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Rado L. N, zbierze sie 19 listoptufti » Genewie
Sprawa Saary głów nym  tem atem  ebrad

P A R Y Ż , 3.1. 10. (P A T . ) .  Ge- cia. raport, opracow ań '- przez ko-
new-ski korespondent H avasa o- 
nmwia porządek dzienny listopa­
dowej sesji Rady L ig i Narodów .

Sesja ta została zwołana na 
dzień 19 listopada, celem rozw a­
żenia kon flik tu  o Chaco i spra­
w y p lebiscytu  w  Zagl. S a a r }. W  
te j ostatn iej spraw ie będzie przed
staw iony Radzie L ig i do p rzy ję- matu. Dyskusja nad sprawozda-

m itet trzech, który pod przew od­
nictwem  barona A Io is i‘ ego obra­
dować będzie w  Rzym ie od 6 l i­
stopada. K om itet ten będzie usi­
łow ał jeszcze przed zredagow a­
niem raportu porozumieć* się bez­
pośrednio z państwami, zaintere- 
sowanemi w  rozw iązaniu  proble-

N A S Z E  A B C

Znieczulenie
Obecne stosunki polsko-niem ie­

ckie nie p rzesta ją  budzić we 
Franc j : zaciekaw ien ia, które
snadniej nazwaćby można zadraż­
nieniem , lub zaniepokojeniem . 
Różn i p isarze po lityczn i francu ­
scy, w  zgodzie  ze swem usposobie­
niem, różn ic dają w yra z  obecnym 
swym  pc ęlądem P, Bernus lub p. 
Rene P inon  poważn ie i og lędn ie 
dziw ią się i ostrzega ją , p. Bure 
lub p. Geraud-Pertiriax rozzłości­
li się ju ż  nadobre, a p. B a in v ille ‘o- 
w i błąka się po p iórze półuśm iech 
racze j n iepokojący n iż zaniepo­
kojony.

W łaśnie ostatnio zastanaw ia się 
p. Jacąues B a inv ille , w  L ‘ Action  
Franęa ise nr. 300, nad różnicą 
po lityk i n iem ieckiej, w  szczegó l­
ności w  stronę Polski, za Strese- 
mann‘ a i za H »tH r ‘a.

Stresem ann w ie lokrotn ie  w 
swych zapiskach narzeka na kłopo 
ty  po lityk i zagran icznej wśród nie­
dom yślnych i zbył n iezg iabn ie  do­
c iek liw ych  N iem ców  Trzeba im 
było, w brew  potrzebom  dyplom a­
c ji, staw iać kropki nad i. A  to 
odsłaniało p rzeb ieg łe  n iedom ów ie­
nia po lityk i Stresemanna. W resz­
cie w  słynnym  liśc ie  do Kronprin- 
za, w  dobie po lityk i Locarna, mu­
siał w yjaśn iać, jak  łopatą, że w  
polityce zagran icznej trzeba, jak  
pisał, finassieren , tj. cienko kra­
jać.

H it le r  nie ma takich trudności. 
N ik t go nie c iągn ie za język. Za­
pewne n ietylko d latego, że niej 
wolno. Także d latego, żem ik l go 
nie podojrzew a o miękkość. M iał 
on czas przez dwanaście la t przed 
objęciem  w ładzy w poić w N iem cy 
przekonanie, że n ikt nie chce. w ię ­
cej, n iż 011. M ia ł też sposobność 
objaśnić, nawet w  książce M ein 
K am p f a tem ourdziej poza książ­
ką, że niewszystko się mówi. 
Dość, że może działać, jak  chce.

I w łaśn ie tylko H itle r , powiada 
p. B a ;rmTle, może prowadzić 
przez dłuższy czas politykę za lo­
tów  z Po lską :

—  W zajem ne uznanie. W za jem ­
ne uw ielb ien ie. W za jem ne uści­
ski... nad korytarzem .

Przypom ina się p. B a in v ille ‘o\\ i 
czarodziejsk i napój, k !ó rv  M efi- 
s to fe les podaje Fau stow i: ’

—» Gdy sie napijesz, każda ko­
bieta wyda ci się Heleną.

Taki urok rzucił dziś H itle r  na 
N iem ców , którym  Polska przesta­
ła być nienawistną, a dostęp pol­
ski do m orza nie dolega jak  nóż w 
sercu.

Jak d iugo?
Podobno przez dziesięć lat, bo 

tak głosi ośw iadczen ie niemiecko- 
polskie z 26-go sty cznia 1934.

P. B a iny ille  powiada, że to 
je s t tylko znieczu lenie, .na jak iś 
czas, ale dodaje:

—  Trzeba się obawiać, żc P o l­
aka, ze swej strony, dozna tćż 
znieczulenia.

Istotn ie, przebudzenie m ogłoby 
być bardzo niem iłe, szczególnie, 
gdy p rzy jd z ie  nagle.

St. St.

Pod znakiem deficytu stoi
F reilmlnarz budżetowy na rok 1935-36

m i m o  w p r o w a d z e n i a  n o w y c h  o b c i ą ż e ń

Przes ian y  w czora j przez Rząd 
do kancelarji sejm ow ej prelim i 
narz budżetowy na rok 1935/36 
stanowi, jak  zwykle, gruby tom o 
blisko 700 stronach druku. R oz­
patru jąc narazie tylko w  najo­
gó ln iejszych  zarysach zawarty/w  
nim plan gospodarki państwowej 
w  roku przyszłymi i porow nirjac 
go z prelim inarzem  na rok 
1934/35, przedłożonym  przez rząd 
Sejm ow i rok temu stw ierdzam y, 
że w ciągu tego roku w  aaszej po 
lityce  budżetowej zm ieniło 1 się 
bardzo n iew iele. 'M ożna pow ie­
dzieć, że nowy prelim inarz jest 
tylko ponownem wydaniem  ze­
szłorocznego, z nieznaeznem i za­
ledw ie odchyleniam i.

Ogólna suma wydatków' wyno­
si 2.132.861.600 zł., czy li w  po­
równaniu z prelim inarzem  po­
przednim  (£.165.441.340 z ł.) w y ­
datki oóniżono tylko o niespełna 
33 m iljony. Dochody nowego p re­
lim inarza w  sumie 1.983.743.700 
7.1., porównane z prelim inarzem  
poprzednim, (k tóry  po potrąceniu 
175 m iljonow ego wpływu z Po­
życzki N arodow ej przew idyw ał 
1.942.652.880 z ł.), są wyższe o i l  
m iljonów Nowy’ prelim inarz
przew idu je d e ficy t 149.117.900
zł., podczas gdy w  prelim inarzu 
poprzednim  de ficy t w ynosił 
223.788.460 zł., różn ica jednak 
istotna jes t ta. że gdy przed ro­
kiem hvia część deficytu  znajdo­

wała pokrycie w  pożyczce naro- za złą przysługę dla rządu. Najgoret- 
dowei, a bez pokrycia pozostawa­
ło tylko niespełna 50 miljonów', 
to obecnie n icpokryty d e ficy t w y­
nosi trzy  razy w iece j. W ed le pro­
jektu ustawy skarbowej będzie on 
pokryły ,,z rezerw  skarbowych 
względn ie w drodze operacyj f i ­
nansowych" ; ten ustęp, prze ję ty  
dosłownie z tegorocznej ustawy 
skaroowej, zapow iada dalsze po­
krywanie deficytu  drogą używa­
nia przez państwo na swoje po­
trzeby naszego n iew ielk iego kre­
dytu publicznego.

Porówmując wydatki obecnego 
i zeszłorocznego prelim inarza, o- 
trzym ujem y następujące zestaw ie 
n ie :

: 1935/6 1934,5 , Podwy żka Obniżka
Administracja “ 2.123.53J .600 (2.337,u l i .160) —■" 14.079.56u
Przedsiębiorstwa 8.226.000 (9.626.180) — 1,400.180
Fundusze 1.104.000 (lo.204.000) — 11.100.000
a w  poszczególnych cżą.ściaeh Adm in istracji:
Prezydent R P. 2.776.100 (2.804.250) — 28.150
S.ejm ' fi.033.300 (6.040.450) — 7.150
.Senat 1 .621.600 (1.622.700? •M --- 1.100
Kontrola państwowa 4.809.700 (4.687.120) 122.580 —
Prezydjum rad\ „„n is trów 3 194.500 (2.694.000) 500.500 . —
Mfhisterjum spraw zagr. 40.000.000 (4C.217..500) — 217.500

„  ,. wojsk. 76.1.700.000 ((61.700.000) — —
„  wewn. 197 168.000 (.195.160.430) 2.007.570 -—

„  skarbu J 10.200.000 (U6.06S.570) — 5.868.570
„  sprawiedliw ości 91.640.000 (91.468.000) '.72.000 —
„ przem. : handlu 42.000.000 E39.041.84u) '2.958.160 —

komunikacji 19.000.000 (19.561.000) — 561.000
„  ref. roln. i rolnictwa 38.000.000 ■25.448.280) 7,551.120 —

’ w w/7.nań religijnych
i ośw. publ, 293.500.000 (311.183.530) — 17.683.530

opieki społecznej 57.502.00(1 (64.627.150) — 7.125.150
,. poczt i tali 1 .Ś  6.400 (1.216 340) 60 —

Em erytury i zaopatrzenia 152.600.000 (157.000 000) — 4.400.000
Renty ..inwalidzkie i pensje 103 570.000 (103.000.000) 570.000 —
Długi państwowe 202.000.000 (194.070.000) 7.930.000 —

si jego zwolennicy nic mogą budże­
tu bronić bez zastrzeżeń i bez po­
ważnej troski. Musze stwierdzić, ze 
jest lo budżet małego wysiłku. M u­
sze. się obawiać, by deficy t ten nie 
zaszkodził rządowi bardziej, niż ca­
ła literatura „G azety  Wa.rszaw- 
.L ie .r . wybryki O N R . czy  dema­
gog ia  socjalistów. Rządow i z zew­
nątrz nic mc grozi, mogą. być dlań 
niebi zpieozne tylko .jego własne błę­
dy. Takim  błędem jest konkubinat 
z deficytom . Czas tutaj na separa­
cję od stołu i łoża".

W  łonie zatem samego obozu 
rządow ego zapow iada się żywa 
w alka o zm ianę prelim inarza, 
w niesionego przez rząd. Czy jed ­
nak po tra fi ona osiągnąć jak iś  
pozytyw ny wynik?

niem komitetu trzech zajm ie praw 
dopoaobaie na Radzie L ig i około 
tygodnia czasu.

Zastanaw iając się nad ewen­
tualnością poruszenia na ooecnej 
sesji Rady L ig i  spraw/, zamachu 
marsy]ski ego, korespondent Ha- 
vasa p isze : „D otychczas nie w y ­
daje się, aby sprawa ta weszła 
na porządek dzienny na jb liższe j 
sesji Rady L ig i. A n i Jugosław ja 
ani M ała Ententą, ani żadne z in­
nych m ocarstw nie pow zięło  de­
cyz ji w  tym  w zględzie.

Co do sprawy'- ‘rozbrojen ia to 
przewodniczący K on feren c ji Roz­
b ro jen iow ej Henderson ośw iad­
czył we wrześniu kilku po lity ­
kom, m. in. m in istrow i Barthou, 
że nie zw oła on prezydjum  kon fe­
renc ji do chw ili, dopóki nie zo­
stanie wyjaśn iona sytuacja euro­
pejska. W  żadnym zaś wypadku 
przed wynikiem  rozm ów francu- 
sko-włoskieh. T rag iczne wypadki 
m arsylskie w p łynęły  —  zdaje S’ p 
—  defin ityw n ie  na decyzję  H en ­
dersona w  tym  kierunku, że ze­
branie prezydjum  K on feren c ji 
R ozbro jen iow ej zostanie odroczo­
ne, aż do początku roku p rzy­
szłego. V.’ te j m ierze zasięgn ie in- 
form aeyj u Hendersona przeby­
w ający obecnie w Londyn ie gene­
ra lny sekretarz L ig i N arodów  A- 
venol.

TH IEM E  G R EJLIC H  i ŚCIGALSKT

Kantor Wymiany i Kolektura Loterii 
Państwowej. Warszawa, Krakowskie 

Przedmieście 9, telefon 295-18.

Otwarcie sesji sejm ow ej
Pod znakiem nowych wy bora w

toczą ssę ro zm o w y  m ię d zy  p o s łam i

N ajuw ażn ie jsza  w ięc pozycją, 
budżet wmjska. utrzym uje się bez 
zmiany, w zrost wykazu ją przede­
wszystkiem  pozyc je : długów pa?’ 
stwowych (gd z ie  m. in. na opro­
centowanie Pożyczk i N arodow ej 
przew idziano 18.900.000 zl. za­
m iast 12,700.000 w  prelim inarzu 
tegorocznym ). Min. Przem ysłu i 
Handlu (gd z ie  o 1 m iljon zw ięk­
szają się wydatki na Gdynię, a 
o półtora m iljona na zarząd cen 

Ira ln y ). rent inwalidzkich  oraz 
prezydjum  la d y  m in istrów  
l. wzrost wydatków  inw estycy j­
nych ). W  budżetach min. ro ln i­
ctwa i R eform  Rolnych, Spraw 
W ew nętrznycb, Spraw ied liw ości 
oraz kontroli państwowej now c 
prelim inarz jest wyższy od zeszło­
rocznego, ale n iższy od wydat- j 
ków ostatecznych przez Sejm  u- 
chwatonych, gdyż prelim inarze te 
w  toku obrad budżetowych zo­
sta ły  podwyższone.

N a jpow ażn ie jsza  redukcję w i­
dzim y w budżecie M in. Oświaty, 
(gd z ie  przedewszystkiem  zm niej­
szono wydatki na szkolnictwo za­
wodów e i ogólnokształcące, . a 
zwiększono pozycję wydatków  na 
(adm inistracją szkolną) oraz M in. 
Opieki Społecznej (gd z ie  zredu­
kowano dopłaty państwowe do u- 
bezpieezeń i zw roty  ubezpieezui- 
t.ioni kosztów św iadczeń ).

Wi Funduszach prelim inarz te­
goroczny- pi zew idyw ał dopłaty 
do funduszów pracy (10 m iljo ­

nów? i funduszu drogowego (p rze 
szło 6 m iljonów-'). co w  nowym 
prelim inarzu skreślono, pozosta­
w ia jąc jako jedyną pozycję w y­
datkową fundusz państwowych 
stypendjów  akademickich.

W  dochodach now/,' p relim iarz 
przew idu je rów n ież zmniejszenie 
się wpłat,, dokonywanych przez 
Fundusze (/- 18:300.000 do
12.879.000 z l.) spowmdu skreśle­
nia wpły wów z funduszów kredy­
towego i gospodarczego. N ato ­
m iast dochody z przedsięb iorstw  
podwyższono z 60.062.810 do
67.371.000 zi.. prelim inu jąc o 4 
m iljony' wyzi j dochód z kole ’ (24 
zam iast 20 m i l j . o  2.8 m ilj. z la ­
sów państwowych (24 zamiast. 
21.2 m ilj. ) , t o 1 rniljon z poczty 
(16, m ilj. zam iąst 1 5 ); natom iast 
zm niejszono o pół m iljona do­
chody z przedsiębiorstw ' przemy­
słow ych , a wpływ// z P . A . T., w y ­
noszące w poprzednim  budżecie 
175.000. zł., zredukow ano do 39 
tys ięcy  zl.

Monopole mają przynieść 630 
m ilj.. t. zn. w  porównaniu z  tego­
rocznym  prelim inarzem  (złotych  
645.495.u00) o 15 i pół m iljonów  
muiej. Zm niejszono mianow ic ie  o 
10 m iljonów  dochód z tytoniu, 
przeszło o Jj?., m iljony z  soli, b li­
sko o 2 riiiijony z zapałek.

Natom iast z danin publicz­
nych nowy prelim inarz przew idu-j 
je  1.024.776.000 zł., czy li o 59 
poł m iljonów  w ięcej od tegoroez-j

t e a t r  w i e l k i
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uledz pewnym  ograniczeniom , 
natomiast dodałek do podatków 
bezpośrednich i opłat stemplo­
wych będzie z 10 proc. podwyż­
szony do 15 proc.

P ierw otne pogłoski mówiły o 
zam iarze podwyższ,ena tylko do­
datku do podatku dochodowego. 
W  ostatecznej redakcji budżetu 
koncepcję tę znacznie rozszerzo­
no, gdyż podwyżce ulegną także 
wszystk ie inne podatki bezpo­
średnie oraz opłaty stemplowe.

Podwyżka podatku od cukru (o  
5 zl. na 100 kg.) ma przynieść 
zw iększenie dochodów skarbo­
wych o l t . 750,000 7.1. Z przebicia 
kursującego dotąd bilonu srebrne 
go dawnej em isji na nowrn mone­
ty, o m niejszej wmdze, przew idu­
je prelim inarz 5 miljonów zysku.

N ow y budżet spotkał się z nie­
zwykle ostrą oceną w  krakowskim 
„C zas ie ", k tóry p isze:

„D e ficy t pożera kapitalizację. !)<.- 
i ieyt tmi umożliwia sanację rynku 
kredy towego, D eficyt gotów- wy wró­
cić uchwalone ostatnio oddłużenie 
rolnicze. D eficy t —  to przekleństwo 
rządów słabych. D eficy t —  to p rzy­
kład małego wysiłku, to. zła szkoła 
wy elio\vuw'czar‘ to zachęta, do z le j g o ­
spodarki dla obywateli. Obywatele 
powinni . zaciskać pnjta,j oszczędzać, 
odkładać: piY.cdsiębjorr.y- powinni
ścinać koszty produkcji, urentow- 

. idać warsztaty pracy, spłacać długi, 
I (w orzyć rezerwy Tymczasem, .jaki i

W o o ec  o tw a rc ia  ses ji "s e jm o ­
w e j i w yzn a czon ego  na w c zo ra j 

p ie rw szego  pos ied zen ia  Sejm u, o- 
brądowm ły - dziś p rzed  połudn iem  
k luby parlam en ta rn e , a m ian ow i- 
e ie  K lu b  N a ro d o w y , C h rze śc ija ń ­
sk ie j D em o k ra c ji, N . P . R i klub 
L u a o w y .

Ludowcy dokonali wyborow  swe 
go prezydjum . Prezesem  klubu 
został w ybrany ponownie przez 
aklam ację poseł Róg. K lub N  P.R. 
postanowił m. ii,, zaw iesić posła 
Redera w  czynnościach członka 
kluou spowodu staw ianych mu 
zkrzutów  o nadużywaniu manda­
tu poselskiego dla "osiągnięcia Ko 
rzvści osobistych. Zbadanie tych 
zarzutów  przekazano władzom  
organ izacyjnych  partji.

Faktem  znamiennym jest; że 
rozmowy- kuluarowt-e pomiędzy’ yo- 
słanii toczą się ju ż poci znakiem 
przyszłych wyborów Tembar- 
dziej, że, jak  zapewniają, w szyst­
kie w ojew ództw a przystąp iły  do 
przygotow yw an ia  akcji w ybor­
czej. Ciekawe pogłoski kursują na

tem at zam ierzeń BB. t
M ów ią m ianow icie, że obecny 

blok podzielony będzie na trzy  
poszczególne grupy’, z których 
każda pójdzie do W” borów  od­
dzieln ie. M ają  to być : grupa t.
». ’?. komendantów, następnie kon 
serwatyści i Lew  ja tan, w reszcie 
lew ica rzadow’a.

Wy bory spowodują rów n ież roz 
b icie w  ukraińskim  „E n d o ". M e­
tropolita  Szeptycki zam ierza po­
dobno zezw olić  na kandydowanie 
księżom, wobec czego „U n d o " roz 
padłoby sie na dwa od łam y: kle* 
1’ykalny i nacjonalistyczny.

W reszcie  trzeba zaznaczyć, żc 
o ile w Wars-azwie mało m ówi się 
o zam ierzeniach konstytucyjnych 
rządu i raczej przypuszczają, że 
klub zechce w ybrnąć z k łopotliw ej 
dla siebie sytuacji p>-zez od łącza­
nie całej spraw/-, o ty le  na pro­
w in c ji utrzym uje się pogłoska, że 
jeszcze przed wyboram i przepro­
wadzona będzie zarowno zmiana 
konstytucji, jak  i ordynacji w ybór 
cze j.

Zjednoczenie zawotowe p. HoraczewsKiepo
Objawia wzmożoną ruchliwość

M kołach politycznych podkreśla­
j ą  juko fak t znamienny, niezwykłą 
ruchliwość, objawianą przez ugrupo­
wanie robotnicze p. Moraczowskic.go, 
o. Z. Z. w ostatnich czasach. Poczy­
nania p. MOraczewskiego komento­
wane są jako widom y znak zbliża­
jących się. w\borów do ciał ustawo­
dawczych.

Z. Z. Z. rozwinęło ostatnio szero­
ką agitacjo na terenie okręgów prze- f 
myślowych, zm ierzając do pozyska­

nia zw iązków zawodowych, które 
należały doląd do P P S  dawniej F rak­
c ji Rewolucyjnej. N a  dzień 3 listo­
pada r. b. zw-ołał p. Moraczcw „ki do 
K a to w ic . zjazd delegatów z G. Ślą­
ska i Zagłębia Dąbrowskiego, na 
którymi ma nastąpić połączenie k il­
ku prorządowych organizacyj robol- 
mozvcli.

. . .  . . . d/.-ic przykład zgóry? Kredytem po-
nego. P rzew idu je  się m ianow icie ... , ,* .7  ...krewa ®  deiicvt-: I  kazdv m yśli: 
w iększe w p ływ y o 20 nuljo-now z< ■ x - .

I juk to łatwo, ale, gdybv snę aało zro- 
podatku dochodowego,-o o m i-ljo -,,. ■ <

| bie to samo! i  zamiast
ny z przem ysłowego, o o m iljony 
(18 zam. 15) z odsetek zw łoki
kar podatkowych, nadto O 
24.600.000 w ięcej iriaią pezynieść 
nadzwyczajne dodatki do podat­
ków. prelim inowane na 86 Trrilj. 
220.01)0 zl., w  których dodatek 10 
proc. do podatków pośrednich ma

anow-ac swoj 
'• fo lw ark  czy' swoją fabrykę, puka się. 

do kas skarbu czy banków państwo­
wych z prośbą o i>ożyczko. A leż  w 
tycli warunkach deiTacja się uigdy 
nie skończ*

D alej zaś ośw iadcza „C zas ": 
..Preliminarz budżetowe uważni

Ustawa
p r z e c n A / r e w o i u c y l n a

L O N D Y N , 31. 10. —  W  Izb ie 
Gmin rozpoczęto trzecie  czytanie 
ustawy przeciw  knowaniom rew o­
lucyjnym . Opozycja występuje 
przeciw  ustaw ie z całą ostrością, 
chcąc nie dopuścić do je j  uchwa­
lenia wszelk iem i środkami (par- 
lamentarnem.i). O pozycja zgfasza 
coraz to nowe dem onstracyjne 
wnio.ski oraz wnioski dodatkowe 
z zam iarem  wstrzym ania uchwa­
lenia ustawy.

Zderzenie
dw u sa m o lo to w

W A S Z Y N G T O N . 31.10. (łE A T ). 
•W czasie m anewrów morskich w 
pobliżu Kanału Panam skiego zde­
rzyły się w  pow ietrzu  dwa samo­
loty, które w ystartow ały  z pokła­
du awiom atki „L ex in g ton “ . Jeden 
z samolotów wpadł do wody, przy 
czem obaj lo tn icy ponieśli śmierć, 
drugi zaś choć pow ażnie uszkodzo 
ny, zdołał wylądow ać oia pokła­
dzie „L ex in g ton “ .
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Francja gotoroa do zbrojne] interwencji
na w ypadek w ystąpienia Niemiec

L O N D Y N , S l. 10. (P A T . ) .  -  
„T im es " donosi, iż  rząd francu 
•ki udzielił genera łow i dowodzą­
cemu arm ją na g ram cy  Saary od- 
pow iedn.ch instrukcyj na w ypa­
dek zw rócen ia się do niego o po­
moc ze strony prezesa kom isji 
rządzącej Zagłęb ia  Saary. W  cza -

strzeżen ie i zgodził się na publi- do w ygłoszen ia  przed kom isją fi-
kację w iadom ości na ten tem at w 
dziennikacłi.

Z A N IE P O K O J E N IE  N IE M IE C

B E R L IN , d l.10. W ystąpien ie
marszałka Petain w  spraw ie do-

sie ewakuacji" N a d r .n ji —  ja r  dattow ych  kredytów  dla arm ji 
w iadomo —  w ojska irancuskie fran cuskiej, a szczególn ie zw rot
zosta ły  z Saary w ycofane. P re ­
zes konusji rządzącej posiada 
jednak prawo zawezwania w  ra­
zie potrzeby w o jsk  spoza tery to ­
rium  Saary. W  praktyce podkre­
śla „T im es "  —  chodzić będzie o 
wciska francuskie. Rząd francu ­
ski W ydał obecnie niezbedne in ­
strukcje, aby um ożliw ić prezeso­
wi kom isji rządzącej oddanie do 
dyspozycji dostatecznych sił na 
podstaw ia parugodzinnegn uprze­
dzenia, z tem zastrzeżeniem , że 
tego rodzaju  akcja nie może być 
rozum iana jako ponowna okupa­
c ja  terytorjum  „T im es "  w ym ie­
nia 20 korpus, stacjonowany w 
N an c j oraz 6-ty korpus, stacjo­
nowany w  Metzu, jako jednostki, 
m ogące w  danym wypadku wcho­
dzić w  grę 

W  uzupełnieniu pow yższej w ia ­
domości „T im es "  na leży dodać, 
że w  ciągu  ostatnich kilku dni 
m iędzy Londynem  i P a r jż e ń  to­
czy ły  się rokowania, co do ustale­
n ia powyższej instrukcji, przy- 
c zen  zastrzeżen ia, że ewentualna 
akcja nie może być rozum iana 
jako ponowna okupacja teryto­
rjum , zostało z całym  naciskiem  
w ysunięte przez rząd W .  B ryta ­
n ji. Rząd francuski p rzy ją ł to za-

w jego  przem ów ieniu  dotyczący 
Zagłębia Saary, tłum aczony jes t 
przez prasę niem iecką w  ten spo­
sób. jakoby F ran c ja  chciała w y ­
stąpić zbrojn ie i zaakcentować 
swoje stanowisko w  spraw ię Za­
głęb ie Saary, celem  przeszkodze­
nia „naturalnem u i odpow iadają­
cemu postanow ieniom  traktatu po 
wrotow i Zagłęb ia  Saary do R ze­
szy". P e ta in  w skazyw ał na trud­
ności, jak ie  mogą stanąć przed 
Francją  po p leb iscycie. K on iecz­
ność wzm ocnien ia s iły  zbrojnej 
je s t poważna. N iem cy zapytu ją ; 
jak ie  trudności m iał P eta in  na 
myśli, skoro uważał, że dla nich 
usunięcia potrzebna je s t aż siła 
Zbrojna. N iem cy zaznaczają, że 
je że li Saara (co  uważają za rzecz 
pew ną) powruci do Rzeszy, trud­
ności mogą występow ać j'edynie ze 
.strony F ran c ji.

N iem cy cieszą się, że prasa 
francuska opublikowała mowę 
marszałka Petain , przeznaczoną 
dla celów ściśle wewnętrznych  
(p ou fn ych ).

Jak wiadom o, dziennik pary­
ski „L c  Jou r" podał wiadomość, 
że mowa marszałka, opublikowa­
na w  prasie, przeznaczona była

nansową Izby  Deputowanych i tyl 
ko przez pomyłkę dostała się do 
prasy i do w iadom ości publicznej.

L E W IC A  P R Z E C IW  K R E D Y T O M  
N A  A R M JĘ

P A R Y Ż , 31.10. K o ła  lew icow e 
poruszone są zapow iedzią  m arszał 
ka Peta in  żądania dodatkowych 
kredytów  ua cele arm ji. M arsza­
łek m otyw ow ał żądanie wzrasta ją- 
cemi zbrojen iam i N iem iec i s iła ­
mi, jak iem i dysponować może 
Rzesza na wypadek m obilizacji.

„P e t i t  Jou rna l", om aw ia jąc żą ­
danie marszałka, przytacza  poda­
no przez n iego przekonywujące da 
ne, wskazujące na m asowe szkole­
nie w ojskow e N iem ców  w  o rgan i­
zacjach  przysposobien ia w ojsko­
wego i rozm aitych  obozach pracy, 
S iły  te m ogą być w cie lone każdej 
chw ili do kadr Reichsw ehry. W  
zakresie uzbrojen ia N iem cy stoją 
dziś zupełnie debrze, a organ iza ­
c ja  przem ysłu w ojennego wysu­
wa się na plan pierwszy.

R e p y b j i k a  p r z e d  d e c y z f a

Niepewne iosy projekhiw Doumergue’3
Monopol Francji na eksoort Oo Sc# w is tó w ?

P A R Y Ż  31. 10. (P A T . )   N ie- p ro jek t re fo rm y państwa w  prze- przem ysłu „Z a  industrja lizacju
k tórzy  deputowani radykałow ie m ówieniu, jak ie  ma w ygłosie 
socja ln i kom entując kon feren- przez rad jo w  dniu 3 listopada.

e ję  idbytą  przez lie r r io ta  z mi- D O U M ERG U E U  L E B R U N A
rastram i radykałam i, w y ra z ili ,
przypuszczenie, iż  p rem jer Dou- PA R 1  Ż, 30. 10. ( P ż l 1.).. — J ee-
rom-gue napotka na trudności nie- m jer Doumergue p rzy ję ty  był 
nml n ie  do przezw yciężen ia , aby w czora j popołudniu przez Prez- 
uzyskao iprobatę swego projek- denta Republiki L eb ri n, z któ- 
tu reform y pu f.Yw a, g d jż  kon- 1->'m odbył dłuższą kon ferencję.

gres radykałów  w  N antes nie p R Z E f i W  W O J N IE  DO M O W EJ 
zgodził się pozbaw ić Benatu p ra -t
wa praw a rozw iązyw an ia  Izby. P A R Y Ż . 31 10. -— W  n zeum 
Z drugiej strony, inn i członkow ie społecznem odbyło się zebranie 
parlamentu p rzew idyw a li m ożli- eKrupy 9 1 pca‘ , t. j. przedstawi- 
wość poiozum ien ia  przez pozo- mak organ izacy j m dzieży, po­
staw ien ie Senatow i na okres jed- zosta jącej pod p^ ywództwem  Ju- 
nego roku po w yb o ra ch  praw a Rom ains a. N a  zebrariu  tem 
rozw iązyw an ia  Izby, które na- przem aw iał Roniains, który ata- 
stępnie stanie się wyłącznym  kuwał grupy dąząi-.e do wywoła- 
p rzyw ile jem  P rezyden ta  Republi- n â w o jn y  dom owej, 
lei w  porozum ieniu z prezesem  N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W A : W £ -
Rady M in istrów . W  każdym ra- W N Ę T R Z N E  i 2 E W N E T R Z N E

zie je że li jak  przypuszcza ją  p A RYŻ , 3 l. !0 . — H errio t, któ-
ogolm e. w  łon ie gabinetu  osiąg^ $  10 Paryża> 0! v iad j
n ięte będzie porozum ienie, 
p rem jer Duumergue przedstaw i

Karabiny maszynowe i granaty
w  w alce z bezrobotnym i

N O W Y JORK, 3110 (P A T ).  Oko­
ło 200 bezrobotnych udało się wczo­
raj na samochodach ciężarowych do 
m. A lbany w stanic nowojorskim, by 
przedstawić władzom swe dezyucra- 
ry -■ w sprawie pomocy zimowej. II- 
rzędnicy policyjni, którzy udali się 
w pościg za samochodami, zostali 
przez demonstrantów zasypani strza­

łami. Wywiązała się walka, w cza­
sie której około 20 osób oJnmsio 
ciężkie rany. Aresztowano 13 de­
monstrantów,

Przeciwko drugiej grupie bezro­
botnych, którzy jechali do Albany z 
Buffalo, policja wystąpiła z karabi­
nami maszynowenu i granatami łza- 
wiącoini, zmuszając ich do odwrotu.

Przed zb lfia ją c ą  się zim ą
Ciężkie położenie wewnętrzne W enie!

K ie d y ś  u ra to w a ły  R zym
Uziś m ają  ocal ć Kowno

K R Ó LE W IE C , 31, L0 (P A T .) .|  (|yc}j [jtów  pobieranej pensji 
Całą prasa litewska podaje, że '0y f p rzyw iązany obow iązek ku- 
rada m in istrów  rozpatryw ała  w  i pieniu. 1— 1 bć gęsi. W  ten sposób 
dniu 26. X  oryg ina lny  p ro jek t | urzędnicy kupiliby ponad 200.000 
m in istra ro ln ictw a  w  spraw ie na-1 sztUiC gę3i j rozw iązany zostałby

problem at zbytu tego drobią. Ce-kazania urzędnikom  państwowym  
i komunalnym obow iązkowego za 
kupu w  sezonie bieżącym  gęsi 
F ro jek l przew idu je, aby do każ-

na dużej gęsj na ła tw i o wynosi 4 
lity .

M o w a  mim.
poświęcona pomięci kró la  A lberta

PA R YŻ , 31.10 (P A T ).  Minister 
8pra w Zagraniczny eh, Iąirai, wygło­
sił wczoraj wieczorem przez radjo 
przemówienie, poświecone pamięci 
bohaterskiego króla Belgji, Alberta 
Pierwszego, zapowiadając, że w nulu 
1 listopada odbędzie się w całcy 
Francji organizowana przez b. kom­
batantów zbiórka na -pomnik Alber­

ta Pierwszego w Paryżu. Minister 
LuvaJ wezwał całe sjmłeeztństwo do 
udziału w tej zbiórce, aby zamani­
festować wdzięczność dla króla przy­
jacielskiego narodu, człowieka, k óry 
był -wzorem wszystkich cnót mora- 
nyeb i  który, przeciwstawiając silę 
prawa sile gwałtu, potrafił wykazać 
swe poświęcenie i lojalność.

& u n ł  w i ę ź n i ó w
w  sosnowlecKlm areszcie

BERLIS', 31.10. Wygłoszona ' w 
Weimarze przez prezydenta Banku 
Rzeszy, dr. Schachta, mowa, o któ­
rej pisaliśmy wczoraj, odbiła się 
znacznem echem. Prze Je wszystkiem 
uważana ona jest za apel Niemiec 
do zagranicy, aby ta przvszła im z 
pomocą. Wprawdzie Schacht uspo 
kajał ludność niemiecką, iż minio 
Kurczenia, się zapasów surowców i 
wielkiego nagromadzenia towąro^ 
gotowych, nic Niemcom nie grozi, 
jednakże są to zapewnienia, które w 
obecnej sytuacji nic mogą działać 
zbyt przekonywująco.

Schacht stwierdził, że płace robot­
nicze będą musiały przez dłuższy 
czas utrzymywać się na obecnym po­
ziomie, aż do czasu uKończcnia pro­
gramu likwidacji bezrobocia. Rów­
nież praca w wielu przedsiębior­
stwach. wskutek .braku eurpwców bę­
dzie wstrzymana lub ograniczona. 
Wiele liczy się tutaj na korzyści, 
wynikające z przem.. słu namiastko­
wego. Jednakże jest rzeczą jawną, że 
będzie musiało nastąpić poważno o- 
graniczcnle potrzeb, a społeczeństwo 
stanie wobec koniecznościzaciśnię­
cia pasa, szczególnie w  okrasie zimy.:

Oświadczenie Sc) lelitn, zapowia­
dające, że Nienię-y nie zapłacą swych 
długów, nawet prywatnych, jeżeli nic 
będą, miały nadwyżek eksportowych 
pic możę wpłynąć zachęcającą ną lo 
kowanie kapitałów w  Njomczeeh. 
Nh,mcy, jatpji stoją obeenję nie 
przed katastrofą gos]>odari«,ą, to w 
każdym razie przechodzą bardzo 
ciężkie Zmagania.

Z W Y Ż K A  BEN —  
K O N TR O LA  P A R T J I

B Bił L IN , 31.10. W  handlu deta­
licznym występuje od po wrogo cza­
su zwyżka cen na różno artykuły- 
Partja  hitlerowska zapowiada ma­
sową akcję kontroli cen. Mobilizacja 
aparatu kontrolnego już się rozpo­
częła.

W  Monachium przywódca Frontu 
Pracy, Frey, ap< Iował do czynników 
miarodajnych, aby przeciwstawiły się 
zwyżce cen środków żywności.

czył dziennikarzom , że F ran c ji 
g roz i n iebezpieczeństwo z ze­
w nątrz i z w ew nątrz, d latego też 
konieczną je s t  rzeczą p rzestrze­
gan ie rozęjm u party jnego, cho­
ciażby za cenę znacznych 
ustępstw

H err io t pokazał dziennikarzom  
S P Ł A T A  D LL  Go W telegram , otrzym any od komisa-

LO ND YN, 31.10. M iędzy Anglją rza  L itw inow a, z podziękowaniem  
a Niemcami miało nastąpić p°rozu- za życzen ia , przesłane z okaz j;
mienie w sprawie spłaty sum, należ­
nych eksporterom angielskim za to-

10-lecia w znow ien ia  stosunków 
o fic ja ln ych  m iędzy Sow ietam i a

wary, dostarczone Niemcom. Posta- Francją . W  te legram ie  tyni L it- 
nowiono, że długi do wysokości 20Qu w ioow  podkreśla przysługi odda- 
marck spłacone zostaną w  ciągu 4-ch ne przez H errio ta  spraw ie współ- 
miesięcy, do wysokości 400.000 —  pracy sow iecko - francuskiej, bę- 
w terminie 14-miesięcznym. Ogólna dącej czynnikiem  u trw ala jącym  
suma tych długów wynosi 60 m iljo­
nów murek.

ROZŁAM POŚRÓD MŁODZIEŻY?
B ERLIN , 31.10. Pośród młodzieży 

akadcmickiej Niemiec nastąpił clm- 
rnkterystycznj’  rozłam. Największa 
korporacja studencka w  Niemczech, 
„Deutsche Bursclicnschuft", wystąpi­
ła z „W affenringu", to znaczy zc 
związku korporacyj studenckich, po­
nieważ nio solidaryzuje sję z poli y- 
Rą studencką Związku oraz jego - 
deologją polityczna.

dzieło pokoju.

Z A M Ó W IE N IA  S O W IE C K IE

M O S K W A , 31. 10. —  Organ ko­
m isarjatu  dla spraw  ciężkiego

podaje, że rząd sow iecki zam ie­
rza  w  przyszłość ’ swe zam ów ie­
nia przem ysłowe uskuteczniać 
w yłączn ie w e F ran c ji, om ija jąc 
dotychczasowych dostawców, a 
w ięc  w  pierwszym  rzędzie N iem ­
cy i k ra je  anglosaskie.

W  ten sposób Z. S. R- R- m iał­
by odpłacić się F ra n c ji za je j  po­
litykę, która zb liży ła  Sow iety  do 
zagadnień europejskich i dopro­
w adziła  do p rzy jęc ia  do L ig i  N a ­
rodów, a jednocześn ie ma działać 
m otyw  ekonomiczny. Chodź', o 
stw orzen ie nowych podstaw  
w spółpracy gospodarczej m iędzy 
obu zaprzyjaźn ionem i państwa­
mi. .

Że w iadom ość podana przez 
wspom niane pismo je s t p raw au - 
wa, św iadczy o tem  fakt, że ju ż 
obecnie przem ysł rosyjsk i zaku­
pu je m aszyny w e  F ran c ji, S na­
w et czym  zam ów ienia w e F ran ­
c ji na maszyny, k tóre tam  dotąd 
w ytw arzane nie były, a któro 
R os ji sa potrzebne. Pism o tw ie r­
dzi, że wobec w ysok iego stanu 
technicznego przem ysłu F ran c ji, 
produkowane m aterja ły  będą 
pierwszorzędne.

Zaznaczyć należy, że dotych­
czas udział R os ji w  eksporcie 
francuskim  wypoBił za ledw ie  1 
procent, obecnie chodzi o to, by 
F ran c ja  w  zagran icznym  handlu 
sowieckim  za ję ła  m iejsce je j  na­
leżne z ra c ji nowegc usładu sił i 
porozum ienia francusko - s a w ie o  
kiego.

Jeżeli istotn ie w  sposób znacz­
ny eksport francuski do R os ji 
wzrośn ie, będzie to m iało d la  
F ran c ji n iesłychan ie doniosłe 
skutki, przedewszystk iem  w p ły ­
w a jąc  na zm niejszen ie bezrohp- 
cia, które dotąd staie w zrasta.

Z f z n i n i i  m % ,  l n i a n y
Na co s ity  Piilfiioiiy Staw iskiego

P A R Y Ż , 31. IG.' (P A T . ) .  D ziś 
przed kom isją parlam entarną dla 

. Pra.ia narodowo - socjalistyczna a fe ry  S taw isk iego przesłuchany 
twierdzi, że wystąpienie to ma spo- został jeden  z głów nych  współo- 
ejalny charakter i że członkowie toj skarżonych redaktor ,,Volonte'' 
korporacji są bądź potomkami ma Dubarry, k tóry  na zapytanie

przew odniczącego potw ierdził, iż 
in terw en jow a ł na prośbę S taw is­
k iego W Surete Generale. S taw i­
ski z zadeklarowanej sumy 1° mil 
jonów  franków  w p łac ił w ydaw ­
nictwu „V o lon te “  tylko 3 m ilj 

'300 tys. Na pytanie, skąd czerpał

sonów, bądź niearyjezykuw.

H IT LE F  INTER WEN JU JE
BERETY, 31.10. Kanclerz H itler 

przyjął w obecności miub-.ira spraw 
wewnętrznych, dr. Frięka, trzech c- 
wangeliekieli biskupów krajowych:
Muhrarenzeua (Hanower), Męisera 
(Bawarja) i Wurma (Wirtcjnbcr- pien iądze S taw iski, red. Dubarry 
g ja ), z którymi konferował w spra odpowiada, że był on wsnólwłąś- 
wie polityki koścaylnej. ęic ie lem  poważnych przedsię-

D r Jacger, który ustąpił /.o sta- b iorstw , a ponadto, jak  m ów i; 
nowlska doradcy prawnego nicroicjf.- dep. Bonnaure, S taw isk i m ial po­
biega Kościoła Ewangelickiego, nstą- siadać m iljonow y kapita ł na W ę- 
pi również zc stanowiska dyrektora grzech. Żaden z inspektorów  po- 
nunisterjajnego i kierownika wydzia Ucji, Z którym i stykał się Dubar- 
łll duchownego w pruskicm Minktęr- 
ętwic Nąuk, Sztuk i  Oświaty Ludo 
frc.j.

Tc posunięcia w  zakresie koścuel- 
jiyun świadczą, że H itler plico złago­
dzić ostry konflikt, laki ostatnie za 
rysował się między zwolennikami ko­
ścioła całkowicie podporządkowanego 
państwu, a umiarkowanymi, dążący­
mi do utrzymania pewnej niezawisło­
ści kościoła.

ry, nie uprzedzał go, aby zryw a ł 
stosunki ze Stawiskim . Ręwnifcż 
o. p re fek t Chiape doradzał Du- 
barry ‘emu jedyn ie, aby nie poz­
w o lił sobie w yrw ać z rąk dyrekcji 
dziennika, a le nio odradzał mu 
traktowania o sprzedaż ,.Volon- 
te ". N a  zapytanie, od kogo P u bar 
f y  otrzym yw ał p iem ąaze z ta j­
nych funduszów, ośw iadczył on, 
że tego n ie zdradzi, m ogą to po­
w iedzieć ci, k tórzy  mu pien iądze 
dawali. Sensację w yw oła ła  odpo­
w iedź D ubarry ‘ego na pytan ie da’ 
putowanego radykalnego M ahag- 
ne. Deputowany ten zapyta i; 
„P a n  rozm aw iał z prem ierem  
Chautemps o A leksandrze ?“  pa 
to D ubarry ośw iadczy ł: „Z  Chau­
temps m ów iliśm y zawsze n ie o 
A leksandrze, lecz o S taw iskim ” .

Po śmierci Sartitou
„Pakt U:schodni1' zapamiSany...

L O N D Y N , 31 10. —  W  Iz o ’ e paktu w zajem nej gw aran c ji na

Gmach tym czasowego areBztu 
w Sopnowcu był terenem  głośne­
go buntu znajdu jących  się tam 
w ięźn iów .

W  pew nej chw iłi straż w ię­
zienna zaalarm owana została 
głośnym  rumotem łamanych 
przedm iotów  i dzikim  wrzaskiem  
u w ięz ion ych :

—  M ypuscie  nas na wolność! 
Chcemy p roku ratora !

Głośne i n iem ilknące ryk i w y ­
dostawały się aż na ulicę, g ro ­
madząc liczne grupki ciekawej 
gaw iedzi.

S traż w ięzienna, nie mogąc 
opanować sytuacji, gdyż ao bun­
tu p rzy łączy ły  się praw ie w szyst­
kie cele, zmuszona była zawezwać 
pomocy po lic ji. Dopiero przybyły 
na m iejsce liczn ie jszy  oddział po­
lic ji, zdołał nieco uspokoić rozgo­
ryczonych buntowników, którzy 
jednąk w  m iędzyczasie zdołali 
kom pletnie zdem olować cele.

P rzyc iyn ą  Duntu było sprow i 
dzenie do w ięzien ia  n iejakiego 
M a ijana  Szwaczki, k tóry przei 
całą drogę staw iał p o lic ji czynnj 
opór.

Sprowadzony na dziedzin iec 
w ięzienny, w  dalszym  ciągu sta 
w ia ł opór, prowokując przytem  
w ięźn iów  do buntu naw oływ a­
niem, iż  po lic ja  go b ije  i n iew in ­
nie torturu je.

Po opanowania sytuacji w 
zbuntowanycn celach, polic ja  
przystąp iła  do usunięcia prow o­
dyrów  tego  buntu, którym i oka 
za li się znani i notowani prze 
stepcy, a m ianow ic ie : Paciorek
M ar jan, Dziam a Antuni, K ow a l­
ski W in cen ty  i dotąd nienolowa- 
j iy  w p o lic ji Łęk  Jan, w szyscy za ­
m ieszkali w -Sosnowcu.

Cały ten zespól rokoszan sta­
nął onegdaj przed Sądem Grodz­
kim w Sosnowcu w raz z głównym  
w inow ajcą, M arjanem  Szwaczka 
Sąd. po rozpatrzen iu  sprawy, u 
znając wszystk ich  oskarżonych 
w innym i ^powodowania głośnej 
awantury, w ym ięrzy ł każdemu 
nich po 2 m iesiące aresztu.

Na konferencji w  soraw ie rozbrojenia
f: vi jdą o nowych zbrodniach

gm in m in ister Eden zapytany, jak  
się przedstaw ia sprawa paktu 
wschodniego, oznajm ił, żo rządy 
niem iecki i polski dały do zrozu­
m ienia rządom : francuskiem u j 
sowieckiemu, że is tn ie ją  znaczne 
tiudncśe na droaze ao zaw arcia

zasadach dotychczas proponowa­
nych. Rząd angielsk i nie był do­
tąd poin form owany, czy F rancja  
i Sow iety zam ierza ją  wobec sta­
nowiska B erlina  i W arszawy- pod 
jąć  jakąś dalszą akcję.

Przi zaparciu stolca, wzdęciu brzu- 
chc,’ ' łagodnie działająca naturalna 
A-oda gorzka „Franc1 zka-Józela" 
daje łatwe wypróżnienie, uwalnia 
organizm od pozostałości w  jelitach.

LO ND YN, 31.10 (P A T ).  Według
doniesień dzienników, ambasador 
japoński w Waszyngtonie, Saito, o- 
świajc/ył w  wywiadzie, iż  Japonja 
byłaby zadmcohuui, gdyby po kilku 
lalach zdołała doprowadzić do pary­
tetu morskiego ze Stanami Zjedno­
czonemu

LONDYN, 31.10. Roz/mowy w 
sprawie rozbrojenia morskiego obec­
nie utknęły na martwym punkcie. 
Stany Zjednoczone odrzuciły katego­
rycznie żądanie Japonii zrówrania 
parytetu Ciot. Ameryka patrzy z  nie­
pokojem na stanowiska Anglji, któ­
ra niedość poparła je j wystąpienie. 
Anglja gra na zwłokę. Chce ona wy­
naleźć formułę, któraby zaspokajała 
ambicje japońskie i była możliwo do 
przyjęcia przez Amerykanów. Ja­
pończycy jednak nie zdają się iść 
na kompromis. Jest rzeczą niemal 
pewną, ie  dopóki zasadniczo sprawa
równouprawnienia Japonji » ja  zosta­
nie rozstrzygnięta, rr>l-0Vzar.ia nie po­
suną się naprzód. Japonja uważa, że

obecne rokowania dotyczą wyłącznie 
strony technicznej, jakości sił mor­
skich. Natomiast pie dotyczą one 
kwestji politycznej. Wiadomości, ja ­
koby Ameryka nnała przystąpić do

t r ó l  b u ł g a r s k i
doprowadził w c ią g  oo W arny

SOFJA, 31.10 (P A T ).  K ró l i kró- n-m brał ndział król Borys, m»rszy.
lewa opuścili wczoraj stolicę, uda­
jąc sio do Euxinogradu. W  czasie

budowy portów wojennych na Alas- drogi na lokomotywie wybuchł po 
cp, Sap Francisco, na wyspach Ha- żar, który jednak został szybko uga- 
wajskich i  na filip inach  w wypad- szony. Przy gaszeniu pożaru, w któ- 
ku n.edojścia do porozumienia, uwa 
żane są w kolach japońskich za pró 
bę, zmierzającą do wywarcia naci­
sku na Japonię. Jest rzeczą prawdo­
podobną, że Japonja stanie wobec 
konieczności wymówienia swych zo­
bowiązań morskich.

pista uległ poparzeniu ręka. K ró l za­
prowadził maszynistę do własnego 
wagonu, poczem powrócił na loko­
motywę i sam doprow adził pociąg Jo 
Warny.

W zrost bezrobocia
w d  Francji

PAR YŻ , 31.-0 (P A T ).  Według u- 
rzedowyeh danych, liczba zarejestro­
wanych bezroootnych, która w dniu 
13 października wynosiła 334.0JJ. ju­
dzi, wzrosła w dnia 20 października 
do 339.822 lucLi*

„ K i e  m i t  s r n “
u trzk g ć w  Rurrunj!-

B U K A R E S Z T , 31.10. N a  tery ter zabłądził przypadkowo na rum.uń-
ja ln ych  wodach rumuńskich w  po 
bliżu  Constanzy ukazał się dziś so 
w iecki okręt wojenny, p iaw doyo- 
dobnie krążow nik  „K om in tern ". 
K rążow n ik  przep łynął tani i spo­
wrotem  w zdłuż rumuńskiego w y­
brzeża, poczem  oddalił się. W ła ­
dze rumuńskie w ysła ły  w  ślad zt 
nim kanonierkę i  2 sąmoloty. Jak 
przypuszczają, jtlota rosyjska pro 
wadzi m anew ry na M orzu Czar- 
nem i krążownik prawdopodoonie

skie w ody tervtorja ln e .

F.tzm surice
z r e z y ^ n o w a t

LONDYN, 31.10. Płk. Fitzmauricc 
po dwukrotnym nieudanym starcie 
do Melbourne oświadczył, żę jego 
samolot, Irish Swoop, edo jest dosto­
sowany do lotów ua dłuższych dys­

tansach-
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D r o g a  d o  d o b r o b y t u
c S o  n i e z a l e ż n o ś c i  n a r o d u  i  j e d n o s t e k

Od kilkunastu la t poświęcano 
dzień 31 październ ika propagan­
dzie oszczędności. Inne znacze­
nie ma propaganda ta  w  krajach, 
które nagi-omadziły ju ż  w ie lom il­
ia rdow e sumy na rachunkach osz­
czędnościowych, inne w  Polsce.

U nas i . zagran icą
W, takiej N o rw eg ji np. na jed- 

te g o  obyw atela  wypada p rzec ię t­
nie 91? zł. oszczędności w A u ­
stra lji 861 zł., w  D an ji 851 zł. i 
t. d. W yobraźm y sobie co to zna­
czy. Oto przeciętna  czteroosobo­
wa rodzina dysponuje w  tych 
państwach wkładem  3.000— 4.000 
złotych.

A  w Po lsce? Suma oszczędności 
na 30 czerwca ub. roku w ynosiła  
1.048 m iljonów  zł., t. j. około 32 
zł. na jednego obywatela. Jeżeli 
uw zględn im y jeszcze w k łady w  
spółdzieln iach kredytowych, to 
suma oezezędności w yn iesie  1370 
m iljonów , a na jednegu obywate­
la 41 zł.

Przypom nieć na tem m iejscu 
trzeba jeszcze  inna staty stykę, o- 
gloszoną przed  rokiem, a dotyczą­
cą zadłużenia pracow ników  umy­
słowych, w edług k tóre j nierzadko 
zdarza się, że d ługi pracownika 
dochodzą do wysokości jego  rocz­
nego zarobku !

Droga do przebycia
Mam y w ięc  w  zakresie oszczęd­

ności daleką drogę do przebycia. 
Robim y postępy —  to prawda. W 
dmu 30 czerwca r. b. m ieliśm y 
wkładów oszczędnośc.owych o 60 
m iljonów  w ięce j, n iż w  tym  samym 
czasie roku ubiegłego. A le  jeże li-  
byśmy m ie li w  tem tempie, jak 
dotychczas, grom adzie oszczędno­
ści, to, by dojść do poziomu już 
nie N o rw eg ji, gdzie, jak  wspom i­
naliśmy, suma oszczędności wyno­
si 913 zł. na głow ę ale choćby 
Czechosłowacji, gdzie wynosi 392 
zl. na głowę, m usielibyśm y cze­
kać 175 lat,

O niezależność 
gospodarczą

Długi to czas —  a czasu w ie le  
nie mamy. W' św ietle  ostatn iego 
przesilen ia  okazało się, jak  nie­
bezpieczne je s t  jednostronne op ie­
ran ie rozw oju  życ ia  gospodarcze­
go w  kraju  na kredytach zagra ­
nicznych. C iężary, jak ie  stąd spa 
dają na życ ie  gospodarcze, stają 
się n iem ożliw e do ponoszenia —  
jak poucza choćby przykład N ie ­
miec —  i naraża ją  kraj na w ie l­
kie w strząsy w  okresie przesileń. 
Fundusze zgrom adzone we w łas- 
rym  kraju są o w ie le  k orzystn ie j­
sze dla życ ia  gospodarczego. Na-

ściow ej zosta je taksamo wydany, 
jak  p ien iądz zużyty na zakup ta­
kich czy innych, m niej czy w ięce j 
potrzebnych artykułów konsurn- 
cyjnyeh. W szak p ien iądz za­
oszczędzony nie grom adzi się w in 
stytucji oszczędnościowej bezuzy-- 
tecznie,, ale zostaje przeznaczony 
po w iększej części na użyteczne 
;nwestycje. Za pien iądze złożone 
w kasach oszczędności buduje 
się domy, zakłada się nowe w a r­
sztaty pracy, a rozszerza istnie

Ostatnie m iesiące dają  rezu l­
ta ty  jeszcze lepsze. Dosc wspom 
nieć, że w  ciągu w rześn ia r. b. 
suma Wkładów w  P. K . O. yv z ro­
sła o przeszło 9 m ilj. zł. I  tak : 
stan złożonych oszczędności w  P. 
K. O. na dzień 1 października 34 
w j raził się o lbrzym ią kwotą 
575.0 m ilj. zl.. a liczba posiada­
czy książeczek oszczędnościo­
wych w ynosiła  1.367.559.

W idać stąd jasno, że kończy 
się w Polsce okres chowania p ie ­

jące. Człow iek w yda jący  pienią- między w  siennikach, kupov ania 
dze uzyskane w  fo rm ie  kredytu monet złotych • t. p. Zaoszczędzo­
na zakup cegły’ taksamo zm niej- kap ita ły  nie leżą bezużytecz- 
sza bezrobocie, jak  ten, który wry- 511< • PVó’C6S po jaw ian ia  sir na 
daje pieniądze na ubrania lub Lynku pieniężnym  ukrytych ka­

pitałów , jes t zwy-kle początkiem  
końca kryzy su. Racjonalne zu­
żytkowanie p ien iędzy, które po 
okresie bezczynności znów w-pły-- 
ną do instytucyj finansowych, 
jes t najlepszą drogą  do ostatecz­
nego przełam ania przesilen ia  go­
spodarczego. Ożyyvczy strumień 
nowych kredytów , powstających 
dzięki nowym oszczędnościom, 
w in ien rozpłynąć się po całym 
kraju, w in ien  um ożliw ić o tw ar­
cie i uruchom ienie zam arłych 
w arsztatów  pracy, danie zatrud­
n ien ia pozbaw ionym  zarobku j 
środków do życia.

W szystko przem aw ia za tem. 
że oszczędności, złożone w’ P. K. 
O. będą w  dalszym  ciągu w zra ­
stały w  dotychczasowem  swem 
tempie, gdyż m iljonow e rzesze

t. p.
Jest tylko jedna różnica. Z p ie­

niędzy zaoszczędzonych powstają 
nowe urządzenia trw a le  pow ięk­
szające dochód społeczny. P ie ­
niądz w ydany na cele konsum- 
cyjne g in ie  bezpowrotn ie i nic 
po nim nie zostaje.

N a  tem w łaśn ie po lega  tw ór­
cze znaczenie oszczędności w  ży­
ciu gospodarczem . Oszczędność 
grom adzona y v -feienniku nic daje 
oczyw iście nic —  przyczyn ia  sic 
do pogłęb ien ia  kryzysu gospodar­
czego. ale oszczędność składana w 
instytucji oszczędnościowej p rzy ­
czynia się do u trwalen ia siły go­
spodarczej i n iezależności gospo­
darczej państwa. \

Zam ożni i b iedn i '
M ógłby k to ś '. pow iedzieć, że 

p ierwszym  warunkiem  sp rzy ja ją ­
cym powiększaniu oszczędności 
jes t stworzen ie dochodów, które 
um ożliw ia ją  oszczędzanie. Tak 
A le  nie trzeba zapominać i o tem. 
że im w ięce j jes t nagrom adzo­
nych oszczędności, tem w iększe 
jest i dochod społeczny. N iem a 
w ięc innej drogi pow iększenia do­
brobytu, jak praca stw arza jąca 
nowe w artości i oszczędność, dzię­
ki której w artości te są aknmulo- 
wane i pow iększają dochody’ przy- ozenie w sile moralnej oraz \w za-r 
Stic. sobacli materjalnych, idą ku świet-la-

R zucił ktos śmiałe pow iedzenie, nej przyszłości; aby więc ją  osiag- 
że niema tak m ałego dochodu, z nać, muszą wykazać cneigję, wysiłek 
ktorego nie możnaby’ czegoś jesz- pracy, zapobiegliwość; i przezorność, 
cze zaoszczędzić. Może to przesa- Świadomi tych zadań i celów, ob-
da, ale napewno prawdz.iwe jes t chodzimy’ 31 października każdego
powieuzenie™że zamożny je s t czło roku międ/ynaiodowy dzień oezezęd- 
wiek, m ający 200 zl. dochodu m ie- nijśc-i.
sięczm e, a w yda jący 195 zl. mie- W  tym dniu poświęćmy cliw Llo 
sięcznie, a biednym jes t człow iek rz.asu na rozważenie liaseh które (K i­
m ający 300 zł. dochodu, a wyda- «* . i przyświecają ludzkości: xmad
,iący 305 zl. troski codziennego życia przebija się

C h c 'z i w łaśn ie o to, by w ielk im  promienna wiara w lepszą. przy ■ 
wysiłkiem , liczen iem  każdego gro- w  trwniszą budowę ia, w

sza p rzejść 'rub ikon  budżetu, zejść i ulT0- y i u  f t j w  tylko m>'
z wydatkam i poniżej dochodów.
To je s t odw ieczn ie prawdziwm za­
sada każdej gospodarki publicz

k lien tów  odnoszą się do te j in ­
stytucji, w  myśl głoszonego przez 
P . K . O. hasła, z eałkowitem  zau­
faniem .

W  dniu oszczędności niech nam 
wolno będzie w yrazić  nadzieję, 
że coraz wuększa część dochodu 
społecznego będzie zaoszczędzo­
na. P ien iądze, które idą na wy­
datki bieżące, będą w  coraz w ięk ­
szymi stopniu obracane na inny 
cel, bardzie j tw ó rczy : na po­
w iększenie zamożności kraju . N a j 
trudn ie jszy  je s t początek. Gdy 
się ju ż  zacznie oszczędzać, do­
chód z kapitału nagrom adzonego 
u łatw i w zm ożenie tempa p rzyro ­
stu oszczędności. D latego też ta ­
ką w agę przyw iązujem y’ do tego, 
że ostatnio oszczędności szybciej 
rosną, ich racjonalne zużytkowa­
nie będzie dalszą skuteczną pod- 
n ittą  do grom adzenia nowych ka­
pitałów .

A w ów czas m iejm y nadzieję 
nie trzeba będzie setek la t na do­
gon ien ie innych państw, bo
wbrew  utartym  poglądom  in­
stynkt oszczędzania nie je s t  w  
Polsce słabszy. B yć może, że by­
ły  u nas warunki m niej sp rzy ja ­
jące oszczędzaniu, w ysiłk i zm ie­
rza jące ao rozbudzenia i u trw a le­
nia w  społeczeństw ie tego in ­
stynktu by ły  słabsze, ale w ie le  
się w  te j dziedzin ie ju ż zm ieniło 
na lepsze.

W  dniu oszczędności możemy 
to stw ierdzić  z dumą.

Rewizia w  wydawnictwie
„K urjera  Poznańskiego"

Jak donosi „K u r je r  Poznań­
sk i", w  poniedziałek w ieczorem  
do lokalu jego  w ydaw nictw a 
p rzebyli okręgow y sędzia śled­
czy-, w iceprokurator oraz kilku 
funkcjonarjuszów  urzędu śled­
czego i odbyli rew iz ję  we w szyst­
kich lokalach drukarni, admrai- 
s trac ji i redakcji „w- celu u jaw ­
nienia n ie lega lnych  druków", któ­
re, zdaniem prokuratury, „są 
przechowywane w  D ruham i P o l­

skiej w -P ozn an iu ".
R ew iz ja  szczegółowa trw ała  

do północy i nie u jaw niła żad­
nych n ielegalnych  druków. P rze­
słuchiwano ponadto k ierownika - 
drukarni i przeprowadzono, rów ­
nież bezowocnie, rew iz ję  w  m ie­
szkaniach kilku pracowników  dru 
karni.

W ed le  doniesienia „K u rjera  
W arszaw sk iego" poszukiwano dru 
ków... komunistycznych.

Odwołania b. członków O.N.R.
od w yroków  adm inistracyjnych

W  Sądzie Okręgowym  (w yd z ia ł 
IV  karno - adm in istracy jny ) w y ­
znaczono ju ż p ierwsze term iny 
rozpatrzen ia  odwołanych człon­
ków obozu Narodow o Radykalne­
go, k tórzy  ukarani zostali przez 
starostwa grodzk ie grzyw nam i i 
aresztem  za udział w  n ie lega l­

nych zebraniach Ł n ie iozw olo* 
nych demonstracjach.

Serję spraw tego rodzaju  zapo­
czątkuje proces 10 b. O. N. R-ow- 
ców, wyznaczony na dzień 18 l i ­
stopada. Ogółem  rozpatrzonycli 
my być blisko 140 odwołań.

Tragiczny fin a ł
żydowskiej rewji wojskowej

spow odu  zn iew ażenia  w o js k a  po lsk iego

W międzynarodowym dniu oszczędności
Odezwa C. K. 0 . R. P.

Coraz hardziej i wszechstronniej sami musimy tę przyszłość budów ac.

Odbyty w  Płońsku zjazd żydow­
skich orgamzaeyj wojskowych, o kió 
rym donosiliśmy w numerze wczo- 
lajs-zym, miai tragiczne zakończenie 
w  Nowem Mieście, gdzie zatrzymał 
się jeden z oddziałów żydowskich, 
powracają,ej- z Płońska do Pułtuska.

Ujrzawszy maszerujących żydów 
w  mundurach pewijn sierżant wojsk 
polskich rzucił pod ich adresem u- 
wagę: „Żydowskie wojsko'1.

W  odpowiedzi na to jeden z ko- 
luendaulów, Joskiewicz, wykrzj knął: 
„Lepsze żydowskie wojsko od waszej 
świńskiej a r m j i i

Oburzony tą obelgą sierzani rzucił 
się na żyda z wyciągniętym bagne 
tem. Joskiewicz, przewieziony do 
szpitala, w  Pułtusku zmarł

Pogrzeb jego żydzi zamienni w ol­
brzymią manifestację. Ze wszech 
stron zjechały- umundurowane od­
działy- żydowskiego przysposobienia 
wojskowego oraj eałe masy żvdo- 
stwa. Orszak pogrzebowy nie poszedł 
zwykłą drogą na kirkut, lecz mani­
festacyjnie przemaszerował przez 
wszystkie ważniejsze ulice P lu s k a ,  
niosąc za trumna wieńce.

uoświadezamy ic j prawdy, że prze­
znaczeniem naszego życia jest zma­
ganie się z jego trudnościami, \aka-

To my, ludzie miljonowrcli mas, mu­
simy umacniać i gruntować nasze ży­
cic osobiste, państwowe, narodowe,

tom bezpieczeństwa dla państw, na aspołeczne. Musimy, pracując wytrwa-
rodów i jednostek jest gotowość - i 
zdolność odparcia ciosu z każdej 
strony.

Narody, które posiadają zabezpie-

le i niezłomnie, kierować wszystkie 
myśli ku przy ,złości; musimy budo­
wać .wokót siebie Łzapory przeciwko 
zdarzeniom lósu, jakich życie nic 
sfccżędzi.' Dążąc do poprauy bytu, 
zdobycia niezależności, do zabezpie­
czenia spokojnego jutra, musimy 
tworzyć'' własne zasoby malcrjaluo, 
musimy oszczędzać, abyśmy w  każ­
dej chwili życia i w  każdej potrze­
bie znaleźć mogli szybką pomoc i Ta- 
tunek. Oszczędzajmy wiec w imif 
własnego bezpieczeństwa, w  imię 
lepszej przyszłości własnej i ogó’ - 
nej. Wysokość wkładów w  instytu­
cjach oszczędnościowych, to miara 
siłv gospodarczej narodu.

Centralny Komitet Oszczędno­

ściowy ReczyDospolitej Polskiej.

Centralizacja postępuje
P a ńs tw o w e  w y d a w n ic tw o  ks iążek  szko lnych

D yrekcja  państwowego w ydaw ­
n ictwa książek szkolnych zaw ia­
damia. że wskutek zarządzen ;a 
M in istra W yznań  R e lig ijn ych  i 
Ośw iecenia Publicznego Państw o 
we W ydaw n ictw o k&iązek szkol­
nych zostało przen iesione ze 
Lw ow a do W arszaw y. W e Lw ow ie  
pozostaje oddz,ał dyrekcji wy- 
dawnictwa, k tóry  będzie obsługi­
wał w o jew ództw a  południowo 
wschodnie.

W  związku z tym  faktem  odbył 
się w e Lw ow ie  w czora j dwugo­
dzinny straik  protestacyjny p ra­
cowników drukarskich, k tórzy  na 
urządzonym w iecu protestow ali 
przeciwko pozbaw laniu we Lw o ­
w ie pracy około 400 robo li ików 
przemysłu gra ficznego . W  uchwa 
lonej rezo lu cji robotnicj- ośvriad- 
czają. że :

„Jedną z głównych i na jw aż­

n iejszych  przyczyn  b ezrob oc ia , 
wśród pracow n ików  i prarownie-r 
drukarskich, in troligatorsk ich/) 
oraz pokrewnych zawodów, po-, 
m ija jąc ogólny kryzys, je s t  sy­
stem atyczne przeprow adzan ie cen--- 
tra liza c ji in s ty tu ty j i robót p u ­
blicznych. Centra lizacja  ta w  o- 
statnich latach przybrała  w prost 
katastro fa lne dla Lw ow a rozm ia­
ry.

W iększe i m niejsze roboty dru­
karskie i in tro liga torsk ie  p rze­
niesione zostały i dalej są p rze­
noszone do W arszaw y ze szkodą 
dla m iejscow ych  rzesz pracown - 
czych, a bynajm niej n ie  z ko­
rzyścią  dla Państwa, co ju ż zo­
stało udow-odnione".

R ezo lucja  podnosi, że Państw-o- 
w v  Zakład w ydaw n ictw a książek 
szkolny-ch istn ia ł we Lw ow ie  od 
40-tu lat.

wet gdy, jak  to było yy ostatnich j nej i m-y w alnej.
latach, c iężar odsetek, YY-skutek- Fakt, że ostatnio tempo wzro-
Yvzrostu w -artości p ien iąd za , staje* 
się coraz w ięk s zy , gosp od a rs tw o  
n a ro d o w e  n ic  traci na tem, gdyż 
p ien ią d z  zosta je wr k ra ju  i Yvzma- 
ga s ilę  nabywczą ludności, stwa- 
r z a ją c  ju ż  yv o k res ie  przesilen ia  
w aru n k i u ła tw ia ją c e  przyszłą po- 
pratY ę.

S to ją  p rzed  nam i o lb rzym ie  za­
dan ia . K r a j  czeka na budoYyę no­
w ych  d ro g  i now ych  ko le i. Bo­
g a c tw a  n a tu ra ln e  n ie  są należy - 
c ie  w y zy sk a n e . J ak ich  o lb rzym ich  
fu n d u szó w  p o trzeb a b y  n a  re g u la ­
c ję  rzek  i na bu dow ę d ró g  YY-od- 
r.ych. I l e ż  k os z to w a ła b y  ra c jon a l 
na e le k t r y f ik a c ja  k ra ju , k tóra  mo 
g łą b y  s tać  s ię  zaczą tk iem  p rz e ­
bu d ow y  n a sze j s tru k tu ry  gosp o­
darcze j, g d y ż  u m oż-iw iła b y  p ra cę  
d rob n ych  w -arsztatów  Yvytwor- 
czych , u ży w a ją cy ch  nov oczes- 

n ych  środków  tech n iczn ych .
W szy s tk ie  te  prace w ym agają 

olbrzym ich kap.itałÓYV, a k a p ita ły  
te zgrom adzić musimy sami, je ż e ­
l i  n ie  chcemy popaść yv m niejszą 
lub większą zależność od kapitału j  
zagranicznego.

stu oszczędności yy- Polsce jest co- ,
raz szybsze św iadczy o tem iż v  l’a w ęg a 
sada ta znajdu je coraz YY-iększe 
zrozum ienie wśród ludności. In-

Zakończenie strajku g Jodowego
w  kopalni węgla

Drożyński zabójca tancerki
p ros i o p rze d te rm in ow e  zw o ln ie n ie  z w ięz ien ia

K leo fa s "  w
KatoYY-icach wybuchł w  poniedzia­
łek stra jk  Yftoshi robotników, pro-

. . testujących przecity c iągłym  re-
oszczędzana  zapewm enm  ^

Koniec fa n ta z ji
'Zdaje się, że  o s ta te czn ie  ju ż  

pogrzeban o yv P o ls ce  fa n ta s ty c z ­
ny p og ląd  w ed le  k tó rego  oszczęd ­
ność ma m ieć  także ja k ie ś  rzeko­
mo u jem ne następstYY-a d la  ży c ia  
gospodarczego . B y li ta cy  „ek on o ­
m iś c i"  k a w ia rn ia n i, k tó rzy  tw ie r ­
d z ili, że  ludność p ow in n a  -wyda­
w ać ca ły  sw ó j dochód, b y  zw ięk ­
szyć spożyc ie  i z ła g o d z ić  bezrobo- 
i ie .  C i .ekonom iści zap om in a li o 

u m , że p ien ią d z  zaoszczęd zon y  i 
złożom - w  in s ty tu c ji oszczędno-

dobrobytu sobie i dzieciom  jest 
przem ożny. W yszliśm y ju ż z okre­
su niepewności i YY'strząsÓY\ Yvalu- 
towyeh. które podtvażały oszczęd­
ność. O dtwarzam y na noYY-o kapit.n 
ły  zniszczone przez YYojnę, stara­
my się dogonić inne narody na 
drodze ku doorobytotY i.

P ie rw sze  m ie jsce  —  PKO
P ierw sze m iejsce za jm u je tu 

najYY-iększa instytucja  oszczędnoś­
ciowa —  P. K . O. W ed ług stanu 
na 30 czerYvca r. b. Yt kłady oszczę
du ośc iow e  w  P. K . O. o s ią g n ę ły  . . . .  , .
b lisko  54? m iljo n ó w  z ło tych . W  P o s t ą p i l i  do s tra jk u  w łosk iego , 

c ią gu  roku, od 30 c ze rw ca  1933 r  W  p on ied z ia łek  29 b. m. do ko­
do 30 c ze rw ca  1934 r. w k ła d y  w  p a ln i z je ch a ło  62 lu d z i, k tó rzy  roz 
P . K . O. w zro s ły  o 94 m ilj. zł., p oczę li s tra jk , p rz eb y w a ją c  pod 
podczas  g d y  ogó ln a  sum a. w k ła - szybem  i o św ia d c za ją c , że  n ie  bę- 
dów  oszczęd n ośc iow ych  Y \z ro s ła  da p rz y jm o w a li ża d n e j żyw n o śc i. 
yy- ca łym  k ra ju  yv tym  czas ie  ty ł- T a k że  p o zo s ta ją cy  na p ow ie rzch n i 
ko o 60 m ilj .  z l. Następu je w ięc  ro b o tn icy  z kuźn i i in n ych  zakła- 
p rzesu n ięc ie  wkładÓYY- o s z c z ę d n o -  óóyy kopa ln ian ych , yv l ic zb ie  oko- 
ś c io w ych  z in n ych  in s ty tu cy j do lo 20, p rz e rw a li p racę . S tra iku - 
I*. K. O. lą cy  d om aga li s ię  u ru ch om ien ia

jg  w  p ie rw
szych latach po w o jn ie  składała I dem kopalni, które 
się z 5 tys ięcy  robotnikÓYY-, yy- cią- dniach doprow adziły 
gu zaś ostatn ich  10-ciu la t  była 
n ieustannie rećukoYvana, aż od 
stycznia 1932 kopalnie unierucho­
miono całkow icie, pozostaw ia jąc 
310 osób za łogi o b se rw a cy jn e j.
Ponie\Y’ aż i w  te j  za łodze  postano- 
YY-iono p rzed  m ies ią cem  dokonać 
d a ls ze j red u k c ji o 100 osób, a Yvy- 
Y\’ ożen ie  p rzez  za rzą d  ca łego  u- 
r zą d zen ia  kopa ln i na inne szyby 
Yvskazywało na za m ia r  całkoY\-ite- 
go  j e j  z likw idoYvan ia , rob o tn icy

spoYvrotom k op a ln i o ra z  i n iew y- | 
Yyożenia m aszjm  i urządzam

R ozp oczę ły  s ię  k o n fe re n c je  
p rz e d s ta w ic ie li  g ó rn ik ó w  z Kom i­
sarzem  d em o b iliza cy jn ym  i  za rzą - 

po dw óch  
do za ła g o ­

d zen ia  za ta rgu . D y rek c ja  k op a ln i 
zg o d z iła  s ię  na c o fn ię c ie  za p o w ie ­
d z ia n e j redu K cji 100 rob o tn ik ów  
i p rz y rzek ła  u ru ch om ić  częśeioYvo 
n ieczyn n e  szyby  o ra z  yv m ia rę  m o­
żn ośc i zw ięk sza ć  ilo ś ć  dn i p ra cy  
ob ecn e j za ło g i. W o b ec  tego  s tra jk  
zo sta ł z likw idoYvany i rob o tn icy  
p o d ję li p racę .

Zwolnienie
p. H enryka Potockiego
Dziś zostanie zwolniony z więzie­

nia b. prezes zarządu Zakładów Ży­
rardowskich, p. Henryk Potocki. W  
dniu YY-czorajszym przeproYcadzouo 
formalności, pozostające w związku 
z kaucją, której wysokość, pierwot­
niej wyznaczoną na 5 miljonów zł., 

‘sędzia Demant zgodził się obniżyć 
do 2 miljonów.

Kaucja została zabezpieczona na 
nieruchomościach p. Potockiego

Do M in isterstw a SprawiedliYYO 
ści YY-płynął Y \-niosek o przedter- 
minoYYe zwoln ien ie z w ięz id #n  
Zacharjasza D rożyńskiego, zabój­
cy tancerki Ig i  Korczyńskiej, YY-y- 
stępu jącej yv rew jow ym  tea trzy­
ku „A n an as" przy  ul. M arsza ł­
kowskiej.

D ro żyń sk i zosta ł skazany p rzez  
Sąd  A p e la cy jn y- na 4 la ta , p on ie ­
w a ż  w yk azan o , że  p op e łn ił on  za ­
b ó js tw o  pod w p ływ em  a fek tu . O- 
b ecn ie  D ro żyń sk i p rz eb y w a  w  
-,vięzieniu Yve W ron k ach , gd z ie  
je s t  re żyse rem  tea tru  w ię z ie n n e ­
go  i spraYyuje się wzoroYvo, w o ­
bec czego  z w ró c ił  s ię  on z w n io ­
sk iem  o p rzed te rm in o w e  zw o ln ie ­
n ie  z YY-ięzienia.

N a leży  zaznaczyć, że su flerem  J

w  te a trz e  w ię z ien n ym  je s t  H a ła f 
sly-nny m ord e rca  z Poznan ia  H a­
łas z g ło s ił  p rośbę  o zam ian ę  do­
ży w o tn ie g o  w ię z ie n ia  na k a rę  t e r ­
m inow ą, le c z  p rośba  zortała od­
rzucona.

Centrala Pieniężna Polskiej Społdz. Spoljfwcow
W a rs z a w a , K ra k . P r z e d m  16/18 

O d d z ia ł m ie js l  i —  p l. W ils o n a . 

Z a s t ę p s tw a :  w szystkie Oddziały Zwiijzku Spółdzielni 
—  Spożywców Rz. P. i u p o w a z n ^ n e  spó łdzieln ie . —

jes t pewnem  i w łaSciwem  
miejscem lokaty  dia oszczęd­

ności pracowniczych
O p r o c e n t o w a n i e  o s z c z ę d n o ś c i

» V 2 d o  6 V 2 %

Kasy czynne w kodzm ach

d z ien n y ch  i w ie c z o r o w y c h

Obniżki i redukcie
D y rek c ja  k jp a ln i so li w  W ie ­

lic z c e  w y p o w ie d z ia ła  robotn ikom  
d o tych czaso w ą  um ow ę, zam ie rza ­
ją c  wproYY-adzić obm żKę p łac o 
13 p roc., a d epu ta ty  zredu kow ać
o połoYY-ę.

W  p a ń s tw ow e j faD ryce  z\v iąz- 
kÓYV a zo tow ych  yv C h orzov  ie  o- 
t r z y m a li u rzęd n icy  do p od p isa ­
n ia  d ek la rac ję , że g od zą  s ię  na 
obn iżkę  p łac  yy- YY-ysokośc.... 45 
proc. N a d to  zażądan o od  u rzęd­
n ik ów  n a p isan ia  żY-ciorysów  (coś  
\v ro d za ju  k w es tjo n a r ju sza  p 
S ta rzyń sk iego  w  m a g is tra c ie  w a r  
sza\Yrs k im ). L  r zed n icy  . o o a w ia ją  

1 się , że ak c ja  ta  ma na ce lu  n ow e 
ru g i, d okon yw an e pod p o lity c z ­
nym katem  YY-idzenia.

WiadomuSti polityczne
N A  P O L O W A N IU  W  C IE S Z Y Ń ­

S K IE  Mi

W czora j w ieczorem  zakończyło 
się dtwudniow-e polowanie repre­
zentacyjne, urządzone w  lasach 
Kom ory Cieszy-ńskiej obiadem. 
YY-wdanym przez p. Prezydenta 
R zp lite j yv zameczku w  W iś le  d'a 
uczestników polowania.

DO  S A N A C J I
JaK donoszą pisma sanacyjne 

z Łodzi, pos. W ładysław  F ija ł­
kowski, długoletni członek str. 
ludoYvego, przystąp ił do B.B.

Ż Y D Z I IN T E R W E N IU J Ą

C entra lny Zw iązek  D eta li stow 
ŻydoYY-skich, otrzym aw szy od 
swych oddziałów  na Śląsku i yy- 
Poznańskiem  w iadom ości c Yyzmo 
żonej akcji bo-kotowej, ro zw ija ­
nej na tych  terenach zapomocą 
ulotek, a fiszów , napisów  itp. o ia z  
przez a g ita c ję  ustna, postanow ił 
in terw en jow ać w  dniu d z is ie j­
szym u centralnych w ładz pań­
stwowych, aby z likw idow ały  ak­
c ję  bojkotówą.

K O N F IS K A T A

Wczorajszy- numer „A B C " u- 
le g ł konfiskacie spowodu komer 
tarza do w iadom ości p. t. „Żydzi 
tw orzą w łasne w ojsko".
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Helsia o i . rzęt liUiglGrr;
m iedzy ® re;ie-kato Ifkam i a praw osław nym i

W  pow iecie gorlick im  doszło o- danych , kosztownych nieraz, 
statnio do szeregu n ieporozum ień sprzętów . Vv’ następstw ie tego Sąd 
m iędzy w yznaw cam i kościoła Grodzk w  Grabow ie w yda ł zarzą-
grecko - katolick iego, a p raw o­
sławnym i. W skutek silnego roz­
w oju  praw osław ia w tych stro­
nach dał się odczuć brak sprzętu 
litu rg iczn ego . Praw osław n i, któ­
rzy  w dużej części by li odstępc.a- 
mi od kościoła grecko - kato lick ie­
go, postanow ili sobie ten sprzęt 
poprostu zabrać z kościołów  gr. - 
katolick ich  

N a  skutek kilkakrotnych w ła ­
mań, adm in istrator cerkw i w 
Izbach, ks. Paszczak, oraz pro­
boszcz z 3an icy  w n ieśli do sądu 
powództwo przeciwko kościołow i 
prawosławnem u o zw rot zrabo-

dzenie za jęc ia  przez komornika 
kwest jonowanych przedm iotów  

oraz przechowania ich, aż do cza­
su d efin ityw nego  za ła tw ien ia  spo­
ru. Tym czasem  go r liw i w iern i 
Kościoła  praw osław nego zdołali 
zrabować ks. Paszczakow i 13 a r­
kuszy b lachy cynkowej, m ającej 
służyć do pokrycia w ieży , którą 
to blachę usiłowano uKryć przed 
rabusiam i. '

Zgodnie z poleceniem  sądu, w  
końcu lipca r. b. udał się do Izb 
kom ornik Różałow ski w  tow arzy ­
stw ie p o lic ji oraz 10 strażn ików  
gran icznych . N a  w idok pkspedy-

Morderca uznany za wariata
jes t zdrów

W  tych dniach wpłynęło do Są­
du Okr. w  W arszaw ie  podanie o 
uchylen ie decyzji sądowej z 
przed 15 la ty  i um orzenie postę­
powania na skutek przedaw n ie­
nia. Podan ia pow yższe wniesione 
zostało p rzez jednego z  adwoka­
tów  w  im ieniu Jakóba Esigm ana 
z  zawodu fe lczera , k tóry  w  r.
1919 zam ordował sw oją  siostrę, 
lecz w  toku rozp raw y  sądowej zo­
stał uznany przez psych ja trów  za 
n iepoczytalnego, wobec czego sąd 
umorzył postępowanie przeciwko 
Esigm anow i i po lecił osadzić go 
w zakładzie dla obłąkanych.

Esigm ana zamicnięto w  zaidf>,- 
dzie dla um ysłowo chorych w  Ho- 
roszczy, gdzie lekarze, s tw ier­
dziw szy jego  całkow itą poczyta l­
ność, p ow ierzy li mu funkcje  asy- 
Btenta naczelnego lekarza. Po  15 
tatach Esigm an znudzony p r z e -1 polskiego.

bywaniem  w szpitalu obłąkanych 
zb iegi. Rozesłano za nim lis ty  
gończe. Obecnie Esigm an ukrywa 
się prawdopodobnie w  W arsza ­
w ie. Obrońca Esigm ana zg ło s i! 
się do sądu z wnioskiem  o zw oła­
nie kom isji psych iatrów  dla usta­
lenia, że Esigm an jes t zdrów  na 
umyśle i n igdy w arja tem  nie 
był...

Dopiero bow iem  naskutek takie 
go orzeczen ia m ogłaby być uchy­
lona decyzia  o przym nsowom  za­
mknięciu Esigm ana w  domu obłą 
kanych, Jednocześnie adw o la t 
tw ierdzi, że pon ieważ m inęło 15 
la t od dnia popełn ionego m ord er­
stwa, przeto  dotpaga się on zan ie­
chania postępowania karnego w  
stosunku do Esigm ana

W ypadek pow yższy jes t p ie rw ­
szym w  dziejach  sądownictwa

Sklepom  spożyw czym
Nie wolno będzie handlować

w  godzinach w ieczo ro w ych  w  p orze  le tn ie]
Izba Karna Sądu N a jw yższego  

>głosila zasadnicze orzeczen ie wr 
spraw ie w ykroi zeń przeciwko o- 
bow iązu jącym  przepisom  o godzi- 
nacn handlu. O rzeczen ie to ściśle 
ogran icza  ka tegorję  sKiepów, któ­
re korzystać będą z dobro­
dzie js tw  t. zw . le tn ie j pory han­
dlu, obow iązu jącej od m arca do 
październ ika każdego roku, w  k tó­
rym  to czasie wolno handlow ać

do godz. 11 w ieczór. Sąd N a jw y ż ­
szy uznał, że przep isy zezw a la ją ­
ce sklepom i kioskom w  których 
sprzedawana je s t  woda sodowa, 
napoje chłodzące i słodycze mu­
szą być in terpretow ane ściśle. 
Sklepy, które m a ją  norm aln ie na 
składzie inne tow ary  nie mogą 
być o tw arte w  późn iejszych  go ­
dzinach w ieczorow ych .

. - r a j u
ŁÓDŹ

Potajemne przedsiębiorstwa. 0-
6tatuio powstało w  Łodzi mnóstwo 
przedsiębiorstw, nie posiadających 
zezwoleń urzędu przemj iłowego. 
Władze miejskie podjęły bezwzględ­
ną walkę w eelu juknajszybszego zli­
kwidowania owych przedsiębiorstw.

Zegarek... powodem samobójstwa.
28-Ietiii W ładysław Mamosz spo­

wodu zgubienia zegarka, z rozpaczy 
usiłował sobie odebrać życie przez 
pchnięcie nożem w piersi. Desperata 
odwieziono do szpitala.

Konfiskata prsemj tu. Podczas ob­
ławy na przemytników, przeprowa­
dzonej w tych dniach, aresztowano 
kilkanaście osób, podejrzanych o 
przemytnictwo, oraz skonfiskowano 
innóstwo najrozmaitszego towaru.

O niewypłacanif zarobków. Firma 
Włókiennicza Weiss i Jaeliomowicz zo­
stała pociągnięta w tych dniach do 
odpowiedzialności karnej za niewy- 
płacanie w  terminie zarobków robot­
niczych.

Awanturniczy kozioł. ^0-lcmia 
Paulina Lcccl, przechodząc ul. 3-go 
Maja wT Łodzi, została zaatakowana 
przez pasącego się kozin, który po­
kaleczył ją tak dotkliwie, że- musia­
ło opatrzyć ,ią Pogotowie.

Zadłużenie pracowników umysło­
wych Organizacje pracowników u- 
mysłowych •postanowiły ztoż;'ć do 
rządu memorjał, w którym pro-./.ą, 
aby rząd przez wydanie odpoodod- 
niego dekretu uregulował sp ra w ę
plaeania zaciągniętych długów, spo­

wodowanych obniżkami plac, bowiem 
-zadłużenie ich wzrasta w zastrusza- 
iacy sposób.

POZNAŃ

Triumfatorzy
Gordon-Benneta.

..Cńallcr.ge‘u“ i
7 okazji wity jaz-

<!u w Sobotę zwycięzców łrdlrń-

ge‘u“ , kpt. Bajana i sierżanta Po­
krzywki, oraz zwycięzców zawodów 
o puhar Gordon-Benneta, kpt. H j n- 
ka i Pomaskiego, odbędzie się wie­
czorem uroczysta akademja na cześć 
Daszych bohaterów powietrznych.

LW Ó W

Kamienicsnik i właściciel kina —  
włamywaczami. Sprawcami włamania 
do Banku Spółdzielczego w  Turku,' 
gdzie zrabowano 4 tvs. złotych, są, 
jak wykazało śledztwo policyjne, 
właściciel kina w  Starym. Samborze, 
Birmann, oraz kamienicznik Griin- 
berg. Obu włamywaczy aresztów mo.

W ILN O

Likwidacja strajku piekarzy, Ny
konferencji, odbytej w Inspektoracie 
Pracy pomiędzj- delegatami piekar­
skimi i pracodawcami doszło do po­
rozumienia. Strajk piekarzy, trwają­
cy od kilku dni w Wilnie, został zBi 
kwidowany i w  nocy z 29 na 30 pie­
karze wrócili do pracy.

PŁOCK

Inauguracja nowej linji kolejowej.
W  ubiegły poniedziałek został pu­
szczony pierwszy pociąg z b.itiąłjfc do 
Płocka na nowo wybudowanej linji 
kolejowej. w którym jechali dygnita­
rze kolejou i, z iłuczclmkiem Dyrek­
cji Warszawskiej, inż. Zienkiewi­
czem, na izele.

Uroczyste otwarcie linji odbędzie 
się w połowie listopada.

K A TO W IC E

Znowu śmierć w bieda-szybie. F,-
wald Dugajczyk, mieszkaniec W cl­
ii owca, udał się wi-ae z 4-ma bezro­
botni mi na teren bieda-szvbów. Pod­
niósłszy pokrywą szybiku, głębo­
kiego na 40 metrów, wskutek wydo­
bywania się gazów stracił ni-zytom- 
ność i wpad! do wnętrza, pono-zne 
Śmierć na mio.i-i-u.

cji, tłum praw osław nych  otoczył 
komornika, wznosząc w rog ie  o- 
krzyki. D la uniknięcia przelewu 
krw i, komornik postanow ił zrezyg ­
nować narazie z wykonania pole­
conych mu zadań w  Izbach i udał 
się furm ankam i w  kierunku Bani- 
cy. W ów czas połączona ludność 
obu w si zaatakowała jadących 
kam ieniam i, un iem ożliw ia jąc ko­
m ornikow i wykonanie urzędowych 
czynności.

W  zw iązku z tem i zajściam i pro 
kurator Sądu O kręgowego w  N o ­
wym  Sączu pociągnął do odpo­
w iedzia lności sądowej 30 osób 
spośród na jbardzie j w ojow n iczych  
prawosławnych. Po -przesłuchaniu 
kilkudziesięciu  św iadków, Sąd 
Okręgowy, na sesji w y jazdow ej 
w Grybowie, skazał 2 spośród o- 
skarżonych na 8 m iesięcy w ię z ie ­
nia, 2 na 6 tygodn i aresztu i o na 
3 tygodn ie aresztu. Resztę oskar­
żonych uniew inniono. Z uw agi na 
nit zw yk łe tło za jśc ia  i poprzed­
nią n iekaralność skazanych, sąd 
wszystkim  skazanym zaw iesił ka­
rę na okres 2 lat.

Autostrada
U stroń -  R ów nica

K ATO W IC E , 31.10 (teł. w ł.). W  
dniu 4.11 r. fc. nastąpi otwarcie no- 
wozbndowanej autostrady Ustroń —  
Równica długości 7 km. Na otwar­
cie przybędzie szereg dygnitarzy 
państwowych. Autostradę wybudo­
wano kosztem 20 miljonów złotych. 
Robota trwała 2 lata.

Przy budowie zatrudnione byty 
drużyny ochotniczo w liczbie 150 o- 
sńb. W  dniu otwarcia Automobilklub 
Śląski urządza zjazd gwiaździsty.

W yjaśnienie
Do artykułu, zatytułowanego „Ad- 

jutantki w  białych czepkach11, klóry 
ukazał się w  dn. 28 b. m. naszego 
pisma wkradła się pomyłka, którą 
niniejszem prostujemy.

Minimalny cenzus naukowy,-■•■wy­
magany obecnie dla pielęgniarek, 
stanowi 6 klas gimnazjalnych, przy- 
czoni pierwszeństwo, przy przyjmo­
waniu do szkól pielęgniarskich, mają 
maturzystki.

Czytajcie
Hnwiny Codzienne

Do

P .  T .  P r e n u m e r a t o r ó w
W  n a jb i ż s z y c h  dn iach  p rz y s tą p im y  d o  w y s y łk i 

I  tom u , a  z  k o ń cem  lis to p a d a  w z g lę d n ie  p o c z ą tk  jm  

g ru d n ia  r. b. I I  tom u  p o w ie ś c i H e n ry k a  S ie n k ie w ic z a

j  m m  i puszczy9 9

A D M I N I S T R A C J A

S p o r t

Odznaki 14 dywizji Wielkopolskiej
i ia  iti. Poznania

P O Z N A Ń , 31 10. —  W e ,vto- 
rek w  południe odbyta się uro­
czystość w ręczen ia  m iastu Pozna 
n iow i odznaki honorowej 14 dy­
w iz ji  w ielkopolskiej. O godz. 12 
zebrały się odzia ły form acyj, 
wchodzących w  skład d yw iz ji 
przed gmachem starodawnego 
la tusza  poznańskiego. P rzyby i 
dowodca O. K . gen. Frank, do­
wódca dyw iz ji i przewodniczący 
kapitu ły odznaki dyw izy jn e j gen. 
W ład, dowódca brygady kawa- 
Ic r ji gen. Zahorski, w ielu  w yż­
szych o ficerów  oraz przedstaw i­
ciele m ładz cyw ilnych  z w icew o­
jew oda  Kauckim  na czele.

Gen. W ład, w ręcza jąc odznakę 
w raz z dyplomem tymczasowemu 
prezydentow i m iasta, W ięckow ­
skiemu, złoży ł podziękowanie mia 
stu i je go  mieszkańcom za opie­
kę i serdeczną życzliw ość z jaką 
odnoszą się do wojska. Prezydent 
m iasta podziękował za zaszczytną 
odznakę i zapewnił, że całe oby­
w atelstwo będzie, się zawsze ser­
decznie opiekować oddziałam i, w  
których służy w ie le  dzieci Pozna­
nia.

N a  zakończenie odbyła się de­
filad a  oddziałów  wojskowycn 
przed genera lic ją  i przedstaw i­
cielam i miasta.

G r o ź n y  p o ż a r
w  fabryce papieru „M a iła "

P O Z N A Ń , 31. 10. —  W czora j mtr. kwadratowych.
popołudniu wybuchł groźny pożar 
w fab ryce  papieru „M a lta 11, na­
leżącej do zakładów  księgarskich 
św. W o jc ich a  w  Poznaniu. W  
ogrńu stanęła duża sala z surow­
cami o przestrzen i przeszło 300

D zięki wysiłkom  straży pożar* 
nej pc 3-godzinnej akcji ratunko­
w ej, udało się ogień  ugasić, pod­
czas pożaru dw ie osoby odniosły 
rany. P rzyczyna  pożaru n iew y ja ­
śniona.

K t o  s t w o r z y ł  „ Z a  a v y k ę “ ?
S ta r  o au torstw o scenariusza

B o k s

ZW Y C IĘ S T W O  PO LSK IE  
V A D  R U M U N A M I

W czora j baw iła  w  Lub lin ie 
bokserska drużyna rumuńska klu 
bu „D ragos  V oda“  z Czern iow iec.

W  meczu zw yc ięży li ła tw o pię­
ściarze lubelscy w  stosunku 12:4. 
W yniK i poszczególnych w alk 
p rzedstaw ia ją  się następująco:

W aga  m usza: F ilip ek  ( L )  zw y­
cięży ł walkoyeNem  wskutek nad­
w ag i M anza.

W aga  k ogu c ia ... W o js law sk i wy­
punktował Ungarianu  (R ) .

W aga  lekka: Ceglak ( L )  w y ­
gra ł na punkty z Gavrilescu .

W aga  po łśredn ia : Andy  ( L )
w ygra ł w alkoyeNem  z Pooescu,

W aga  średn ia : U rban (L )  zno­
kautował w  1-ej rundzie Janusie- 
w icza.

W aga  pó łc iężka : Buczek (L ł
pokonał K litę  przez k. o. w  dru­
g ie j rundzie.

D ziś bokserzy rumuńscy w y je ­
chali do Przem yśla na mecz z 
m iejscow ym i bokserami.

POLSKA —  NIEMCY W  DNIU
2 GRUD] UA?

Jak się dowiadujemy, mecz bokser­
ski Polska —  Niemcy wyznaczony na 
dzień 25 listopada w terminie tym nie 
dojdzie do skuiku, gdyż władze nie­
mieckie ze względu na przypadające 
w tym dniu w Niemczech „święto u- 
marlych” zabroniły rozgrywania im­
prez sportowych.

Niemcy zaproponowali termin 1 lub 
2 grudnia .ermmy te nie odpowiada­
ją jednak Pol. Zv.. Bokserskiemu. De 
fimtywne ustalenie termmu nastąpi w 
dniach najbliższych.
W AG A BOKSERÓW NIEMIF.CKICH

Pięściarze niemieccy, którzy w y­
znaczeni zostali do reprezentacji Nie­
miec na mecz z Polską, posiadają 
wszyscy pełne wagi, tak że stoją na 
pograniczu wagi cięższej. Wagi te 
przedstawiają się następująco:

Rappsilber —  50,5 klg., Stasch — 
53,2 klg., Kastner —  57 klg., Schme- 
d :s —  60,5 klg., Cnmpc — 65,5 klg., 
Schmittinger —  72,2 klg., Gigge —  
79,9 klg., Eckstein —  90,1 klg.

KOMPLETY BOKSERSKIE AZS
Nowe komplety bokserskie dla po­

czątkujących orgamzuic Akademicki 
Zw. Sportowy w Warszawie.

Treningi rozpoczynają się w dniu 2 
listopada b. r. i odbywać się będą w 
sali gminastyczncj AZS przy ul, Aka­
demickiej 5. w  poniedziałki i piątid, 
w godzinach od 19 —  21.

Zapisy w sekretnrjacie AZS, Aka­
demicka 5, we wtorki, środy, czwart­
ki i piątki w godz. 18 — 26

P i f f G c a  n o a f c n i & i

MECZE PIŁKARSKIE 
POLSKA —  AUSTRJA

zostały definitj wnie umówione na 
rok przyszły. 5 maja odbędzie sw 
pierwsze spotkaniu w Wiedniu. i> paź­
dziernika fewnąi w Poisee. Z luktu

nawiązania stosunków z Austrją na­
leży się cieszyć, jakoKlwiek nie w y ­
stawia ona przeciwko nam swej naj­
lepszej ri p ezantacji.

F OLONJA —  ŁKS 
Polonji. gra w :zwartel< z ł KS-erń 

w Siadzie nastepuiącym: Kormejew- 
ski, Bańkowski, Bulanow, Seichter, 
Szczepiiniak, Odrowąż, Ataszewski II, 
Stfzeżek, Lanko, Herisch, Puchniorz. 
Sędzia p. Rumpier.

S  z  &  r *  ? n  9 e  n  Łs  ̂

ZAWODNICZE PROJEKTY
n a s z y c h  s z e r m ie r z y

Kalendarzyk tegorocznych szermier- 
c :ych zawodów ustalony został przez  
Pol. Zw. Szermierczy, jak następuje:

2 grudnia: walne*zgromadzenie PZS  
i oficjalne otwarcie sCli związkowej, 8 
grudnia —• zawody kobiece, 9 grudnia 
—  finał drużynowych mistrzostw P o l­
ski- 1 —  3 lutego — ogólnopolskie mi­
strzostwa śląskie w  Katowicach. 2 i 3 
marca —  męskie mistrzostwa Warsza 
wyj w  szablach i szpadach. W  końcu 
marca mccz Berlin —  Warszawa w  
Warszawie. 5 maja —  międzynarodowe 
m istrzostwa Polski panów i pań w  W ar 
szawie. 31 maja —  2 czerwca —  mi­
strzostwa Polski panów kl. A  w  W ar- 
szai de. 20 czerwca —  finał drużyno­
wych mistrzostw Polski W  początku 
maja —  szabliści polscy w Węgrzech.

H o k e j

SKŁAD OBOZU HOKEJOWEGO
Kapitan związkowy Pol Zw Ho­

keja Lodowego, p. Sachs, zestawi! już 
ostatecznie skład treningowego obozu, 
który zaczyjia się 12 listopada w .Ka­
towicach. Do obozu tego weszli na­
stępujący zawodnicy:

Lwów —  SaNński, Lemiszko, Stup 
nieni, Sokołowski, Bedrylo.

Kraków —  Kowalski, Marchew- 
czyk, Wolkowski, Czarni, Piechota.

Warszawa —  Szczepaniak, Przez- 
dziecki, Waterski, Szabłowski, Przed­
pełski, Głowacki.

Łódź —  Król.
Wilno —  Godlewski I, Godlew- 

sk: II.
Poznań —  Stogowski, Ludwiczak, 

Zieliński, Urbański.
Pomorze —  Osmański.
Nadto p .  Sachs wyznaczył drugą 

listę zawodników, którzy tylko przez 
krótszy okres czasu będą mogli być 
na obozie treningowym.

Gracze śląscy, jako miejscowi, bę­
dą wyznaczeni przed samem rozpo­
częciem obozu.

£ V f i t o m o b i l i z m

NAJPIĘKNIEJSZA AUTOSTRADA 
EUROPY W  POLSCE

Dzień 4 listopada będzie wiclkiem 
świętem polskiego automobilizmu. W 
dniu tym kląski Urząd Wojewódzki 
oddaje do użytku najpiękniejszą auto 
stradę górską na Równicy. Z okazji 
te, Automonilkiub Śląski urządza wici 
ki zjazd gwiaździsty. W  zjeździe tym 
weźmie udział prawdopodobnie około 
100 samochodów z całej Polski,

Dalsze zgłoszenia udziału w zjeź- 
uzic nadsyłać należy do Automobiiklu 
bu śląskiego, Katowic1’. Stawowa 10. 
Do zg-ioszenia należy dołączyć zl. 6.— 
fetulem wpisowego. Wszyscy automo 
biliści wjadą na .szczyt Równicy (w y ­
sokość 783.5 mir.).

W  serji za targów  o prawa au­
torskie doszło da nowego in cy­
dentu m iędzy adwokatem  Z yg ­
muntem R ofm ok l - Ostrowskim  
a autorem  scenarjusza film u  „Za  
bawka11, Łowakowskim . W czora j 
w  kam erze cenzury film ow e j M i­
n isterstw a Spraw  W ewn. odbyła 
się w  obecności sądu oraz b ieg­
łych dem onstracja w yże j w ym ie­
nionego film u. A dw . H o fn o k l - 
Ostrowski tw ierd zi, że zarówno 
t; tuł, jak  i w ie le  fragm entów  
treści są podobne do sztuki dra­
m atycznej, k tóre j je s t autorem. 
P. Uowakuwski natom iast poda- j

r*tiłagan
demonstrow3ny SąJLie
Sensacyjna sprawa n iesłycha­

nego bałaganu w  Zw iązku P racy  
O bywatelskiej K ob iet znalazła 
r icoczek iw ane zakończenie. W  
sporze m iędzy p. B iaufuksową, b. 
buchalterką zw iązku, a zarządem  
Z. P. O. K  sąd, jak  wiadomo, za- 
izn d z ił ekspertyzę ksiąg związku. 
Ekspertem  byl znany i w ytraw ny 
buchalter, o. Szyller, którego op i­
n ia o prowadzeniu  ksiąg Z. P. O. 
K. wwpadta w prost rew elacy jn ie . 
V . S zy lle r  zaproponował podda 
nie rew iz ji całej rachunkowości 
zw iązku, nonieważ w  przedsta­
w ionych  mu dokumentach znalazł 
ś laay zupełnie dowoln ie rob io­
nych poprawek i karygodnych 
n ieform alności.

jo  za źródło swoich  pom ysłótf 
w yśw ietlany  w  N ’emczech film  
p. t. „L u lu 11

W łaśc ic ie l kina „C asino1* zło­
ży ł charakterystyczne ośw iadcze­
nie, że nie czytu je w ogó le  gazet, 
a temsamem nie w ie, co g ra ją  w 
teatrach  i jaka. je s t treść w ysta ­
w ianych  w  nich sztuk. Rów n ież 
reżyser film u , W aks - W aszyń- 
ski, nie za in teresow ał się ani tre ­
ścią film u , ani tytułem . W ynik  
ekspertyzy nie je s t jeszcze znany.

Sędzia D an ie lew icz dalszy ciąg 
rozpraw y w yznaczył na 9 lis to ­
pada r. b.

Z. P. t, K.
w  S s d t i e  N a j w y ż s z y m

Jednakże sędzia Niez-godzińsk! 
prow adzący rozpi awę zlekcew a­
ży! w yn ik i ekspertyzy, pom ija jąc 
dostarczony sądowi obciążający 
gospodarkę zw iązku m aterja ł i u- 
znał. że w ina  je s t po stron ie bu- 
i■» a lterk i, p. Podek  - B laufukso- 
w ej, oraz oddalił je j  pretensje, 
obciąża jąc ją  kosztam i sądowe­
mu Skazana za pośrednictwem  
ówrego obrońcy zapow iedzia ła  ka­
sację. Tak  w e c  skandaliczna go­
spodarka sanacyjnego zw iązku 
Kobiecego, tak ob fic ie  subsydio­
w anego przez s fe ry  rządowe, jesz  
cze raz rozpatryw ana bedzie pu­
b liczn ie, tvm  razem  w  Sądzie 
N a jw yższym .

Z? zaEtóJtiwo macochy
morderczyni skazana na 8 kat więzienia

Potw orne stosunki rodzinne 
rozpatryw ał w czora j Sąd A p e la ­
cyjny. 20-letnia E u frozyn a  Sa- 
dow iec m iała  macochę. W  tym 
wypadku nie była to macocha 
zła, jak  to zazw ycza j głosi tra ­
dycja, przeciw n ie, była to kobie­
ta re lig ijn a  i snokojna. Była  je d ­
nak dla m łodej pasierb icy solą w  
oku. To też  pożycie w  domu Sa- 
dowców  było przykre. O jc iec  Eu- 
frozyny  k ilkakrotn ie usiłował ła ­
godzić  zadrażn ien ia, jednak bez­

sku teczn ie . W re s z c ie  pewnego 
dn ia  doszło  do k łó tn i między Sa- 
d ow có w n ą  a m acochą. W  miesz­
kan iu  w ó w cza s  n ie  było nikogo. 
W  ch w ili,  g d y  Sadow eow Ta zarea­
g o w a ła  u d erzen iem  na obelgę ze 
s tron y  sw e j p a s ie rb ic y , d z iew ­
czyn a  rzu c iła  s ię  na m acoch ę i 
p o w a liw s zy  na z iem ię , uausiła ją  
2 0 -ie tm a  d u s ic ie lk a  skazana zo­
stała w  p ie rw s ze j in s ta n c ji na 8 
la t  w ię z ie n ia . W c zo ra j Sąd  A p e ­
la c y jn y  w y ro k  ten  za tw ie rd z ił.

Handel uliczny
W obec istn ie jącego w  dużych 

rozm iarach  handlu na u licach i 
p lacach około hal m iejskich, tw o ­
rzą się tam duże skupienia p rze­
chodniów, które tam ują ruch uńcz 
ny i przez to zagraża ją  bezpieczeń 
stwu publicznemu jak  rów n ież 
u trudn iają kontrolę pod w zg lę  
dem sanitarno - porządkowym .

D la normowmnia liczby  handlu­
jących  w  pobliżu hal i tą drogą 
uporządkowania tego rodzaju  han

Z m a H i
ś. p Eugenjr z Gugnaclach Milla- 

kowa, I. 32, w Warszawie; ś. p Ire­
na z ks. Ogińskich Skibińska, siostra 
P. C. K.. w Waiszawie; ś. p. Zdzi­
sław Antoni Sow,ński. dr. med., Ir 03, 
w Warszawie; f ,  p, Wineentr’ Bole­
sław Prószyński, szewc, 1. 72, w War 
sznwie; ś. p. Edmund Gajzler, prze­
mysłowiec; 1. 58, w Otwocku; ś. p. 
Władysław Garliiiski, dr. med., I. 70, 
w Warszawie; ś. p. Henryk Jawors,:i. 
emeryt PKP, 1. 69, \v Warszawie.

dlu, projektow ane jes t wprowa* 
dzeuie podwyższonych opłat dzień 
nych.

P rzew idu je  się w praw dzie pew ­
ne zm niejszen ie liczby handlu ją­
cych, natom iast u łatw i to kupują­
cym dostęp do sprzedawców  i jed ­
nocześnie da możność zm iany 
dotychczasowych antysanitarnych
warunków, powodowanych w 
znacznej m ierze ogromnem siło 
czeniem, sprzedających, jak  i ku­
pujących, na n iew ie lk ie j stosun­
kowo przestrzen i.

Celem podniesienia stanu sani­
tarnego om awianego handlu, w ła ­
dze adm in istracyjne w yda ły  J 
zakaz handlu drobiem  bitym  na u- 
licach w* pobliżu hal.

N ow e opłaty dzienne w handlu 
na placach przy halach m ie j­
skich m ają być zastosowane, jak 
się dowiiulujemy, ju ż od 1 listopa­
da.
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„R eform a" reform y

Po ustawie z 23/111 1933 r., prze 
prowadzącej scalenie organiza­
cyjne ubezpieczeń społecznych, de 
kret z 29/X 1934 jest kolejnym 
aktem, regulującym podstawy 
aaiałalności ubezpieczeń.

ja k  już podkreśliliśmy to wczo­
raj dekret zawiódł Zamiast refor­
my przyszły drohne zmiany, które 
większego znaczenia nie mają.

Wysokość obciążeń, które tak 
dutkliwie dają się we znaki i pra­
codawcom i pracobiorcom, jest 
niewspółmierna do niskiego pozio­
mu świadczeń, z jakich mogą ko­
rzystać ubezpieczeni Co więcej 
nawet, korzystanie ze świadczeń 
pierwszej potrzeby jest utrudnio­
ne. Dekret tego nie zmienił.

Biurokratyzacja ubezpieczalni 
została usankcjonowana. (N ie  u 
legł zmianie ani system organiza­
cji pomocy, ani podstawy organi­
zacji ewidencji zakładów i ubez­
pieczonych, ani zawiła konstruk­
c ja i niesłychanie zróżniczkowany 
system składek).

Nowe przepisy7 zawarte w dckre 
cie nic zapobiegają również dal­
szemu zużywaniu na utrzymanie 
kosztownego aparatu techniczno- 
administracyjnego, sum przezna­
czonych na świadczenia.

Oczywiście dekret zawiera ra ­
czej rrzepisy strukturalne i jest 
honsfrukcją ramową. W iele zależy 
oa tego, jak zostanie on uzupełnić 
ny przez statut Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych oraz statuty 
poszczególnych Ubezpieczalni. 

Sama reforma w  tym zakresie, w 
Takim obecnie została dokonana 
nie przynosi specjalnie niczego 
dobrego. N ie  idzie ona przedew 
szy stkiem po linji życzeń szero­
kich mas ubtzpieczonych. Prow a­
dzi to do sytuacji absurdalnej. U-i 
bezpieczenie zamiast budzić za­
dowolenie, powoduje rozgorycze­
nie. O  kapitale zaufania niema 
wogóle mowy.

W  dzisiejszych warunkach ko­
rzystanie ubezpieczonych ze świad 
czeń krótkoterminowych jest u- 
trudnione, korzystanie zaś ze 
świadczeń długoterminowych (na 
starosć) wydaje się wogóle pod 
znakiem zapytan.a.

Sprawa organizacji ubezpie­
czeń, zgodnej z interesem ubez­
pieczonych nie doczekała się zała­
twienia. Reforma ominęła ją. Być 
może, już w  krótkim czasie zary­
sują się nowe braki, a nowa uzu­
pełniająca reforma okaże sie ko­
nieczna. Reform a reformy. I tak 
w permanencji.

Ze względu na rolę ubezpie­
czeń jest to stanowczo niepożąda­
ne i dlatego, obecna reforma ra ­
czej jest niecelowa. Uzupełnienie 
dekretu, rozszerzenie, a nawet i 
zmiana okażą się prawdopodobnie 
konieczne.

„Tutaj przyjmuje się Europę"
Dozorcy paryscy i w ynalazca lekk ie j a rm aty  reform ują  ustrój pieniężny

Paryż, w październiku.
„Przechodziłam  onegdaj ulicą 

St. Augustin , znajdu jącą się przy 
gie łdzie . U w agę m oją zw róc ił ma­
ły  i n iepozorny skład produktów 
spożywczych. N a  szybie jego  bo­
wiem w idn ia ł nap is: „T u ta j
przy,.nu je  się E u ropę". Co za 
szczególne randez - vous — pomy­
ślałam sobie. W itryn a  przedsta- 
v .ia  się bardziej n iż skromnie. W  
jak i w ięc sposób je j  wnętrzne mo­
że służyć do p rzyjm ow an ia  tak 
w ie lk ie j pani, jaką jes t Europa? 
I  co k ry je  się w łaśc iw ie  pod tą 
zagadkową, a sym boliczną naz 
w ą?

W iedziona zrozum iałą dzienni­
karską ciekawością, w7eszłam do 
sklepu. Za stosami marchwi i sło­
jó w  z korniszonami, wśród ma­
sła i kit lbas, kró lu je  jakiś bar­
dzo n iepozorny i flegm atyczny 
jegom ość. A b y  naw iązać rozm o­
wę, proszę o fu n t czekolady.

N IE B IE S K I K U P O N

—  He się należy? —  pytam.

—  5 frs . —  brzm i odpowiedź. 
Albo 4 frs  i 50 i dostanie pani w  
dodatku kupon na 50 cent, o ile 
należy pani rlo kooperatywy.

B iorę oczyw iście  skw apliw ie 
czekoladę, a jeszcze skw ap liw iej 
ów  m alutki n iebieski kupon, na 
którym  w7ypisane je s t : „Członko­
w ie fed e ra c ji dokonują pom iędzy 
sobą wym iany po cenie k osztów "; 
pon.zej zaś; „P row izo ryczn y  ku­
pon jednej czterdzieste j Europy".

K O O P E R A T Y W A  DOZORCÓW

—  Qzy może mi pan udzielić  
m form acy j co do możności p rzy­
należenia do te j kooperatyw y ? —  
pytam sprzedającego.

—  A  to proszę udać się przez 
dziedzin iec i zapukać do ostat­
nich drzw i na praw7o.

Idę naturaln ie i pukam. Za ma­
tem biurkiem  siedzi 5 panów w 
czarnych tużurkach. W  kącie spo 
strzegam  kilka w iązek d rzew a; 
na stole dziennik „L e  Federiste". 
Tych  5 uroczystych panów tw o­
rzy  areopag, s to jący  na czele 
ow7ego składu produktów  spożyw­
czych, k tóry nie jes t niczem  in ­
nem, jak... kooperatywą narodo­
wego stowarzyszen ia s tróżów !

W Y R O C Z N IA  D O M U

\Iów7i się w  Paryżu , iż, „on 
peut etre mai avee le P rćsiden t 
de la Republiąue, mais il fau t 
etre hien avec son con c ierge" —  
można nie być w  najlepszych sto­
sunkach z prezydentem  Republi­
ki, ale należy utrzymać najlepsze 
ze swym stróżem. Są oni rzeczy-

bzkW3Ctwa przepisów
Jak urzędy trwonią własny i cudzy czas

Nieszczęśni interesam i, którzy i w tych dniach nasza łnformutoik.n 
Utają jakieś sprawy do załatwianiu w | otrzymawszy mika/ płatniczy- od. ali- 
urzędach skarbowych brną niejedno- I mentów za rok 1933, udała się do
krotnie w gęstwinie niezrozumia­
łych przepisów, któro doprowadzają 
ich do rozpaczy. Często zdarza się 
jednał:, że dziwactwa przepisów, 
al ostniałych w mrokratyźmie, «  no­
szą do spraw7 podatkowych sporą do­
zę mimowolnego humoru

Oto przy klacl:
Parni Z. T., rozszcdlszy się zc 

4wym mężem przed paru laty, otrzy- 
my wała od niego regularnie, co mie­
siąc alimenty na dwoj> dzieci. Od 
sum, otrzymywanych przez ową pa- 
nią, urząd skarbowy pobierał poda­
tek aocnodowy. Pani Z. T „ otrzy­
mawszy w r. 1932 nakaz płatniczy, 
wymierzający jej podatek od otrzy­
mywanych alimentów, alożyln wów­
czas odwołanie, które zostało n- 
względuione. Ponadto pani Z. T. o- 
trzymała spowrotem sumy, wphico- 
no tytułem podatku dochodowego /.a 

1931 i 1932. Zdawało .się tedy, 
że wszystko je.-t w porządku. Aliści

odnośnego urzędu skarbowego, gdzie 
przedstawiwszy uw z.ględnionc odwo­
łanie, prosiła o anulowanie tego po­
datku. Oświadczono je j jednak, żc 
musi zapłacić co do grosza wymie­
nioną wr nakazie sumę, która po zło­
żeniu odpowiedniego odwołania bę­
dzie je j zwrócona, bowiem w wypad­
ku niezapłacenia w tciminie nastą­
pi nałożenie sekwestru na meble!

Nasuwa się tu pytanie, w jakim 
celu pani Z. T. będzie musiała za 
każdym razem wpłacać podatek i 
składać odwołanie, które po obowiąz- 
kowem odleżeniu się w głębinach 
biurka naczelnika, wypłynie wreszcie 
na posiedzeniu komisji, która zade­
cyduje, po długich i zapewne uciąż­
liwych obradach, zwrócić pobrany 
podatek

Czy nie można załatwić podobnych 
spraw7 prościej, unikając komplika- 
cy.i i nie narażając na stratę czasu
urzędników i podatników?

I n k a s o  I p r o t e s t  w e k s l i
za pośrednictwem poczty

l  dniem 1 listopada b. r. wchodzi 
w życie rozporządzenie, ministra 
Poczt i  Tel. spraw’io przyjmowa­
nia weksli, płatnych w siedzibie nńe.i- 
ieowego urzędu pocztowego, do za 
protestowania 

Weksle, płatne w siedzibie rme.i 
soowegn urzędu pocztowego, urzędy 
tc przyjmuje do zaprotestowania w 
-innie otwartym, potrzeby nn-
dawnnif w lismcii zleceniowych) 
jeżeli weksle to nip podlegają ogra 
i iczonioin, r ,,ie'"'idziauym w rozpo­

rządzeniu min. ^sprawiedliwości z di;. 
27 mai ca b. r. w porozumieniu z mi­
nistrem Poczt i Tel. o protestowaniu 
weksli przez urzędy i agencje poez- 
t owe.

Do ♦każdego weksla powinien być 
dołączony wypełniony wykaz zlece­
niowy. AAYksk, przeznaczone do pro 
testu, bo?, względu nu ioli ilość, po­
winny byića nadawane zapomocą 
pocztowej 1 siążkt nadawczej, lub ;iv-
kMfca nadawczego, m

w iście wy-rocznią w  domu, który 
się zam ieszku je; przez ich ręce 
przechodzi wszelka koresponden­
c ja ; oni to w  danym wypadku 
udziela ją op in ji o danym lokato­
rze i mogą mu rów nie dobrze do­
pomagać, jak  i szkodzić. P r z y ­
znaję natomiast, iż nie w iedzia ­
łam, że rozszerzy li jeszcze zakres 
swego działania na jedyną w  swo 
im rodzaju instytucję, t. j. n ie­
tylko ową kooperatywę snożyw- 
czą, ale w dodatku wym ianę to­
warów P  M arcel Legue, stróż 
naturaln ie, je s t je j  dyrektorem. 
On mnie w łaśn ie p rzyjm u je w  
owem im prow izowanem  biurze.

ZB Y T  JEST Z A P E W N IO N Y .
—  Nasza kooperatywa —  ob ja­

śnia mnie, —  ma na celu n ie ty l­
ko sprzedawanie członkom kor­
poracji stróżów, jednej z naj­
liczn iejszych  w  Paryżu , w szel­
k iego rodzaju produktów po 
cenach zniżonych, ale i u 
ia tw ien ie  przem ysłowcom  w o­
góle w ym iany towarów . I  tak, 
ile  potrzebu je kto z nas drzewa, 
ktorego p ióbk i w id zi tu pani w  
kącie, to za tow ar kosztu jący 100 
frs., p łacim y jedyn ie 20 frs., a na 
resztę w yda jem y kupony. Z ku­
ponami sprzedający drzewo p rzy­
chodzi do naszej kooperaty7w y

Pociąg -  wystawa
Nowy sposób propagandy gospodarnej

W  dań u 1” listopada r. h. rusza 
pod kierownictwem inż. Dobrzań­
skiego w  objazd po Polsce 30 wago­
nów pocięgu-wystawy przemysłu kra­
jowego, zorganizowanej przez Cen­
tralne Towarzystwo Popierania AYy- 
twórezośep Krajowej. Trasa pierw­
szej tury obejmuje ‘ część wojewódz­
twa warszawskiego, Poznańskie, Po 
morze i Górny Śląsk W wagonach 
umieszczone będą eksponaty, przed­
stawiające przedewszystkiem zdoby­
cze ostatnich lat z najzrozmnitszyeh 
dziedzin przemysłu polsłiego. Będzie 
więc reprezentowany7 przemysł ra 
djoleelmiczny, elektrotechniczny, me­
talowy, garbarski, wystawione będą 
narzędzia chirurgiczne, galantcrja 
metalowa i skórzana etc. Pociąg- 
wystawa propagować będzie poza­
tem krajowe surowce rolnicze, w 
szczególności len i wełnę, posiadać 
będzie specjalną poradnię budowla­
ną i t, d. Z monopoli państwnwwch 
zgłosiły dotychczas udział zapałcza­
ny i tytoniowy.

Z pozostałych wagonów najwięk­
szy przeznaczony7 jest na kino, w 
którem wyśwńctlanc będą obrazy, 
propagujące przedewszystkiem prze­
mysł krajow7y i które pomieści oko­
ło 100 osób, dwa wagony7 przezna­
czone są dla personelu wystawy, je- ] 
den zaS wagon na salę jadalną. Pro­

jektowany jest również wagon repre­
zentacyjny, w  którym odbywałyby7 
się wszystkie konferencje. AYagon 
ten zawierałby na jrozmaitsze wykre­
sy. ilustrujące rozwój przemysłu 
polskiego, pozatem mapy i  t. p.

Urządzeniem wnętrz zajęła się 
Spółka Pracowników Umysłowych 
„Detnr". Wagony wystawy będą od­
powiednio ogrzewane i zaopatrzone 
w światło elektryczne ze specjalnego 
wagonu elektrycznego, dołączonego 
do pociągu.

W  pociągu-wystawie obowiązywać 
będzie ruch jednostronny. Jeśli się 
weźmie pod uwagę, że przejście w 
wagonie między eksponatami wyno­
sić będzie ok. 1.40 m„ to rucli będzie 
dość swobodny, swobodniejszy niż w 
identycznych wystawach zagranicz­
nych.

W  pociągu-wystawie przy jraowanc 
będą zamówienia, a nawet sprzeda­
wane niektóre artykuły.

Wczoraj odbył się pokaz pociągu- 
wystawy dla prasy warszawskiej. 
Niestety, w iększość wagonów jest, je ­
szcze pustych, jedynie tabliczki z na­
zwami firm  objaśniają, kto weźmie 
udział w wy7tawie. Toteż dzig trudno 
jost jeszcze mówić o wartości wysta­
wy, a można jedynie przyklasnąć sa­
mej inicjatywie.

W oina sprzedaż piwa
Częściowe uchylenie

u s ta w y  „p rz e c iw a lk o h o lo w e j"
AY Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 9G jholu. Uchylony został również przc-

z dnia 30 b. m. ogłoszone zostało roz­
porządzenie Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 24 października b. r. 
w sprawie zmiany przepisów o Mo­
nopolu Spirytusowym i o sprzedaży 
napojów alkoholowych (poz. S63).

Najważniejsze zmiany, wprowadzo­
ne powyższem rozporządzeniem, są 
następujące:

Udział na rzecz związków komu­
nalnych i samorządu wojewódzkie­
go w opłacie monopolowej od 1 litra 
100-proc. spirytusu na cele konsum- 
cyjnc został podwyższony z 12 na 
14 proc. obowiązującej w każdym 
czasie opłaty monopolowej.

Sprzedaż piwa nie będzie wyma­
gała specjalnego zezwolenia ministra 
Skarbu, lecz będzie sie odbywała w 
trybie zgłoszenia (rejestracji) na 
warunkach, usta'anych przez mini­
stra Skarbu.

AY miejscowościach, liczących do 5 
tys. mieszkańców, minister Skarbu 
będzie mógł uchylać pobieranie o- 
płat od hurtowej i detalicznej sprze­
daży spirytusu i napojów alkoholo­
wych. ,

Został uchylony7 przepis ustawy7 z 
du. 21 marca 1931 r., t. zw. ustawy 
„przeciwalkoholowej",, zakazujący 
sprzedaży napojów alkoholowych, za­
wierających ponad 45 stopni a1 ko­

p ii tejże ustawy, zakazujący sprze­
daży napojów, sporządzanych ze spi­
rytusu nieoczyszczonego, zawierają­
cego fuzle. Został również zniesiony 
przepis ustawy7 „przeciwalkoholo­
wej", określający ilość miejsc deta­
licznej sprzedaży napojów alkoholo­
wych w całem państwie na 20 tys. 
Prawo gmin wiejskich i miejskich u- 
cbwalania całkowitego zakazu sprze­
daży napojów alkoholowych, zost;v 
ło zniesione.

Zakaz sprzedaży i podawania na­
pojów alkoholowych został utrzyma­
ny w pociągach oraz na całymi ob­
szarze zabudowań kolejowych, z wy­
jątkiem wagonów restauracyjnych 
oraz bufetów kolejowych; dalej na 
obszarze zabudowań fabrycznych i 
przemysłowych, pomieszczeniach stra­
ży ogniowej, w lokalach i  miejscach, 
przeznaczonych do Ćwiczeń sporto­
wych i gimnastycznych; w domach 
ludowych oraz w7 miejscach, w któ­
rych odbywają się przetargi publicz­
ne i t. d. Utrzymań''7 też został za­
kaz sprzedaży7 napojów alkoholowych, 
w7 dni świąteczne od godz. 6-ej do 
11-ej. YYszelkic ograniczenia w sprze­
daży i podawaniu napojów7, zawiera­
jących więcej niż 4,5 stop. alkoholu, 
nie będą dotyczyły piwa. Rozporzą­
dzenie weszło w życic z dniem ogło­
szenia.

Zmiany personalne
w  ubizpieczalniach

AYobec m ającej nastąpić w  naj 
bliższym  czasie likw idac ji dotych 
czasowych czterech zakładów u- 
bezpieczen iowo - społecznych o- 
raz Izby ubezpieczeń społecz­
nych, ustąpią ze swych stanowisk 
dotychczasow i kom isarze i dyrek­
torzy tych instytucyj, a m ianow i­
c ie : w  Zakładzie ubezp:eczen!a 
na wypadek choroby kom isarz dr 
W ilhelm  Czarnocki i dyrektor 
sen. Zygm unt K lem ensiew icz w 
Zakładzie ubezpieczenia od wy- 
pacików zastępca kom isarza p. Ta  
t'cusz Sośniak i dyrektor p. K or­
ski, w Zakładzie ubezpieczenia e- 
n .ei\talnego robottiikou - -  kor.F- 
sarz b. min. Simon i dyrektor dr.

Tasternak, w Zakładzie ubezpie­
czę- pracowników umyrtowycn 
kom isarz dr W ito ld  Chodźko, dy­
rektor p. B ien iecki i w ieedyr. p. 
Sasorski, oraz w Izb ie  ubezpie­
czeń społecznych preze3 i korni- 
zarz b. w icem in. Rożnowski, za­
stępca dr. H enryk W ilczyńsk i i 
naczelny dy rektor p. M akowiecki.

K w estja  obsady stancw isk k ie ­
rowniczych w  nowym  zeen tra lizo 
wanym Zakładzie ube-ipiecz-ń
społecznych, k tóry z istąp i do-
tychczasowe instytucję odrębno, 
craz ewentualnego przejęcia  (b>
ich adm in istracji k ierowników
tych ipstytucyj, będtio rozstrzyg 
ińęta w  najo liższym  czasie-

w yb iera sobie tow ar za cenę 80 
frs. Podobną procedurę stosuje­
my do krawców  i szewców, do 
rzeźników, w łaśc ic ie li sklepów z 
Przyboram i elektrycznem i i t. p. 
i t. p. Inaczej m ówiąc, ponieważ 
o pieniądz coraz je s t trudniej, a 
należy7 odziać się i żyw ić, prze 
to, żeby u łatw ić kupienie ubrania 
lub pożyw ien ia, praktykujem y 
wym ianę tow arów . Rzecz zrozu­
miała, iż  wobec tego obrót p ie­
n iężny jes t m niejszy, ale niem niej 
zbyt je s t zapewniony, p rzyn a j­
m niej w  w iększej części. AA' ten 
sposób zw alczam y drożyznę tak­
że, pon iew aż wym iana następuje 
po cenach kosztu.

CO TO JEST „E U R O PA "?

—  Bardzo to pięknie, ale co to 
są owe kupony „E u rop y "?

—  A tq. inna histoiyja —  odpo­
w iada mi stróż - dyrektor. —  Ce­
lem znowuż zachęcenia jaknaj- 
lic zn ie js z e j7 publiczności do ku­
powania w  składach —  i to w sze '- 
k iego rodzaju 
od naszego zw iązku wym iany to­
warów , zgodziliśm y się posług i­
wać tem i prow izorycznem i bo­
nami. Za czekoladę, kupioną w7 
sklepie, zapłaciła pani 5 frs , ale

W  KILKU W IERSZACH
S T A N  BEZROBOCIA W  POLSCE

Liczba bezrobotnych na terenie ca­
łego pań=twa według danych Binr 
Pośrcdęictwa Pracv Funduszu Bez­
robocia wynosiła w  dniu 27 b. m. 
293.443 osób, co stanowi wzrost bez­
robocia w stosunku do tygodnia po­
przedniego o l.o67 osób.

Oczywiście, są to dane dotyczące 
bezrobotnych, zarejestrowanych w 
Biurach Pośrednictwa Pracy. 
ORG ANIZACJA I  ZAKRES D Z IA ­

Ł A N IA  URZĘDU OTLNEGO 
W  G D YN I 

AY Alomtorze Polskim z ghiia 36 
b. ni., poz. 312, ogłoszone zostało za­
rządzenie ministra Skarbu z dnia 30 
października 1934 r. o organizacji 
i zakresie działania Urzędu Celnego 
w Gdyni. Zarządzenie to wydane jest 
na podstawie art. 8. ust. 6 rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 27 października 1933 r. o 
prawie eclnem. (Dz. U. R. P. Nr. 84, 
poz. G10).

PLE N A R N E  ZEBRAN IE  IZBY 
! TRZEM YSŁOW O - R AN D LO W E J 

W  W A R S Z A W IE  

AA' środę, dnia 31 b. m., odbędzie 
się w  nowej siedzibie lzb v  Przemr- 

przynależących  s3wo Handlowej w AYwszawie p rz- 
ul. AYiejskiej kolejne zebranie ple­
narne Izby7. Nr porządku dziennym 
znajduje się sprawozdanie z działał 
ności Izby i z sytuacji gospodarcze; 
jej okręgu w  czasie od ostatniego 
zw\ezajnego plenarnego zebrania, 
t. j. od dnia 16 maja b- r., dalej

dostała równocześnie bon na 50
cent. T e n  kupon u p ow ażn ia  p a -. , , , T

, . . , ■ ■ . , - , - sprawozdanie z budow-r gmachu I ł-
n ia  do z ro b ien ia  d ż in a ’ lub k ie - ' , . . .  ,

, T bv, drchrtmrarz budżetowy na to k
dy7kolw iek  innego zakupu. Ina-j ■ 1
czej mówiąc, my obniżam y cenę
towarów , ale dzięki owej p rem ji
przyciągam y liczny7ch nowych ku­
pujących, w ięc  n ietylko nie tra ­
cimy7, ałe nawet zyskujemy. I  tak 
np. ostatnio w  Puteaux (jedn o  z 
od leg le jszych  przedm ieść P a ry ­
ża ) pewien rzeźn ik  znajdow ał się 
w  bardzo k rytycznej sytuacji. 
P rzys tąp ił jednak do naszego sto­
warzyszen ia  i dając owe prem je- 
kupony, ściąga do siebie coraz to 
w iększą k lien telę, stając się dla 
innych bardzo niebezpiecznymi 
konkurentem. A le  zaznaczam, żc 
kooperatyw a w7ymian>, to nasza 
sprawa, a bony „E u ropy", to kw7e 
stja, którą za jm u je się p. A r ­
cher, prezes syndykatu inżyn ie­
rów  górn iczych ".

M O N E T A  „E K O N O M IC Z N A "

P. Ą rth e r , w ynalazca, lekkiej •

1935, aktualne zagadnienia polityki 
l rolnej w  Polsce itd.

ZE ZW IĄ ZK U  ZIEM IAN  
AY dniu 5 listopada r. b. zwołany 

będzie do AYarszawy zjazd delega­
tów Związków Ziemian, podczas któ­
rego omawiane będą ostatnie rozpo­
rządzenia oddłużeniowe, uchwalone 
przez Rudę Ministrów. Głównym te­
matem obrad będzie sprawa rozsze- 
rzonia akcji oddłużeniowej również 
na majątki ziemskie, t. j. na t. zw. 
kategorję C.

I

N a  g i e ł d a c h

GIEŁD 4 P IE N IĘ ŻN A  
Waluty: nolar 5,27,75; fran i fnuw 

cu ski 34,y0; frank > szwr tearski 
172,20; funt szt_rung 26,38; manka 
niemiecka 188; szyling austrjacki 
99; korona czeska 21,75.

Monety: Dolar zloty 8,91; rubel 
złoty 4,o8,5.

armaty, jaka w  czasie w o jn y  od-| Dewizy: Berlin 212,80; Belgja
dala wńelkie usługi, w7ychodzi z 123,55; Gdańsk 172,78; Holandia
założenia, że w  obecnych czasach 358,80; Londyn 26,41; Nowy Jork
na1eżv zastnnić m or 7e noli \7ez- NowT Jork (kaDelj 5,30;naiezy zastąpić m onetę „pon tycz Paryż 3490; Praga
ną“ , monetą „ekonom iczną", Do j a 172,00; Wiochy * 5,3-4; Osio 
tego w łaśnie pow inna służyć je- ^82,80.

1'apiery procentowe: 3 proc. Poż.
Budowlana 47,90; 4 proc. Poż. Dola-

go „E u ropa", n rzy jęta  na całym
starym  kontynecie, a ustalona nie MWa 54j5u. 4 proc r.02. W s t y c y p  
na parytecie złota, ale na nastę- na 117,20; 5 proc Poż. Kónwersyjna 
pu jących w a lorach : 39 centygra- 67,50; 6 proc.-Poż. Dolarrwa 74,25; 
mów złota, 100 gram ów  mosia- 3 proc. P -ż. Dillonowska I ri,25; 7 ut 
j o , 1 ,• _ , V ■ OAA' Poz. Stabilizacyjna 78,87; 7 .proc.
dzu, -  kg. st; 1, „  kg zboza, -00 p Qż Dolarowa Warszawy 66,75; 7
gram ów  mięsa, 50 cen ty litrów  w i proc. Poż. śląska 69,25, 4*5 p-oc. L i­
na, 200 gram ów  bawełny, 10 kilo- sty7 Zast. Ziemskie 82,50; 5 1 oc.
watów , 30 m inut pracy... skonwer^owane L. Z. T. K. m. W ar­

szawy 61; 6 proc. Obligacje m. W ar­
szawy V III  i  IX  em 58,5.

Akcje: Bank Polski 97, Lilpop
10,90; Starachowice 13,70; AYa.si.. 
Tow. Akc: Fabr Cukru 27; Ostro- 

N ie  potrzeba dodawać, że obec-1 wiec 21,50; Modrzejow 3,70; Ha- 
ne kupony „E u rop y " są raczej berbusch 36
sym bolicznem i, bo inaczej in ic ja -! w  G IEŁDA ZBOŻOW 1 
, , . ’ , , 1. Warszawa, 30. 10. —  Giełda zbuzo

przy7szlej m onety znalazłby . wa -t;railC0 \varszawa za 100 kg.; ży- 
się w  w ięzien iu . N iem n ie j jednak to I standart,700 gl. 16,00— 1650; 
prowadzi on zaciętą propagandę 11 stand. 687 gl. 15,oO— 16,00; psze-
r,a r~pc7 ? „rn ov " m niarpi sie nica iara czerwona szklista 775 gl. na rzecz „h u rooy  . m ającej s i ^  ^ . 00; rszenica jedno1łta 74„
op ie in 1 na p ioduktach ziena . g; 19,00— 2o,0o; pszemca zbierana
pracy ludzkiej i zdaniem jego  j31 gl. 18,00— 19,00; owies I  stand.
rozw iązyw ać w  ten sposób zaw i- 1 r.iezaaeszczony 497 gl. 16,50— 17,00;
ły  problem at monetarny, o ra z ' ZP?esz/ z° nJ  46?

N A R A Z IE  K U P O N Y  

SYM B O LIC ZN E

przyczyn ić się, tem samem, do 
spacyfikow ania Europy. A le  to 
oczyw iście inna h istorją , jakby 
pow iedzia ł K ip lin g ".

gl. 15,50— 16,50; III . stand. 438 gl.
15.00— 15,25; jęczmień przemiałowy 
G78,673 gl. 18,00— 19,50; 620,5 gł.
16.00— 16,50; jęczmień browarny 689 
gi. 20,50— 22,00; jęczmień o wadze 
649 gl. 16,50— 17,00; groch pomy z 
workiem 28,00— 30,00; groch Wiktor­
ja  1 workiem 47,00— 52,00; wyka 
23,50— 24,50; peluszka 22,00— 23,00; 
rzepak i rzepik zimowy 43,50— 45,00; 
rzepak i rzepik letni 39,00— 40,00, łu

• bin nieb, 7,00— 7,50; łubin żółty 9,00 
' —-10,00; koniczyna czerwona surowa
115.00— 130,00; koniczyna czerwona 
bez kani ańki o czystości 97 proc.

T ę  in teresu jącą koresponden­
cję, p ióra  p. I  B riares (w ed łu g  
Kurj. Pozn. nr. 475), zam ieści­
liśm y dla wskazania, jak  różne 
próby podejm owane są, celem 
ożyw ien ia  obrotu.

M imo pom yślnego stanu skar- i 135,00— 150,00; koniczyna biała suro

bu i F ran c ja  coraz dotk liw iej ! I ™ ? !. 1  koniczyna biaia surowa i0,00— 90,U0,
czuwa zaham owanie wym iany zło J mak niebieski z workiem 44,00— 
ta. Złoto spoczyrwa w  skarbcu, 48,00; ziemn.aki jadalne 3,25— 3,50, 
zapasy jego  w zrastaja, ale brak aiąs . gąt. 1 E 33,00— 35,00; I  C 
-o  w  obrocie ,31,0(1-33 00; I  D 29,00-31,Oo; 1 E
t o w 00 m ie. 127,00— 2900; g a t  I I  3  25,00— 27,00;

P rzytoczone pow yżej próby r e - , u  d  24,00— 25,00; I I  F  23,#9— 2%,00; 
form  w ygląda ją  trochę fanta- IT G 22,00— 23,00; gat. TII  A  15.00— 
stycznie N ie  są to jednak próby, 1T,00; mąka żytnia I  55 proc. 25,00

odosobnione. Ostatnio, jak  jtrż °n  i\ q ^ -4£,u0°Cmąka^yt-
donodliśm y, b. prem jer D a lad ie r  EMowa 18,00— 19,00; mąka żyt- 
w ystąp it z projektem  „w a lu ty  nia poślednia 14,00— 15,00; ot,ęb> 
p łynnej", której założenia wie- pszenne gr. staną. Tl,30 12,0o 
-,„•„1 i i -  „• 1 + - „  ,1 o pszer średnie 10,50— 11,00; otręby
w ie le  odb iegają od tez p -"-iche-.pSzenne miałkie lo,50— 11,00; żytnie
ra. Tem  ciekawńej w ięc wygląda- s,25— 9,75; kuchy ' lniani 3 6,50—  
ją  w tera św ietle „re fo rm y " 17,00; rzepakowe 13,00— 13,50; ku-

1 clij. słonecznikowe 42-44 proc. 17,50ustroju pieniężnego i wymiany, 
stosowane w praktyce przez pary — 18,00; śruta sojowa 21,00— 21,50;

. siemię lniane 43,50— 45,00. Ogólny o- 
skich dozorców i wynalazcę lek- y,rót 2.912 tonn w7 tem żyta 275 tona, 
kiego dzieła. 11 sposobienie spokojne.
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S t a n i s ł a w  P i a s e c k i

Happy end sprzed 50-tiu lat
T E A T R  N A R O D O W Y : Roz-

D itki. Kom edja Józefa  B lizińskie- 
go

Trzeba lo sobie w b ijać  kilka 
razy w  pamięć, żeby uw ierzyć: 
.Rozb itk i" zostały napisane z a- 

' t d w i e  p ięćdzies ią t la i temu! 
U jechaliśm y chyba przez ten 
czas o stulecie naprzód w  po ję­
ciach. N iew ie le  może zm ienił się 
sam obkiz obyczajowy; jak i ma­
lu je B liziński. A le  jakże inny 
Jest nasz stosunek do niego, jak 
inaczej m usiałby patrzeć nań p i­
sarz współczesny, gdyby podjął 
ten sam tem at!

Tem at zresztą  do dziś aktual­
ny : degrengolada w arstw y ma- 
gnacKiej i półm agnackiej, owej 
„p ó łto re j szlach ty", co to w  p ro­
cesie coraz szybciej idących prze 
mian społecznych nie umie —  
jak  umie szlachta —  ani schło- 
pieć, ani p rze jść  w  in te ligenc ję  
m iejską. Zia wszelką cenę chce 
Jeszcze trzym ać dawny, m agna­
cki fason. Zastaw  się, a postaw  
się. Sprzedaj się, a me spuść z 
tonu. Jak się ju ż  nie da .naczej, 
to w yzłoć  nanowo tarczę herbo­
wą handlem  małżeńskim .

Państwo szam helanicow ie Czar 
noskalscy na Czarnej Skale s ie­
dzą w  długach pow yżej uszu. 
S tary szam oelanic (ty lko  „ i c “  po 
postał z  ro li, oagryw anej k iedyś 
p rzy  jak im ś dworze przez ród 
Czarnoskalskich ) niema często w  
kieszeni rubla. A le  fan ta z ja  w iel- 
kopańska jeszcze  jes t, i duma 
panka, pewnego, że  św ia t należy 
tylko do utytu łowanych. M iesz­
czańska hołota  ma teraz p ien ią­
dze (rzecz  dzie je  s ię 50 la t te ­
m u !). w ięc  te p ieniądze trzeba 
spowrotem  oddać, komu należą: 
Czarnoskalskim  T o  pew n ik  dla 
państwa szam belanicostwa. T o ­
w ar na sprzedaż jest Córkę m oż­
na w ydać za tego tam łyka S tra­
szą, co n iespodziewan ie odziedzi­
czył w  okolicy m iljon ow y  m ają­
tek. (n ie cą  cham m iljon ik iem  za­
płaci za za s zc zy t !),  syna zaś o- 
żen ić z  panną DzieńdzierzyńsKą, 
k tóre j o jc iec dorob ił się na han­
dlu, kupił w  sąsiedztw ie rezy ­
dencję w ie jską  i  gw ałtem  pcha 
się do arystokracji. Znakom itym  
ra jfu rem  będzie hrabia K otw icz- 
Dahlberg-CzarnosKalski, z na j­
bardziej arystokratycznej a za­
razem  najbardziej go łe j lin ji
CzarrosKalskich, któremu coś
tam zawsze kapnie na cygara  i 
dziewczynki jako porękaw iczne.

Zm ieniło się co od czasów  B li- 
zm skiego do dzisie jszych  stosun­
ków  w  te j s ferze, uw iecznio- 
nycn św ieżo w  pow ieści Dęboro 
ga „C zek i bez p ok ryc ia "?  N iew ie ­
le. Tyle, że  ju ż  z kra jow em i fo r ­
tunami m ieszczańskiem i także 
Krucho, że D zieńdzierzyńsk ie nie 
m a ją  p ien iędzy, że  trzeba ju ż  po­
low ać na zam orskiego zw ierza  —  
ot, tak  ja k  w  „Czekach bez po­
k ryc ia " na m iljonerkę am erykań­
ską podejrzanej konduity, a le  z 
pokryciem  na hrabiowskie czeki.

Go się jednak zm ieniło, co się 
obróciło o sto osiem dziesiąt stop­
ni —  to  pojęcie happy end‘u w  
tak iej m yśliw sk ie j h istoryjce. 
B lizińsk i p o tra fił schlostać C zar­
noskalskich satyrą, p o tra fił z

jaszcze w iększą pasją  w ydrw ić 
pnących się do arystokracji ły­
ków —  ale nie stać go ju ż  było 
na zostaw ien ie Czarnoskalskich 
na lodzie. K ied y  kombinacja w y­
dania m łodej Czam oskalsk iej za 
Strasza b ierze w  łeb, to jednak 

i m łody Czarnoskalski ożeńi się z 
Dzieńdzierzyńską i uratuje tym 
•narjażem Czarną Skałę. T en  mło 
dy Czarnoskalski to naw et skru- 
?ulat; nie ożen iłby ś ię  dla sa­

mych p ien iędzy; chce, żeby go 
'panna kochała. B lizińsk i spieszy 
mu natychm iast z pom ocą: pan­
na aż usycha 'z m iłości, żeby pie­
niądze Dzieńctzierzyńskich m ogły 
przecież u ratow ać • Czarnoskal­
skich.

Bo jakże to?  M ógłby stary 
szambelanic, dziedzic wspania­
łych tradycy j rodowych, nie 
m ieć w  dalszym  ciągu rubla na 
dorożkę? M ogłaby Czarna Ska­

ła pójść z m łotka?. T o  się B liziń - 
skitmu nie może pom ieścić w  g ło ­
w ie  M y  dziś na to patrzym y ina­
czej. A  niechby, psia krew, nie 
miał na dorożkę, k iedy darm o­
zjad  przeputał m ajątek. To  był­
by happy end.

Kom edja B iizińsiciego, choć 
pod tym  w zględem  dobrze stara 
i przestarzała, je ś li idzie  o budo­
wę i technikę pisarska, w ca le  na 
p ięćdzies ią t la t  nie w ygląda . Im ­
ponuje w prost śm iałością zerw a­
nia z klasycznym  szablonem ko- 
m edjowym . Tak i choćby szcze­
g ó ł: trzy  pary  kojarzą, się w  niej 
ostatecznie, a nie wyprowadza 
ich au tor na przóa na sceny, ani 
nie staw ia  zbytecznych kropek 
nad i. Techn ik i zakończenie „R o z ­
b itków " nie pow stydziłby się Pe- 
rzyński. A le  bo też starego BL- 
zm skiego znaczn ie w ięce j łączy z 
współczesnym  nam Perzyńskim , 
n iż z  starym i F red rą  i Bałuckim 
Satyrą raczej operu je, n iż  humo­
rem. To  n iespodziewane odkry­
cie, które zrobiła nasza publicz­
ność. pozbaw iona od dziesięciu 
la t wznow ień kom eayj B lizińskie- 
go na scenach warszawskich, 
spraw iło  je j  pew ien zawód pc o* 
szalałym  hum orze „K lubu  kaw a­
le rów ". Spodziewano się okazji 
do beztroskiego śmiechu, a tym ­
czasem przem ów iła ’ ' ze sceny 
gorzka satyra.

R eżyser W  ę  g  i e r  k o św ietn ie 
wyczuł gatunek komedji B liz iń - 
slciego. N ie  pow tórzy ł grotesko­
wej -s ty liz a c j ' z „K .ubu  kaw a le­
rów ", co tu byłoby błędem  n ie do 
darowania. Zainscen izował —  i 
jedyn ie  słusznie —  p r z e d s t a ­
w i e n i e  r e a l i s t y c z n e .  W  
kostjumach, w  dekoracjach, w  
rodzaju  g ry  aktorskiej. Tu  i  ów ­
dzie wysKoczyłi mu aktorzy, z 
rea listycznej koncepcji, łasi na 
poklask w idow n i, a le  w iękrzość 
zespołu trzym ała  się znakom icie 
w łaściw ego tonu.

Ci, có w yskoczyli, to  przede- 
wszystk iem  B u c z y ń s k a ,  bar­
dzo zabawna i oklaskiwana, a le 
która przerysow ała  (żeby  nie po­
w ied z ieć : przeszarżow ała ) ro lę
rezydentki Łechcińsk ''ej aż farso- 
wo i  potroszę L e s z c z y ń s k i ,  
k tóry  bardziej starał się wyd,o 
być z ro li Strasza humor, n iż  po­
kazać człow ieka. A  p rzecież ten 
Strasz, p isarczyk od re jen ta , któ­

ry  dorw ał się do pieniędzy, i z 
] swojem ozłoconem jaśn ie cham­
stwem staje do oczu rodowemu 
jaśn ie państwu Czarnoskalskich 
—  to najciekawszy typ w  sztuce.

K oncertow y natom iast kw in tet 
aktorski s tw orzy li w  pozostałych 

' rolach kom edji Junosza-Stepow- 
ski, Fritsche, Zelw erow icz, św ie r  
czewska- j Paw łow sk i

Hrabia K otw icz-D ah lberg-C zar 
r.oskalski, r a jfu r  i wycirus, to 
polska odnuana hrabiego M ancini 
z „T ego . którego b iją  po tw a rzy " 
Andrejew a  -—  czyż trzeba doda­
wać, że J u n o s z a - S t ę p o w -  
s k i zagra ł tę ro lę jeszcze pew ­
n ie j od 'tam te j sławnej ro li?  
Z e l w e r o w i  c z  znalazł w 
Dzirfńdzicirzyńskim arcyp op is ; 
m ieszczańska jow ia ln ość  św ieżo 
upieczonego szlagona, co to jesz­
cze po cichutku prowadzi sklep 
w mieście, a le ju ż tylko m ów i o 
polowań.ach i każde zdanie szpi­

kuje nuworyszow7ską, poprzekrę­
caną francuszczyzną —  radowa­
ła w idow n ię do łez F r i t s c h e  
znów, jako szam belanic Czarno­
skalski, pańskość obnosił po sce­
nie n iezawodną i z owej n ieprzy­
tomności m agnackiej wobec spraw  
m aterja lnych  (Czarnoskalsey są 
stworzen i do rozrzucania p ien ię­
dzy —  i b a s ta !) e fek t sceniczny 
wydobj ł mocny. W reszc ie  S w  i e r 
c z e w s k a  i P a w ł o w s k i  do­
w ied li, co można zrob ić i z sza­
b lonowych ró! „m łodych ", gdy 
się poza nikłym  tekstem ro li po­
szuka akcentów  ludzkich.

N ie  udało się natom iast poza 
szablon ról w y jść  R o t t e r o -  
w e j ,  R o l a n d o w i  i L i n -  
d o r  f  ó w  n i e.

K ostj urny W  ę g  i e r  k o w  e j
(zw łaszcza  kob iece) doskonale. 
D ekoracje J a r o c k i e g o  w 

. wnętrzach niezgorsze, w  p lenerze 
1-go aktu oleodruezkowate.

Z  n a u k i  i  s z t u k i
L ite ra tu ra

—  Litwa —  literaturze polskiej.
Czasopismo litewskie „Romuva'‘ po­
święci najbliższy swój numer kultu­
rze polskiej. Do współpracy w nu- 
luerzo zaproszono m. in. wielu wybit­
nych przedstawicieli polskiej litera­
tury współczesnej.

—  Na warsztacie pisarzy. M i ­
c h a ł  S o b e s k i ,  proi’. Uniwersy­
tetu Poznańskiego, przygotowuje do 
d"uku studjum p. t. „Gończa form 
artystycznych".

W a n d a  W  a s i I e w  sk a, autor­
ka „Oblicza dnia-' i powieści dla 
młodzieży „Kryształowa kula K rzjv , 
sztofa Kolumba"! oddaje do druku 
nowa książkę dla młodzieży, p. t. 
„Szlakiem czynu". Ukaże się ona w 
„Bibljotece M łodzieży", w której 
także wyjdzie nowa książka Heleny 
Boguszewskiej —  „Za zielonym wa­
łem". '  -

* Poeta i- prozaik poznański, A r ­
t u r  M a r j a n  S w i n a r s k i  w y­
daje książkę p. t. „L ipy  w  Oporo- 
wie“ .

—  Poemat o powoazi. M a r j a n  
C z u e h n o w s k i  po wydaniu szki 
cu teoretycznego „Nowa Kultura), 
stanowiącego przegląd zagadnie;!, 
poruszających obecnie polskich pisa­
rzy chłopskich, przygotowuje do dru­
ku poemat współczesny p. t. .“.Śmierć 
i powódź".

—  Nowa książka Piołuu-Noyszew- 
skiego. Stanisław Piołun-Noyśżewskij 
autor znanego studjum o Żeromskim 
i tomu nowel p. t. „T rzy  panny ’ z 
Knrzelowa", ukończył nowa książkę, 
która będzie mieć tytuł „Turkusowe 
brewerje", Redzie to zbiór wesołych 
opowiadań.

—  Goetel po włosku. Niebawem u- 
kaie się nakładem jednej z medjo- 
lainddch firm  wydawniczych tłuma­
czenie powieści- Goetla „Z  dnia na 
dzień"

—ł- Karin Miehaelis dla dzieci so 
wieekich Znana autorka duńska, 
Karin Michaelis, która niedawno 
zwiedzała Rosję Sowiecką, ofiarowa­
ła dzieciom sowieckim fantastyczną 
książkę z życia dzieci duńskich 
Książka ma wkrótce wyjść w prze­
kładzie rosyjskim.

Teatr
—  Nowy konkurs teatralny. Zwią­

zek Teatrów Ludowych w Polscó o- 
głosił nowy konkurs na utwór dra­
matyczny, poruszający zagadnienia 
gospodarcze, społeczno-p,olityczne i 
kulturalne współczesnej wsi, zc 
szezcgólncm uwzględnieniem roli 
młodzieży wiejskiej. Nagrody: ”'00 
zł.: 300 zł. i 100 zł. Termin śfłada 
nia prac upływa z dniem 1 lutego 
1035 r „  wyni’ natomiast zostanie o- 
gloszony 1 czerwca 1935 r. Sąd kon­
kursowy stanowią: J. Ciemiak, H  
Ładosz, St. Młodożeniec, I. Solarz i 
•J. Turowiczówna.

—  Pogrzeb „artysty ludowego ZS 
R R ". “W  Sowietach zmarł znany te­
nor rosyjski, jj Sobinow. Sobinow 
przed wojną posiadał rozgłos euro­
pejski, po rewolucji bolszewickiej 
pozostał w  Rosji a z biegiem czasu 
otrzymał nawet tytuł „ludowego ar 
ty&ty Związku Sowieckiego". Po­
grzeb Sowiety urządziły z niebywa ■ 
łym przepychem —  trumna byla w y­
stawiona przez dwa dni w  moskiew­
skim Teatrze Wielkim

—  Fremjera ezesitiej opery Dwo- 
rzaka >w Poznaniu. Z okazji czecho­
słowacki ego. święta narodowego wy­
stawił Teatr lY ielk i w Poznaniu nic- 
graną dotąd w Polsce operę komicz­
ną Dworzaka, p. t. „Czart i  Kasia". 
Pogodną tę operę, o pięknej, melo­
dyjnej muzyce, przygotował pod 
względem muzycznym dyrektor O- 
pery, dr. Latoszewski, wyreżysero­
wał zaś i g ra ł ' rolę Czarta reżyser 
Naiodnego Diradla w  Pradze p. 
Miuiclinger.

P la s ty k a
—  Plakaty polskie na wystawie w 

Wiedniu, Wczoraj zamknięta tu zo­
stała międzynarodowa wystawa pla­
katów, na której jedną ze.ścian zaj- 
mow-ały plakaty polskie w  liczbie 10. 
Plakaty polskie spotkały się .z dt>- 
żem uznaniem krytyki fachowej, któ­
ra niejednokrotnie wyróżniała- je w 
swych sprawozdaniach.

L :sty Jana Kozietulskiego
Bohatera snod Somcsierrv

N a posiedzeniu kom isji h isto­
rycznej Tow . P rzy ja c ió ł Nauk w  
Poznaniu znany h istoryk  polski, 
p ro f. dr. A . M. Skałkowski, poin- 
iorm ow ał Tow arzystw o o znale­
zien iu  cennych m aterja łów  ręko­
piśm iennych, odnoszących się do 
popularnej postaci Jana K ozie­
tulskiego, dowódcy szwadronu 
polskiego w szarży pod Somosier- 
vą, zm arłego w  Leszn ie w  r. 1824.

Pap iery  te znaleziono w  zbio­
rach. przechowywanych w  W y- 
soeku pod Jarosław iem , majątku 
Zamoyskich. Jest to teczka lis tów  
matki, s iostry i tow arzyszy  broni, 
zapewne przew ieziona przez I  
Czartoryską, gdy po za jęciu  Pu ­
ław  szukała schronienia w  G ali­
c ji i uratowała ze sobą część pa­

m iątek ze św iątyn i S yb illi.
L is ty  n iejednokrotn ie zaw iera­

ją  charakterystykę Kozietu lsk ie­
go, zwłaszcza lis ty  matki, w  któ­
rych ostrzega ona syna przed 
nieopanowanym  temperamentem 
i przyponrna, jak  to go w  domu 
nazywano „s ia rk ą ". Zaznacza 
też, ze przy  doku cesarza należy 
się godnie prezentować, „a  broń 
Boże się zb łaźm ć".

L is ty  siostry, pisane po fran ­
cusku ćpudczas gdy lis ty  matki 
p isane są po polsku ), m ówią prze­
ważn ie o zaDawach i balach w  
stolicy. Bardzo w ie le  ciekawych 
ustępów zaw iera ją  ; lis ty  kole­
gów. Są w  nich n ieraz sprawy czy 
sto osobiste, ale bardzo charakte­
rystyczne dla ówczesnych ludzi

Szymanowski koncertuje w Londynie
K aro l Szymanowski baw i obec­

nie w  A n g lji ,  z czego skorzystał 
angielsk i B roadcasting i zaprosił 
go na dwa w ieczory . W  ubiegłą 
.icbotę rad jo  angielsk i? ze stacji 
London - R tg jon a l nadało trans­
m isję z sali koncertowej w  hote'u  
„D a r lin g top ".

Szymanowski sam gra ł dwa 
sw oje m azurki o raz wykonał par- 
i ję  fo rtep ian ow y w  u tw orach , 
skrzypcowych, granych  przez R o -1 
mana Totenberga. B y ły  to : Nok-!

J S a  e k r a n a c h

turn, Taran tella , Tan iec gó ra l­
ski z „H a rn as i", P ieśń  R oksany, 
Romans oraz dwa Capriccia Pa* 
ganinFego w  opracowaniu Szy­
m anowskiego.

D ruga transm isja odbyła si? w  
n iedzielę wdeczorem zc studja 
rad jow ego. B y ł to koncert sym­
fon iczny ork iestry  angielsk iego 
B roadeastin g j. Grano czwartą 
sym fon ję Szym anowskiego, w  któ 
-ej kom pozytor odegrał partię  
fortep ianow ą.

„ R a r y m s k i e  S k a n d a l e 11
(„  A tla n tic «)

W  żadnym z dotychczasowych f i l ­
mów semickie pochodzenie Eddłe 
CantoFa nie uwidoczniało ‘ snę tak 
wyraźnie, jak w  obecnej roli wątłe 
go „kombrnatora", przeżywającego 
we śnie niebywałe przygody na dwo-

powiedmo uekoltowanych starty st«k 
(czy nic właściwszy byłby tytuł: „3  
czem śnią... Eddie C arto ry "? ). W 
całym tym grochu z kapustą, nieźle 
zresztą przez PranKa Tutte przy­
rządzonym, jedna jest. tylko lcinow-a

rze Cezara Valeriusa. Chociaż opra okrasa: pyszny finał, rozgrywający 
wa deKoracyjna i całe otoczeni: są j się w  szaleńczym pościgu kwadryg- 
całkiem inne, czujemy się widzami Wspaniała pogoń do tego stopnia 
szmoncesowego skeczu w Bandzie. ! rozgrzewa wiązów, że zapominają o 
sławiącego przemyślność mieszkań •! usterkach „nnych scen i wychodzi z 
cór północnej Warszawy. 1 przedstawienia pod doskonaleni wra-

Klepanie Cezara po ramieniu u- żeniem 
rasta do rozmiarów symbolu, choć 1 Na pochwałę zasługują też pio-
jest napozór żartem. Maluczko, a w 
fatalnej partji kości Cezar przegrał 
by całe imperjum na rzecz szwindlu 
j&cego . przybysza!

Canlor jest mistrzem w swoim ro­
dzaju. Z przyjemnością widzimy 
wzrastające u niego poczucie naro 
dowo.ściowe, które dodaje kreacji- je- 
go, urok sw-obody i szczerości. Do 
Rzymu, przyszedł zapewne —  z Kar­
taginy. Genjusz jego rasy przeja­
wia się na każdym kroku i budzi 
żywiołową ‘  wesołość na widowni, 
której przepełnienie trwać będzie 
niewątpliwie przez wiele dni.' ,■

Sam scenarjnsz jest tylko pretek

enki (ale nie ich słowa!) Dubińa 
Warren'a i G ilberta,' łatwe i prz;

, iemnie wpadające w .cho. Niektóre 
sceny przypominają fragmenty in­
nych filmów (początek, „światła 
wielkiego miasta" Chaplira. 1 ilka 
"eminiscencji z Rene Cleir^a) Gdy­
by nie fakt, że „Skanda,0“ nakręco­
no przed „Kleopatrą", możnaby są­
dzić żc jest to parodia C. de M ille‘a 
O nim am y epizod z biciem po twa­
rzy należy wyrzucić. Dowcipu nikt 
się w tem nie dopatrzy.

Nad program nowe arcydziełko 
Disney‘a: „M iki wśród liliputów"', bę 
dace fenomenalną tfanskrvt>cją orzy-

stem do pokazania szereeu zabaw-. gód Gulliwera. Ż aktualności Fox‘a 
nych epizodów, olśnienia publiki w y ró żn ij i.rzeba wzruszające zdje-ui. 
przepychem dekoracji i  llumcnt od-1 pogrzebu króla Aleksandra. , A . R-

Film  o b e z p ie c ze ń s tw a  pracy

P o d r ó ż u i

sam olotem

Instytut Spraw Spokcznjch zade­
monstrował zaproszonym gościom 
krótkometrażówkę własnej produkcji 
p. t. „Uwaga— Komunikat Fumowy ?. 
Frontu Pracy". Abeliśmy już tylu 
przykrych chwil przy oglądami pol­
skich filmów „propagandowych” , że 
z radością witamy ten doskonale po­
myślany obrazek, przekonywujący 
prostemi lecz skuteczncmi środkami 
o konieczności roztoczenia opieki nad 
pracującymi w niebezpiecznych wa­
runkach robotnikami.

Cękalski i Mohl, wykonawcy filmu, 
wykazali duży postęp w stosunku do 
poprzednich swych filmów: są coraz 
bardziej zrozumiali i świadomi swych 
zadań. Niektóre zdjęcia i skróty w 
montażu, stoją na bardzo wysokim 
poziomie artystycznym, coraz mniej

wiciac gadulstwa filmowego: każdy,
obraz ma swoje uzasadnienia. Dobf.i 
ilustracje muzyczną skómponowa' Lu 
tostaw-ski. Zaletą filmu, po rrz pierw­
szy boaaj spotykaną w kra'OV/i'j 
krótkometrażówce, jest znakomite u ■ 
dźwiękowienic (atelier „AKUStyka 
Polska” ) nowym beższmerowyi i sy­
stemem „Britisch Accoustic” . Mmąc 
taki warsztat pracy powinni filmowcy 
polscy częściej z niego korzystać, a 
wtedy znikną może raz na zawsze z 
naszych ekranów bohomazy dźwięko­
we, jnkiemi są obecne krótkometra­
żówki domowej roboty.

Film Instytutu Spraw Społecznych 
powinien czemprędzej ukazać się w 
kinach catej Polski: jest kształcący j 
artystyczny. _

A. R.

Z  m u zy k i

Z  t y g o d n i a
vY piątek, w  sali Konserwator- 

jum  M i k o ł a j  O r ł ó w  
gra ł trzec i koncert fortep ianow y 
Rachm aninowa. W ybór utworu, 
należy przyznać, był me zwy kle 
szczęśliwy. Rachm aninow w yw o­
dzący się w prostej lin ji od C za j­
kowskiego n ietylko w • naczema 
u legania wpływom  twórczości 
w ie lk iego rosyjsk iego romantyka, 
doskonale odpow iadał temu cha­
rakterow i gry, jak i posiada O r­
łów, św ietn i technik o podkładzie 
w ybitn ie lirycznym . L iryzm  ow 
pełen jak ie jś  len iw ej a jednocze­
śnie subtelnej, typowo rosyjsk iej 
rozlewności nie pozw olił w praw ­
dzie na wydobycie paru m ocn ie j­
szych akcentów, bez zarzutu na­
tom iast, a nawet niezwykle do­
brze p rzyczyn ił się do ukazaniu 
wyrazu p ierw szej części koncer­
tu. Jeśli w  połączeniu z orkiestra 
nie wypadła ona tak, jak  wypaść 
w szędzie poza salą n ieprzygoto­
waną do wyknnvwania dziel o

charakterze sym fonicznym  po­
winna, a nawet musiała, je s t to 
tylko w iną  tych _yłaśn ie fa ta l­
nych warunków, w  jak ich  solista 
rmuszony był grać O rkiestra 
pod dyrekcją W a l e r j a n a  
B i e r d i a j e w a  w ykazyw ała  
ba idzo  dużo staranności, pełny c i  
jaknajlepszyeh chęci, n iestety, 
nagrom adzenie wr m ałej sali ta ­
k ie j masy dźwiękojwej, cri.c iażby 
'v najsubteln iejszem  niamśsirr.o, 
spraw iało w rażen ie dalekie od 
zam ierzonego wysiłku.

Rów nie dobrze jak  i koncert 
Rachmaninowa odegrał artysta 
.potem dwa jego  preludja g-dur i 
g-mol), wykonaniu natom iast 
P roko fiew a  możnaby n iejedno za­
rzucić. „T o cea fa " jes t dziełem

derzenia, jak ię jś  pasji n ieliczącej 
się z niczem, traktu jącej . fo r te ­

pian przedewszystkiem  ja ro  
instrum ent nerkusyjny. Czy
się to podoba, czy nie,
to sprawa inna. Czytałem  k ie­
dyś zdanie, bodajże nawet S tra­
w ińskiego które m ów iłe -o  sposo­
bie tw orzen ia  P rok o fiew a  jako o 
„roboc ie ". I  je ś li co, to w łaśn ie 
grana w piątek „to cca ta " może
być je j  przykładem . P iszę  „m o­
że ", chociaż tw ierdzę, stanowczo, 
że n ią nie jest. P rok o fiew  zbęt 
w ie le  ma wt sobie bardzo bezpo­
średniego remperamenfu, ażeby
mu można było zarzucić „robotę  ', 
m ającą zaw rze coś wspólnegp z 
mozolnym, spokojnym  wysiłk iem . 
Tem peram ent jednak tego rodza­
ju  daleki je s t od postaci Orłowa, 
liryka w  każdym przejawue swo­
je j  sztuki odtw órczej, wńrtuoza 
zupełnie innego typu

Publiczność nadzwyczaj gorą- 
j co przyjm ow ała  wykonawcę, za-; 
pein ia jąc po raz p ierw szy w  tym  
„em igrncy. nym " sezonie w szyst­
kie m iejsca.

W idoczn ie, ażeby skorzystać z 
okazji i pskązafi .raknajszer-

bez-
sens, sytuacji w jak ie j się. ciągle

i uparcie ork iestra  filharm on icz- 
na znejduje, jak ieś licho w sta ­
w iło m iędzy koncert Rachm ani­
nowa a jego  prelud ja  „D on Jua­
n a " Straussa...

P rzedew szystk iem  uczyniono 
tem krzyw dę O rłow ow i, waląc 
bezpośrednio po je g o  n iezw ykle 
subtelnej grze. pełen bogactwa 
w praw dzie, ale głośny, bardzo 
głośny poem at sym foniczny, a 
potem, gdy jeszcze nie prze- 
orżm iały na leżycie je go  dźwięki, 
każąc artyście spowrotem  grać 
prelud ja  ułożone na fortep ian .

„D on  Juana" Straussa ‘ można 
słuchae zawsze i z dużą p rzy jem ­
nością ale w warunkach, jak ie 
napewno m iał kompozytor na 
m yśli w iążąc sw oją  koncepcję 
twórczą z zespołem sym fon icz­
nym. W  p iątek  „(D on Juan" 
brzm iał czasami poprostu nie 
znośnie

Program  w isczoru zaw iera ł je ­
szcze czwartą , svm fou je h-dur 
Beeth.ovena

Następnego dnia m ieliśm y w y ­
stęp kwartetu  In d iga  z Paryża, 
który gra l - utwory Roussela, Be-

ąthovena i Schuberta. P ierw sze  
skrzypce trzym ał ("znać to było 
vyy’*aźnie...) sam I  n d i g. Poza 
nim w  skład kwartetu w chodzili 
B e 1 i n, K  o e r  n e r  i B 1 i n- 
d e r.

Zespół je s t zgrany, posiada u- 
m iejętnośc frazow an ia , utrzym a­
nia tempa, m imo to nie można 
się było oprzeć w rażeniu , że prze 
ś lizgu je -s ię  on zbyt pow ierzchow­
nie po wykonywanych utwo"ach. 
ZoDi-azowanic tych trzech, jakże 
różnych indyw idualności, jak iem i 
są Roussel, Beethoven i Schubert 
wym agało czegoś w ięce j, aniżeli 
idealnej nawet poprawności.

M  a r j  a 3 a n t i. która w y­
stąpiła  z w łasnym  recitalem  w 
n iedzielę je s t śpiewaczka o dużej 
kulturze j n iemałym  już kunszcie 
śpiewaczym (sopran  koloraturo­
w y ), św iadczącym  o dobrej* szko­
le. Ciekawy7 pzegrarn zaw iera ł ar- 
je  onpowłauają.ce charakterow i 
je j g.osu i te w ypadły jakna.jlc- 
piej oraz dramatyczne, co do któ 
rych m ożn aby by ło  mieć jednak 
trochę zastrzeżeń „ A ir e i fe "  Pou- 
lenca wym aga np n iezw ykle s il­

nego głosu, ażeby osiągnąć p ra w  
dziwy i na leżyty wyważ. Trzeba 
nawiasem  przyznać, że to
utwór pełen mocnego wyrazu. Na 
szczególną uwagę zasługuje wy­
konanie pieśni ,, J e u n e s f  i 1- 
1 e t t e s“  i a r ji z „Cyru lika 
sew ilsk iego"

P rogram  zaw iera ł' przeważnie 
nazwickrrtyyloskie. P raw dziw ą  nie 
spodziankę spraw iła artystka w y­
konaniem po polsku „Zaw odu" 
Karłow icza, w. którym  wykazała 
doskonałą dykcję i to w  języku, 
który dla n iej n:e m ógł nie Przed­
staw iać trudności. '»

P rzy  fortep ian ie kobiecy (ja a  
zw yk le ) I g n a c y  R  o s c.n- 
b a u m który nic wykracza ni­
gdy poza ro lę drugoplanowego to­
warzysza, podczas gdy 'w in ien  
być współtwórca wykonywanych
u.wrorów. Jest to zarzut z którym  

łśię ju i  pianista spotyka nie pe 
raz p ierw szy —  w iełe  np. na tem 
trac ił w7 ubipglym tygodniu  wy­
stęp skrzypaczki Colette Frantz. 
n ie jed n o  wkm a mu mieć do za ­

rzu cen ia  i M a r ja  Santi. ■ [)V  '

J. R-

p.ozbawionem p ierw iastka uczu­
ciowego. N iezw yk le  mocna w 
swem charakterze domaga się j 
zdecydowanego, polnego s iły  u- tej

szym kołom słuchaczy,*cały

t
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Juk krążą w ieści, z dniem 1-go 
listopada m ają nastąpić w  m agi­
strac ie  warszawskim  dalsze re ­
dukcje. L is ta  zwaln ianych osób. 
dotychczas trzym ana w  ta jem n i­
cy, ma objąć stosunkowo n iew ie l­
ką ilość osób (około 30-tu), wśród 
ń k h  jednak ma się znaleźć 7 na­
czeln ików  w ydziału  i naczeln i­
ków  sekcyj, od lat pracu jących w 
m agistracie, których pom inięto 
p rzy  poprzednich redukcjach. Z 
biura radcy prawnego m ają iistą- 
pn n ieliczn i ju ż w tem biurze sta 
rzy  adwokaci,, będzie zwolm o 1 
nych kilkunastu urzędników k on , 
traktowych  z w yazia ln  ew iden­
c ji oraz kilku urzędników 7... wy-

w  Nai istracie

T E A T R Y

| fE A T F  tM E L K I: dziś 81 b m. 
I . R igoletto" .z Adą Sari i 1/̂ ossu- 
I kowsKim. 3-go listopada Messa Da 
{ Recmi-em oratorjum Vei-dicgo pod 

,rier. muz. Adama Dulżvck:ego. W 
wykonami’ biorą udział dwie or- 
k iertrj, wzmocnione chóry i tak 
wybitni soliści, jak: W. Wtrniiń- 
ska,- ,T. Hupertowa, R. Wraga, J 
Łucjyńsk-- 

Messa da Requ em powtórzona 
bęazie jeszcze tylko w piątek! d. 
2 listopada.

TE ATR  X  (.RODOWY: codzien­
nie „Rozbitki* z Junoszą-Stępow 
skini, Leszczyńskim, Zelwerowi­
czem. FrLschem, Rotterową, 1 ń.- 
doifówną Swierczewską. „Rozbit­
k i" przyjmowane gą codziennie 
entuzj-styczniu przez publiczność 
a, filosj krytyki *.ołne są również 
gorących pochwal dla święt nei gry 
zespołu i reżyserji A. Węgierki. 
Jutro o godz 3-3d p >poł. „Kłąb 
Jtawaierow”  (ceny zniżone).

TE A TR  PO LSK I: dziś ,,Sen no­
cy letniej". W  próbach „Ciężkie 
czasy" Bourdeta. Jutro o g  4-ej 
popoł. „Sen nocy letniej” .

TEA1 P L E T N I: wesołą- krotu- 
ćhwila „Kłopot z papą*' z Anto­
nim. Fertnerem w roli głuwnei. Ju­
tro o godz, 4-ej popoł. „Zwycięży 
len kryzys" (ceny zniżone). W 
próbach W reżyserji F. Chaber­
skiego „Droga kwiatów" sowiec­
kiego satyryka Katajewa.

TEAY R N u W Y : „Egipska ps„c- 
nica” . W  próbach w reżyserji I  
Schillera. „igraszki .auzycznę" 
Macker-ziego 

TE ATR  M Al i : dziś Tan.ee" 
Grubińskiegu. W próbach. „Ich 
czworo" -Zapolskiej,

TE ATR  AKTO RA  I Mokotowska 
73): D?iś i jutro W. Sarduii „M a­
dame Sans Gene" z Zmimską i Ja­
raczem w reżyserji Bendy. !

TE A TF  ATENEUM : Dziś 1 jutro j 
komedja Lichtcnoerga „Mecz małżeń­
ski" z Biegańskim i Piaskowską. W  
próbach „Typ A "  Szczepkowskiej.

K A M E R A LN Y , i iziś j jutro „S y­
gnały" Szelburg - Zarembiny z Ad­
wentowiczem i Grywińską.

STAR A  BAND A: Dziś i jutro re­
wia „Frontem ao Hożej".

W TU I,KA REW JA Dziś i jutro 
rewja p. t. ,Numer w numer".

TE A TR  DRAM AT Y^ZN^ jjf jś  f 
cods.iennie „Burza naa morze"’ ' 

TE A TR  n a  FRED iTOW E.T: Dziś 
i jutro operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine ‘ z Brgchwiczówną.

KONCERTY
S. i M. (Królewska JJ); Oo godz. 

■18-65 zespół p. Adamskiej, od gnaz. 
20.30 —  pp. Gadejska i Brygmska 
(duety)

W Y S T A W I
In s t y t u t  p r o p a g a n d y  s z t  u-

fcl: Międzynarodowa Wystawa Pla­
styczek.

uACHETA: Wystawa J. Chmie­
lińskiego,' „Grupy czterech" z Krako- 
wr J Kupniewslaego, J. Skotnickie­
go i bieżąca.

MUZEUM NARODOW E (Podwale 
J5.17): We wtorki malarstwo pol­
skie. w czwartki — >oce; Al. S M i|a 
13/15:- W  średy,. piątki, sol?o|v, nie- 
•zieie —  wysnuta ktbuiu ęuotmjczs1.

W M A
ADRIA: „Jej wysokość —  całuje” . 
AS: < id , —  (3 „Pat 1 Patachon, ja- 

ko wyna.azcy proenu'. b — 8.3U „ a - 
wtiniurK. jego córki” .

AMUR: „Durzą', „Sowiecka paia- 
da sportowa".

ANI1NEA: „Pionierzy Taaasu” .
„Guiaza majestatu .

.-łTLANTJ.0: „Rzymskie skan a k  . 
APU cLU  „wiosenna parada".
C AP 1T O L : „C z. Lucyna to dziew­

czyna'"'
CAS1N” : „Pieśń kozaku” . 
COLOSSEUM: „'1 aaiec miłości" 1 

rewja.
COLOSSEUM (Mułu sala) „A- 

niaktzak” i „Miasto pod Jeroa:ir. 
i. JRSO: „liop.Si’-’ 1 rewja 
E R A : „N ie  jestem au.o em" i „Syn 

mimów oli”
EUROPA „Ich noce 
FAM A „Ostatni z Golo w lew > ch‘ ‘ 

(Jydąsz)
FORUM: „Byłam szpiegiem '. 
GLORJA: „Ręka nj.ś^.ę.cla"
IKS: ,Kajdany życ.a ' i doaaliii 
KOM ETA ..Burzyciel" 1 rewja. 
KINO PAK.ihJl EW. ANDKZuJA:

działu zdrow ia.
W śród pracowmikow sam orzą­

dowych kursuje uporczywa po 
głoska, że ma odejść naczelnik 
wydziału  technicznego, p. Chmie- 
leńslci, którego nazwisko jeąr w y­
m ieniane od czterech m iesięcy, 
jako kandydata na em eryta, po- 
zatem m ówi się o ustąpieniu inż. 
Saskiego, z regu lac ji miasta, p. 
Starczew skiego z wydziału  opie­
ki społecznej i zdrow ia oraz k il­
ku lekarzy z poszczególnych za­
kładów j szp ita li warszawskich.

Z dni^ni I-go  listopada ustę­
pują rów n ież dyrektor i w icedy­
rektor biura personalnego, p p .: 
Chechliński i Kordowski, którzy 
powołani ;ostali pół roku temu 
dla uporządkowania stosunków 
prawnych w  tym  w ydzia le  i obec­
nie w raca ją  na poprzednie stano­
w iska: p ierw szy w Sądzie A p e la ­
cyjnym , drugi w Okręgowym . 
Biuro personalne prow adzić bę­
dzie w  dalszym ciągu dotychcza­
sowy zastępca dyrektora, p. Jó­
z e f Krzyezkowski, k tóry i do­
tychczas niem k ierow ał A’obee

P ie rw s zy  pub liczny
Schron przeciwgazowy
Na Grochowin zawiązał się komi­

tet budowy Domu Ludowego im. 
Marszałka Piłsudskiego, który ma 
być siedzibą stowarzyszeń społecz­
nych, czynnych w tej dzielnicy. K o ­
mitet zwrócił się do okręgu war­
szawskiego L  O, P. I*, o przystoso­
wanie togo domu do potrzeb obrony 
przeciwlotniczo - gazowej biernej, 
przez - wybudowanie publicznego 
schronu przeciwgazowego, Obecnie 
komitet budowy Domu otrzymał za ­
wiadomienie o zgodzie okręgu war­
szawskiego L. O. P. P. na budowę 
tego schronu. Wzorem zagranicy, 
wszystkie nowe budowlo powinny 
być przystosowane do potrzeb oma­
wianej obrony.

Rejestracja mężczyzn
ur. w  r  1S14

W  -sobotę, 3 listoj,ada. As.kole)- 
• nym dniu drugiej yiowszec-łmej re­
jestracji. mężczyzn nr. w r. 19 J. 4, 
winni stawić sję w  W ydziale W o j­
skowym Zarządu Miejskiego przy ul. 
Floi-jniisj,ioj 1 i) w godz. od 8,30 do 
13-ej poborowi, zamieszkali na tere­
nie 10-go komisarjatu P. P „  których 
nazwiska rozpoczynają sie od liter 
M  do Ż.

FILM 
Z GRUPY 
WIELKICH 

a k c y o z i i ł  
FOXA

W tcdorac- 
nab.ei k rea cji

JUZ MUJiGi
orta

Rosili Moreno
■n.|i inrwpni.mi.ip

urlopu p. Chechlińskiego, a cho­
roby p. Kordowskiego.

W  wydzielonem  przed paru 
tjgodn iam i z biura perso­
nalnego, b iurze dyscyplinarnym , 
którego kierownikiem  jest- adw. 
W aserbęrger, nie są przew idyw a­
ne żadne „miany. Biuro tc- prezy­
dent Starzyński obsadził już swoi 
im ludźmi i obecnie obsadza ninu 
biuro personalne zarządu m iasłą,

O  u t w o r z e n i e

Warszawskiego parku narodowego
.W  r. z. op in ja  publiczna poru­

szona była widmem zagłady, ja ­
kie zaw isło nad najp iękn iej za ­
chowanym lasem w  najb liższych  
okolicach W arszaw y W awersko - 
Anińękim .

W  obronie zagrożonego lasu 
w ystąp i! cały szereg instytueyj z 
Państw ow ą Radą Ochrony P rzy ­
rody, L ig ą  Ochrony Przyrody, 
Po ! Tow  R e fo im y  M ieszkam o- 

m m  B U M  —  MBBKBBBBgB

U L A  S M A K O S Z Ó W

B L I N Y  Z  K A W I O R E M  
w  W I N I A R N I  Z I E M I A Ń S K I E J
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WLlegtych
w dniu Św ięta Zm arłych

Dnia ’2 listopada, w Dzień Zadusz­
ny, o godz. łti.30 odbędzie się na 
cmentarzu wojskowym na Powązkach 
rozpalenie ogniska, apel poległych o- 
raz zapalenie kilku tysięcy koloro­
wych lampek na wszystkich grobach 
żołnierzy. Uroczystość organizuje 
Zuiązek Harcerstwa Polskiego. Do- 
roęznj m zwyczajem w dniu 1 listo­
pada r. 1). Związek Młodych Dioruc- 
rów R. P. łącznio z Towarzystwem 
Opieki nad Grobami Bohaterów or­
ganizuje uroczysty obchód ku czci 
poległych w obronie Ojczyzny.

W dniu święta -.zmarły ch oddział 
Związku po zapaleniu pochodni w 
czasio uroczystości na ememarzu po­
ległych yr Radzyminie przeuicsie jc 
4o Warszawy na gr.ób yiezjjąuege

Żołnierza. Od pochodni tych zapłoną 
na grobie Nieznanego Żołnierzu czte­
ry wielkie znicze.

W yjazd do Radzymina oddziałów 
Ew. Młodych Pionierów oraz delega- 
e\j orgauizaeyj i  stowarzyszeń spo­
łecznych nastąpi w dniu 1 listopa­
da o godzinie 8.40 ze stacji Praga—  
Stalowa kolejki dojazdowej Marce- 
kiej.

*
■a e-

Jutro, w dniu Wszystkich świę­
tych, o godzinie 10-ej w  kościele 
Garnizonowym przy placu Krasiń­
skich biskup połowy, ks. Gawlma, do­
kona poświęcenia dzwonu, przezna­
czonego do kaplicy, wzniesionej na 
mogi :e poległych wraz z ks. I  Sko­
rupką w rokv 1930 pod Ossowem.

.Przypominamy
Komunikacja tramwajowa w Zaduszki

Dorocznym zwyczajem w  dniu 
Wszystkich Święty-ch i w dniu 7-a - 
dusznym liczba wozow, które kursu­
ją  na linjac-li, dochodzących do cmen- 
liu zy, będzie znacznie zwiększoną o- 
euz uruclioiniono będą dodatkowe po­
łączeniu. 1as>
i Do cnientuiza Powązkowskiego w 
obydwu powyższe dni będzie prze­
dłużona linja Kr. 3 r1 uruchomiona 
specjalna linja od pl. Unji Lubel­
skiej (p rzez  Marszałkowską, ąh Je­
rozolimską, Nowy Świat, Krakow­
skie Przedmieście i pl. Teatralny) 
do czwartej bramy’ cmentarza.

Linje Nr. 1 i NT. 3 będą docho­
dziły normalnie do ul. Elbląskiej (w  
pobliżu cmentarza wojskowego), a 
ną lin ji „Z " będą. kursowały w-tfi'0- 
uy podwójne.

Do cmentarza Bródzieńskiego. <3- 
proez normalnych lin ji Nr. 12, 21 i b 
(ta ostatnia do bramy’ od ul. Św. 
Wincentego), w  dniu 1 bstopada r.b. 
będą uruchomiono specjalne linjo z 
pl. Teatralnego i pl. Krasińskich do 
ul. Św. Wincentego i ul. Odrowąża, 
dla mieszkańców zaś Pragi będzie po­
łączenie Dworca Wschodniego % ul. 
Św. Wincentego, Pasażerowie, dążą- 
i y  pa Pelcpwizną, będą mogli prze-

mada-i się bez dopłaty do specjalny eb 
wozów przy pętlicy tramwajowej na 
ui, Odrowąża.

W  Dniu Zdduaznym linja z  Dwor-. 
ca Wschodniego nie będzie urucho­
miona, pozostąłe zaś linje dodatko­
we uruehamioiic bedą W mune pq- 
trzebyi Ń ę huj.ich nonnaluych rnćb 
będzie wzmocniony.

Do cmentarza Wolsiaogo w dniu 
Wszystkich Świętych będzie prze­
dłużona linja Nr. 11, a w Dniu Zn- 
diwznyru trasa je j będzie noriralna.

W  związku z powyższem ruch 
tramwajowy ua ul. Bema bodzie za 
mknięty 1 listopada od godz 10 do
19-ej.

Na lin ji „ I I "  ruch tramwajowy 
będzie ■wstrzymany od |. do -( listo­
pada.

'Ifi względu ua przeciążenie mostu 
Kierbedzia i ewentualne opóźnienie 
w ruchu, 1 listopada wozy linj Nr. 
23 nie będą kursowały, natomiast 
na lin ji Nr. 24 uruchomiona będzie 
podwójna ilość wozów. W  ten spo­
sób mieszkańcy Godawka i Grocho­
wa będą mieli zapewnioną regularną 
komunikację przez most Ponunow- 
skiego.

„Dzielni wojacy —  Rat i Patachon" 
oraz douatid.

LOS: Od. 4 —  s „życie jest pięk­
ne” , 8 —  11.30 „Pozlu szne kionoty” .

L i X : „Dz>eje grzechu" i dćdatki,
M E W Ą: „Przygoda o północy" i 

„Sprytną dziewczyna".
M AJESTIC: „Chłopcy z Placu

Broni",
MASKĄ: „Pilnuj ?wi go męża”  j 

mec „Baer — Camera” .
M A R S : „Rendez vous w Wiedmu" 

i „1 o- rót Sherloeka Holme.m."
N IEJ? K IK : „Tańcząc" Venuą“
M IEJSKIE (dla młodzieży): „św ia 

tła - ielkiego miasta".
NOWA TuM PoT A: „Kocha... Lu ­

bi.. Szanuje" i dodatki.
OKO Ti \,<KIE: „W  nięwolj dżun­

g li"  i dodatki.
pALAC E : „I. F. 1 nie odpowia­

da"...
PAN; „Co mój mąż robi w  nocy” .
PE T IT  TR IAN O N . /Wybuchową 

blondynka' , ..Zdobyć cię muszę".
POPULARNY (Zamu)skieg- 20); 

„Sztuka ••yc.a" ; „Cudotwórca".
PROMIEŃ" ..Dobroczyńcą ludzko­

ści, „Bez honoru” .
P R A G A : „T cóż dalej, szary czło­

wieku" i rewja.
R \j „N iewidzialny człowiek” i do

datki.
R IV IE R A : . Namiętni kochanko­

wie” i dodatki.
R O X Y: „HaukŁ” , „Oczy czarne” .
P TY LoW  V : -Al tskarad V .
oO K óŁ : „Cału.i mnie jeszcze" i 

„Port San P iag»".
STAROM IEJSKIE, „Paskronncicl" 

i ,.B iby".
ŚWIATOM |D; „Wesoła Zuzanna", I
TON „P ieśn iarz W arszaw y" i dud.
UCIECHA: „Kleopatra” . ,
TJNJA: „Pożar nad V. o|gn‘‘ j: 

rewja.
, YARIETE KINO (nniuili ćy.jm l. 
„Parad: rezerwistów” i rewja „

f widzi nia” .

Przeciwdziałanie napływowi żebraków
w  czasie Zaduszek

Wobec wprowadzenia ną tep nie 
stolicy w życie orzepisów 0 zwalcza­
niu żebractwa i włóczęgostwa, sto­
łeczną w!?dze ądministracji ogólnej 
oraz władze miejskie postanowiły -.v 
czasie Zaduszek zatrzymywać za po­
średnictwem policji oraz izolować 
wszystkich żebraków, którzy masowo 
napływają w tej porze do Warszawy, 
niejednokrotnie z najdalszych zakąt­
ków Rzeczypospolitej.

Element zebraczy stanowi niebez­
pieczeństwo dla zdrowia mieszkań­
ców stolicy, grożąc zawleczeniem

chorób zakaźnych, Statystyką kra­
dzieży wykazuje, iż zwiększają się 
one wybitnie w okresie wzmożonego 
napływu żebraków z prowincji. Przy­
trzymani żebracy poddani bedą grun­
townemu ostrzyżeniu i  kąpmli, zaś 
ich rzeczy » odzież dezynfekcji.

WTpóidzialąnie publiczności z wła­
dzami przez odmawianie żeoraKoni 
jakichkolwiek datków jest niezbęd­
ne, a 10 celem skutecznego przepro­
wadzenia akcji, mającej na celu u- 
krócenie napływu elementu żebracze­
go z prowincji.

r t i i  s - i a  l i s t o p a d . *

T y  d z i e ń  P .  B <  K .
„ la t  grosz na ośw iatę żo łn ierza"

W  dniach od 3-go do 12-go listo­
pada b. r, odbędzie' się „TydJeń " 
propagandy na rzecz Polskiego Bia­
łego Krzyza, jedynej instytucji spo­
łecznej w Polsce, która podjęła o- 
światę i wychowanie obywatelskie 
żołnierza. Całe społeczeństwo polski" 
usłyszy i\ tym „Tygodniu' odczyty 
i jiogadanki, nadawano przez Radjo

£  Z. Faincyn LESZNO 36
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Do,i Weneryczne, płciowe, skOry

oraz z pruaj, z artykułów zaznajo­
mi się z ideologja i działalnością 
u. B. K .

.Społeczeństwo, jak zawsze, z całą 
gotowością pośpieszy zasilić fundu­
sze Polskiego Białctro Krzyża przez 
nabywanie nalepek, żetonów, znacz­
ków i niareczek. Sumy, które w pły­
ną w tych dsiiaeh, będą najlepszym 
dowodem, że sjiołcczeństwo durzy 
żołnierza życzliwością, dba o niego 
i o nim pamięta.

„Tydzień'' pod lmslcm: „Duj grosz 
na ośwńałę dla żołnierza" uprzytom 
ni społeczeństwu, że .rzeba i w 
dniach pokoju pamietuć o tyeh, któ 
rzy są obrońcami Ojczyzny, są na­
sza durny i  siła. '

wej i t. p. na czele. W  obronie te­
go lasu ze w zg lędów  naukowych 
w ystąp iło  rów n ież M in isterstw o 
W  R, i O. P „  staw ia jąc wniosek 
o uznanie całego lasu (870 h a ) 
za ochronny, z czem zgodził się 
wmjewoda warszawski, w yda jąc 
odpow iednie zarządzenie. W yż­
sza jednak instancja. M in ister­
stwo Roln ictw a, na skutetc apela­
c ji w łaścicie la , zgodziło się na 
parcelację  części tego lasu z w a ­
runkiem stworzen ia 3Q0-hektaJ 
rowego rezerwatu  w  na joardzic j 
cennej jego  części.

W  ten sposób powstał p ierw szy 
większy7 rezerw at leśm  w  naj-

Starcie tram w aju
z k o le jk ą

O godz. 0-ej min. 30 przy zbiegu 
ul Puławskiej i Rakowieckiej,, na 
stąpiło stare i p przyczepnego tram­
waju linji „9" (NT. 1003) —  z pa 
rowozem koiejki grójeckiej, który 
jechał z ^omagiem z Góry Jyalwarj: 
do Warozawy. Wskutek starcia, wa­
gon tramwajowy wyskoczył z szyn. 
N ł szczęście wypadku z ludźmi nie 
było, jedynie pasażerowie przestra­
szyli się, padając‘ ne ławki, lub p o ­
dłogę. Wagon lekao uszkidzony. 
Przerwa w ruchu trwała 4 minuty.

Badany motorowy tramwaju linji 
„9“ , który jechał z ul. Rakowieckiej 
w stronę pl. Unji .Lubelskiej —  ze­
znał, iż •wskutek zajechania mu dro­
gi przez tramwaj Linji „19",..jadą­
cy w stronę Wierzbna i  chcąc unik­
nąć starcia z nim, zmuszony był 
cofnąć się i wówczas nastąpiło star­
cie z parowozem kolejki.

Wyścigi konne
W Y N IG I G O NITW  Z D N IA  30. X

Gon 1. Dyst. 2400 m tr.: 1) Royal 
Majesty, j. Ran ewTz, -2) Mandaryn 
(26), 3) Zlotu Pantera (23), 4) Ele­
gant (220), 5) Babi’ m i& O ) Tot 
7, ńr. 5,50 4 ?.

Gon. 2, Dyst: -160ó mtp.:. J ) .  Etoile
ITr jv Szym-ańsk.,.2).'Adna- (295u-)„ i )
Frondą (140) 4) Hipąlgu (4950) B) 
Honorata (12), 6) Gigolu (4S5), 7) 
Fenomen 35.50). Tot. 17.50, fr. 9,50, 
9,50 i 18.

Gon, 3. Dyst. 1600 mtr.: 1) Bira, 
j. Gruda.*2) Lauoa I l i  (2 2 ).’3) Gra- 
nięa (96.50). 4. Curia (47.80), f )
Buron (122,50). Tot. 7, fr. 6,6(ł j 6.

Gon. 4. Dyst. 1100 mtr.: 1) ^ikcep., 
ż. Jagodziński, 2) Proca (14.5U), i.) 
K a lif (32), 3) Czorsztyn (45), 5j
Geranium (37). Tot. 10,50, fr. 6 i 
,50.
Gon. 5. Dyst. 2100 mir.: I )  P ie l­

grzym, j. Lewandowski, 2; Frt Dia­
yolo (25), 3) Berminja (18), 4j lu ­
dem Cuaów (22.50), 51 Baau (1C1.50),
6) Kormoran (2050), 7) \ arahand 
(412). Tot. 39,50 fr. 9,50, 7,50 i 7

Gon. 6. Dyst 1100 mtr.: 1) Renet, 
ż. Keogh, 2) FavoriUs ( 22) 3) Gai- 
łacz (20 50), 4) Nidzica (38.50); 5) 
Fuszer (38). 6) Gejzer (455), 7)
Pesz* \&ł.00), 8) HeTnka (94.50).
Tot. 14, fr. 6,50, 7 i 0,5u

Gon 7. Dyst. 1600 mtr. 1) No d, 
j  Kusznieruk, 2) Ferrato (38:50), 3) 
Momus I I  (27,50), 4 ) Lm ja (2:.-’>u), 
5) Maskot; (12), 6) Dola I I I  (37V 
Tot. 49,5u, f r .  23 i 19,50,

Gon. 8. Dyst. 1100 m ii.: 1) Ormian 
ka, j. Szymański, 2) Indolence (£7), 
3) Energja I I  (25), 4) 0) Oleńka, 5) 
Florydę 1J. j83), 6) Guldytma 147.50),
7) < arewicz (18150), 8) Daj (28.51:, 
9) Lennik (236), 10) Baltazar (37), 
I I )  Eunl d‘Oor (53). Tot. 127,50, 
f i  20. 10 i 8,50

Gon. 9. Dyst. 2400 mti . 1) K rop i­
dło, ż. Czernuszenko, 2) Majowa (47), 
31 Panta rhei.(64), 4) Harry (9 ) 5) 
Nankin (78.50), 6) Taomiina (75j.
To). 16.50, fr. z.50 i 17.50.

Z A P IS Y  N A  l . j l .

GON :• pyst. 2800 m. (Płoty). 
Pieprz, Minerwa II, Rustan.

GON. 2 . Dyst. ióou m licha. Han- 
i:avah, Fair Play II, Sternblume, Radu- 
ną, Fluksja, Kaliban, Korea II.

GON, 3- Dyśt. 1100 ir Niezłomny, 
Baszibuzuk, Saturn, Aak, Folie de 
dąnse,

GON. 4. Dyst. 1800 111. Sekunda. Tur- 
tie, Wisienka, Manru, Intruz, F.anega, 
Fra Diayolo II, Amore Canta, Fydo- 
Jlją

GON. 5. Dysi 1100 m. Lumen, Bur­
sa II, Pauma, N#mer II, Ławica Bon­
ka, Rolwegja, Metropol, Ekran II, Vo 
leur. Nagroda 11, Neapol, Great Scot, 
Alcrte, Gerda, Bobrujsk.

GON. 6. Dyst. ióoo m. Libacja, Prin- 
cesse, Akwaforta, Temida, Cherc Am,, 
Tormo, Tina.

GON. 7. Dyst- UQC> >U Nervi, Lotr, 
Ncmi-od, Latona, Karina, Hcljos. .

GON. 8. Dyst. 2400 m. l.umincusc 
JJaniiJcar, Chapeu Bas, Kajana, Tamka, 
Jawor'.tli, Kaiisas.

GON. 9. Dvst. iSno 111 Sjirponetta, 
Comtcssin, Krnata, Skipetar, Japonia 
II, Lnigma D, Manfred, 1-osgen, Lan­
da I\r.

GON- ip Dyst. 2200 nr. Rewers, i-n- 
Inipa, Kurkuma, Dolores IłJ, Ruterno- 
ga, Lirnik II  Alurat I I  Więher I I I

bliżs/.yrh okolicach W arszaw?- 
Obecnie p ro f. Bolesław  H ryn ie­
w ieck i w ystąp ił z projektem , aby 
Zarząd M iejsk i, w  myśl wniosku 
kom isji planu regjona lnego i za 
przykładem  innych m iast,' wyku­
pił, dopóki jeszcze nie zapóźuo, 
pozostały teren w celu stw orze­
nia W arszaw skiego parku naro­
dowego na w z ó r  posiadanego 
przez Poznań parku w Ludw iko­
wie.

Om awiany las ma w ie lką  w ar­
tość dla mieszkańców7 W arszaw y, 
gdyż jes t to jedyne większe, ła tw e 
dostępne, zbiorow isko roślin  
drzewnych wr najb liższej oko lie j, 
oddalone za ledw ie 2 km od gra ­
nic W ie lk ie j W arszaw y.

wej.

R A D J O
śroaa. dn. 31 pazd/Iem lŁj

16.00 Koncert ork. saion,0- 
16.45 „Listy od dzieci" (star 

szych) 17.00 Expose piernieia , Koz­
łowskiego (z  klubu BBWR). 17.25 
„Kobieta skąpa i kobieta oszczędną”. 
17.35 Muzyka popularna. 17.50 „Po­
radnik sportowy” . 18.00 Skrzynki, 
pocztowa rolnicza. 18.10 „Życie Kul­
turalne i artystyczno stolicy". 18.15 
Audycja z okazji „Dnia Oszczędiiu- 
ści“ . 1,8.35 Muzyka popularna (pL ).
18.45 „Aby więcej kupować — trze­
ba mieć więcej dochodu". 19.00 Kg~i- 
tal śpiewaczy Bazylegi Tysiakt (te ­
nor), 19.20 Pogadanka a ktualia « 
19.30 Muzyka lekka 19.45 Program 
na dzień następni. 19 50 Wiadomości 
sportowe 20.00 P. c. koncertu muz; 
lekkiej 20.45 Dz.ennik wieczora.,. 
20.55 „Jak pracujemy w  Polsce"; 
21 90 Koncert chopinowski w  wyk. 
Zygmunta Dygata, 21.30 udczyt 
języku uKraińskim p. t. „Pan Ta­
deusz". 21.40 Recital śpiewaczy -Sta­
nisławy Rorwin-Ńzymanowskie1' 22.00 
Koncert reklamowj 22.15 Muzyka ta­
neczna (p ł.). 22.30 Robert Ncł un—an.
23.00 Wiadomości meteor. 23.05 Mu­
zyka salonowa i taneczna. 24.00 Mu­
zyka tan z Londynu.

C zw artek , dn. 1 listopada

9.00 Sygnał czasu. 9.ul Muzcka 
(pł.). S.07 Gimnastyka. 9.22 D Ł. 
muzyki (pł.). 9.30 Dziennik, pi ,-ajjnr.
9 40 Chwilka pań domu. 9.45 Zauo.-. 
v/iedź programu (T r  ze Lwewaj
10.00 T r. - nabożeństwa 7 Krakowa-.' 
11.57 Sygnał czasu. *2.00 htejnak 
12.03 Wiadomości meteo., 42.05 Prze­
gląd teatralny. T2.15 Porąnęk <mn- 
zyczny zo studja. 13 00 „N a  naszem 
Pomorzu". 13.15 D. c. pnranKL ze 
studja. 14.00 Koncert zespołu Hanny 
Adamskiej-Gmśsmanown,. 15.00 „Ślą­
skie zaduszki", 15 15 Transkrypcje 
drobnych utworów. 15.45 „O  prak- 
tycznem wykorzystaniu -ozporządzeft 
óldlużeiiiowych przez i-olników". 3 6.00 
„N a wiejskin cmentarze" 16.20 Pieś 
ni w wyk. Eueenjusza Maja (ba“y- 
ton). 16.48 „światełka nad morzem".
17.00 P. Czajkowski: Trio fortepia­
nowe a-moll op. 50 „poświęcone pa­
mięci wielkiego artysty". 17,50 „T y ­
siąc razy większe i tysiąc razy 
mmejsze". 18.00 „Teatr Wyobraźni".
18.45 „Co czytac?" 19.00 Kopcer* yy 
wyk. Ork. Symf P. R. 20.00 Program 
na dzień następnj 20.06 Feljeton, 
aktualn^ 20.15 W-adon.ośni sporto- - 
wc 20.30 O operze „Falstaff". 20.40" 
„Falsta ff" opera Verdi‘ego. Tr. z Tu-;:-- 
r\Tiu. 23.25 Wiadomości meteur.- 
23 30 Koncert reklamowy, r„

Wypadki i kradzieże
POŻAR SAMOCHODU

Na ul. Żelaznej róg Grzyoou kici,, 
z niewiadomej ijrzyczyny, rapalił sio. 
samochód cięzarc-wy przedsiębiorstwa 
przewozowego „Ratyche” . Pogotowie 
IV oddziału straży pożar w ciągu kil-i 
ku minut ugasiło. 1 .

ZAGADKOW Y ZGON

Przed domem Zawiszy 43, zasłabł 
nagle 68-letni Jan Techmański, bril- 
karz (Redutowa 4). Drzed przyby­
ciem lekarza Pogotowia Teclimahsjd 
zmarł, z nieustalonej przyczyny.

UPADEK Z RUSZTOWANIA

19-Ietni Józef Cendrrwski. robotnik 
(Barska 8). zajęty przy budowie do­
mu Wawelska 7, spadł z rusztowania, 
z wysokości I piętra, doznając potłu­
czenia prawej nogi i lonatki. Posz- 
wankowanego opatrzyło Pogotowie i 
przewiozło do domu.

ZAMACH SAMOBÓJCZY

19-letnia Stanisława Kowalczyków- 
na, trykociarka (Ogrodowa 62), otru­
ła się' kwasem solnym. Młodocianą 
desperatkę przewiozło Pogotowie do 
szpitala Wolskiego.

|  Ogłoszenia drobne |
C l C iTT|5 ri technik ślusarz, zdolny 

L l , n  I I W  fachowiec— po powro­
cie z wojska znajduje się bez środ­
ków do życia. Podjąłby się jakiejkol­
wiek pracy —  najchętnii; w swoim 
zawodzie. Józef Kurek, Ogrodowa1 
61 m 28.

KE6LE DARMO E & 3 .j* s £
łowy. Sy ialnia Gabmel, Salem jak 
marzenie, Npwy-Swiat 57,
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Melbourne -  kupione za 200 funtów
Słowa M elbourne w ym aw ia od 

kilku dni św ia t cały z okazji n ie­
zw yk łego  w yścigu  lotn iczego A n ­
g ija  —  A u stra lja . M elbourne to 
bardzo odelg łe  strony, to najod 
leg le js zy  dla nas kraniec kuli 
ziem skiej.

Melbourne je s t  dziś szóstem, 
w edług w ielkości, m iastem  bry­
ty jsk iego  im perjum  Posiada m il- 
ju ii m ieszkańców . A  przed stu 
laty... P rzec ież  pon iek tóry „n a j­
starszy człow iek " pam iętać może. 
że tam szum iały puszcze eukalip­
tusów i stepy rozleg łe .

P ie rw s zy  E u ro p e jczyk
Istn ien ie  swe M elbourne zaw ­

dzięcza pewnemu m yśliw cow i, 
Eetm anowi.

Betman m jeszkał w raz z inny­
mi zesłańcam i na w ysp ie Tas- 
m anji. P ew nego  razu postanow i­
li odw iedzić  kontyngent austra­
lijsk i i p rzyby li do brzegu ujścia 
rzeki Jaarra . M ie jscow ość tę upo­
dobał sobie Betman tak dalece, 
iż  postanow ił zam ieszkać w  n iej 
na stałe. A u s tra lja  należała do 
A n g iji,  a le ziem ia na n ie j w łaśc i­
wie do nikogo.

Za noże i to p o ry
O czyw iście  m ieszkali na n ie j 

czarn i tubylcy, nie stanow ili je d ­
nak groźnej przeszkody w  zam ia­
rach aneksyjnych, naw et jednego 
—  jedynego  b ia łego , człow ieka. 
Betm an n ie w ydz iera ł tubylcom  
ziem ., na której dziś leży  m iljo- 
nowe m iasto Melbourne, a le od­
kupił ją  od nich. Odkupił za noże 
i  topory. M a jąc  n ie jak ie  w yobra­
żen ie o p rzep isach  regu lu jących  
prawo kupna - sprzedaży-, p rzygo ­
tow a ł w ie lk ie  arkusze papieru, 
zredagow ał aKt nabyw czy i kra­
jo w cy  k ład li pod tym  aktem swe 
h ie ro g lify , znam ionujące podp i­
ty . Z n a leź li s ię jednak  n iektórzy 
starzy w odzow ie p lem ienia, któ­
rz y  n ie  chcieli .wyrzekać się w ła ­
sności.

W ted y  Betman s fa łszow ał ich 
znaki na papierze. P óźn ie j okazał 
im je  i  ośw iadczy ł:

—  M oi w szechw ładn i bogow ie, 
d rogą  czarów , p rzen ieś li wasze 
podpisy na pap ier N ie  m ożecie 
sp rzec iw iać  się ich  w o li.

W odzow ie  natychm iast w ycie li 
sw e znaki na korze drzewnej, 
k tórą  Betm an p rzyk le ił do aktów. 
W  ten  sposób nabył przeszło 600 
tys ięcy  akrów  ziem i. M elbourne, 
m iasto m ilionow e, stoi dziś na 
ziem i, kupionej podstępem, na 
m ocy w yłudzonych, lub sfałszo­
wanych podpisów

Posiad łszy tak znaczny „m a ją ­
tek ziem sk i" za topory i noże, 
ogó ln e j w a rto śc i" 200 funtów , 
Betman, dla tem w iększego umoc­
nienia swych praw , o fia row a ł tu­
bylcom  jeszcze  dobrowoln ie 100 
fun tów  mąki. W idoczn ie stać go 
było na taki „g e s t" .

Drugi m ies zka n iec
Pewnego razu opuścił na k rót­

ki p rzec iąg  czasu swe posiadłości 
udając się na w iększą w ypraw ę 
myśliwską. W róc ił i— oczom swo­
im nie w ie rzy : N a  jego  w łasnej
ziem i rozsiad ł się inny b ia ły  czło­
wiek, taki sam m yśliw iec. Zbudo­
w ał dom, ogrodził i m ieszka

—  Co to ma znaczyć? !

i—  Każdem u wolno. Ziem ia n i­
czyja  —  odpowiada John Fouk 
ner.

—  To  m oja ziem ia ! —  w rzas­
nął Betman

A le  now y m ieszkaniec odpo­
w iedzia ł mu słowam i, o znacze­
niu m niej w ięce j tak iem : „m ów  
do lam n y "! Is to tn ie  m ów ić nie 
było do kogo. Eo firm am entu po­
łudniowego nieba, do gw iazd , do 
puszczy, czy do tubylców ? Jedy­
nym argum entem , w -ta k ich  w y ­
padkach byw ał karabin, a le  Fou- 
kner też  m iał karabin. K łó c ili się 
długo, aż do grobow ej deski i 
m ieszkali w  sąsiedztw ie.

P o w s ta je  m iasto ...
Ł a tw ie j poszło trzeciem u kra­

janow i, k tóry  p rzyby ł z  A n g ij i  
w  roku 1833. W yem igrow a ł z ro­
dzinnej wsi, w ra z  z siedm ioma 
3ynami i 33-ma m ieszkańcam i te j 
wsi, k tórych  p o tra fił  nakłonić do 
swego planu. W szyscy k iw a li g ło ­
wam i z politow an iem , gdy k il­
kudziesięciu śmiałków, odb ija ło  
od brzegu na lichym  stateczku. 
Pop łyn ę li w  św iat, szukać szczę­
ścia i  p rzygód. T r a f i l i  dó A u ­
stra lii. T r a f i l i  po latach  w ęd rów ­
ki, n ie, jak  dziś, po dwóch 
dniach...

Już w  roku 1835 u u jśc ia  rze ­
ki w id n ia ły  w szędzie  domy, za­
budowania gospodarcze, po prze­
strzennych łąkach chadzały sta­
da bydła. Dom y ros ły  jak  grzyby. 
M ie jscow ość zaludniała się coraz 
bardziej. Jedni odsprzedaw ali 
drugim  ziem ię i  zarab ia li w ie lk ie  
pieniądze.

N a g le  w  całą spraw ę w da ł się 
rząd. Okazało się w  końcu, że 
ziem ia n ie  należy w ca le  do B et­
man a i jemu podobnych awan­
turników, jak  i nie należała do 
tubylców , lecz do... rzędu, an g ie^  
skiego. Betman gotów  by ł w ypro­

w adzić  rodowód swoich A u stra lij 
czyjców od stw orzen ia  św iata, czj 
też od małp człekoształtnych i 
chciał dowodzić, że oni w p ierw  
posiedli tę  ziem ię, zanim  anekto­
w a ł ją  rząd  bryty jsk i, że ma akta 
form aln ie  spisane na papierze, z 
pieczęciam i z kory  drzew nej. A le  
władze b ry ty jsk ie  nie chcia ły  sły­
szeć o żadnych pieczęciach z ko- 
r j  drzew nej i kazały osiedleńcom 
zapłacić. Cena wyznaczona zosta­
ła oczyw iście niska, ale m iesz­
kańcy, ze w zględu  na w ie lk ie  ob­
szary m usieliby p łacić, n ieraz po 
kilka tys ięcy  funtów .

R ok 1836 —  5 tysięcy
A u strt l j a ! —  B óg wysoko, król 

—  daleko! M ieszkańcy odm ów ili 
kategoryczn ie  u iszczen ia p ien ię­
dzy za ziem ię, mimo wszelk ich  
gróźb i próśb rządu bryty jsk iego. 
A  zatem  w  r. 1836 rząd w idzia ł 
się zmuszonym dobrowolnie uznać 
nowopowstałe m iasto Melbourne, 
które ju ż liczy ło  5 tys ięcy  m iesz­
kańców.

W ydelegow ano z  A n g ij i  burm i­
strza, k tóry  stał się n iejako na­
czeln ikiem  i reprezentantem  rzą­
du jednocześnie. Jemu to dotych­
czas zaw dzięcza  M elbourne sw ój 
obszar te ra źn ie jszy  i ogó lny  plan 
miasta. On p rzew idu jąc szybki

rozrost m iasta, kazał w ytykać 
szerokie ulice. '

„Z ło ty viV k ’ M elbo urn e
Przyszed ł rok  1851. „Z ło ty  

w iek " M elbourne. Z ło ty  —  oo od­
kryto złote ż y ły  w  ziem i. W  cią ­
gu czterdziestu  la t  akr ziem i pod­
skoczył z 19 na 30 tysięcy.

W  ciągu pół roku przybyło do 
A u stra łji ponad 60 tys ięcy  po­
szukiwaczy złota. W  ciągu  zaś 
trzech lat, samo m iasto wynosiło 
ju ż ponad 30 tys ięcy  m ieszkań­
ców.

Do końca w ieku dziew iętnaste­
go liczba m ieszkańców w ynosiła  
już około pół m iljona. Pow stało  
w ielk ie, „eu rope jsk ie " miasto. 
Sklepy, Kina, teatry, banki, fa ­
bryki.

S tu le tn i ju b ile u s z
N iem n iejszy  rozrost znam io­

nował w iek  dwudziesty. Po trzy ­
dziestu czterech latach  b ieżącego 
wieku liczba ludności doszła do 
okrągłego m iljona. Jest to  dziś 
jedno z  najw iększych m iast na 
św iecie. D oszły oczyw ista  rad io ­
stacje, lotniska, koszary, pałace.

N a  obecne uroczystości stulet­
n iego jubileuszu M elbourne za­
proszona została Lady  M ur, praw  
nuczka, z  prostej lin ji Betmana, 
k tóry  kupił M elbourne za. noże i 
topory. .

W a t y k a n

Wypuszcza n o u » monety
N a m ocy specja lnego układu 

finansow ego, zaw artego m iędzy 
rządem  w łosk im  i W atykanem , 
przysługu je Watykanów? prawo 
w yb ic ia  co roku pew nej ilośc i 
m onet w łasnych. Podczas Roku 
Św. m ia ły  tak w ie lk ie  pow o­
dzenie w śród  w iernych , że mone­
ty  ogó lnej w artośc i m iljona  zło ­
tych, b ite  w  r. 1933, zn ik ły  p ra­
wne całkow icie z ońiegu.

-M inety  watykańskie, zarówno 
drobniejsze, jak  i  jedno lirow e  i 
w yższe j w artości, m a ją  praw o

T o r l
Wysokości 17 metrów
M elbourne obchodzić będzie w  

tych dniach uroczyście setną 
roczn icę za łożen ia  m iasta. Jed­
nym z „g w o źd z i"  uroczystości bę­
dzie o lbrzym i tort, k tóry  w ysta­
w iony zosta ł na w idok publiczny. 
T o r t  ten m ierzy  17 metrowi w yso­
kości i 32 m etry  obwodu. Zasz­
czytna m isja  odkra jan ia  p ie rw ­
szego kawałka tortu  - olbrzym a 
przypadn ie ks. Gloucester'.

obiegu w e W łoszech  i są p rz y j­
mowane narówmi z m onetam i w ło 
skiemi.
i, Obecnie p rzystępu je W a tjk an  
d~ w yb ic ia  w  m ennicy państwo­
wej w łoskiej w  Rzym ie monet 
b^onzowych i srebrnych, ogó lnej 
w artości jednego m iljona  lirów'.

Począw szy od roku 1935 W a ty ­
kanowi p rzys łu g iw ać będzie p ra ­
wo b ic ia  m onet w łasnych wartu- 
£’d j FuO.OOO lirów  roczn ie

Rozprawa w schronisku
2 osoby ranne

W  mięjskiem schronisku dla bez­
domni ch, na Annopolu, wr budynku 
hi r. 12, wynikła bójka a  następnie 
krwawa rozprawa. W  wyniku, W ła­
dysław Mościcki, robobiik, który 
hyt pijany, otrzymał 3 rany tłu­
czone głowy, nadto Marjanna Ro­
gowską, robotnica, —  otrzymała i7a- 
nę kiutą szyi, .• Awanturę zlikwido­
wała policja, poczem Pogotowie 
przewiozło rannych do szpitala Prze 
mienienia Pańskiego.

Niezwykłe ocalenie
Ks. arcybiskupa Pokrowstfepo

W  Vancouver, m ieście porto- 
wem  na zachodnim  brzegu  Kana­
dy jest, arcybiskupem  ks. An ton i 
Pokrowyski. W  grudniu ubiegłe­
go roku w ybra ł się na m ałym  stat 
ku w ęglow ym , aby zw ied zić  A la ­
skę, Pogoda była  marna. Ogrom ­
ne fa le  rzucały stateczkiem  za­
raz po odpłynięciu . Radzono ar­
cybiskupowi, by pow rócił, bo 
przepraw a je s t  bardzo niebez­
pieczna.

K oło  w yspy Kod iak  nastąpiła 
burza i statek pomimo n a jw ięk ­
szych w ysiłków  kapitana i za łogi 
zatonął. Pon iew aż przez k ilkana­
ście dni nie było o n im  w ieści, 
ogłoszono w  gazetach, że cała za­
łoga  utonęła. O jc iec  sw. w  R zy ­
mie o t ’-zymał telegram , że arcy­
biskup Pokrow sk i rów n ież zg iną ł 
w  fa lach  oceanu. Już pomyślano 
o m ianowaniu następcy na sto li­
cę arcybiskupią w  Vancouver, 
gdy  nagle rozeszła  się w iado­
mość, że arcybiskup został odna­
leziony, że ży je  i cieszy się do­
brem zdrowiem .

Jakżeż to się stało? Oto, gdy 
statek zatonął biskup i kapelan 
próbov 'a li ratować się p ływ a­
niem. Kapelan byl barazo do­
brym  pływakiem  i podtrzym yw ał

księdza arcybiskupa PoKrowskie- 
go, gdy  zaczęło mu braknąć sił. 
W a lc zy li tak z fa lam i przez czte­
ry  godziny.

Gdy w ydosta li się na ląd, by li 
zupełnie w yczerpan i. Zebra li de­
ski z rozb itych  okrętów  i zrob ili 
sobie z n ich rodzaj chaty. Potem  
zabra li się. do poszukiwania żyw ­
ności. N ie  było tam niczego prócz 
m arnych roślin , które przez kilka 
tygodn i stanow iły  ca ły  pokarm 
dwóch kapłanów7.

Szczęśliw ie  wyspa była po­
kryta  w arstw ą śniegu, tak, że 
p rzyna jm n iej w ody m ieli poddo- 
statkiem. Nocam i podtrzym yw ali 
ogień  z belek i chrustu, aby zw ró ­
cić na siebie uw agę prze jeżdża­
jących  oceanem okrętów.

Dopiero w  styczniu  wylądowa- 
ła na m iejscu ich pobytu łódź ry ­
backa z Kanady. N a  w idok ratun­
ku, kapłani uklękli na brzegu  mor 
skini i gorącą modlitw7ą dzięko­
wali Bogu za eudowne ocalen ie

Rybacy ugościli ich  czem mo 
gli, a przedewszystk iem  p rzygo­
tow a li czcigodnem u starcow i 
ogrzaną kabinę, gdzie m ógł odpo­
cząć po strasznych cierpieniach. 
M ożna sobie w yobrazić, z jaką ra­
dością w itano w  Vancouver oca­
lonego arcybiskupa.

S u m a t r a

Krai ludożerców i człcwieka-małpy
Do najm n iej zbadanych i wmli staw ia ją , że 300 la t p racy mń-y.1*

bm łego człow ieka najm niej u lega­
ją cych  części św iata należy w y­
spa Sumatra. Jest ona najbardziej 
na zachód w ysun iętą  w yspą poło­
żonego na Morzu Południowem  
A rch ipe lagu  'M ala jsk iego . Euro­
pie najbliższa, Sumatra je s t  w7 
swem wmętrzu jeszcze zupełnie 
nie zbadana, nie posiada żadnych 
dróg am kolei żelaznych, jedynie- 
ścieżki, znane tylko zw ierzyn ie, 
gubią się w  tys iącletn ich  lasach.

Sumatrę zam ieszkuje szczep 
Batak, skupiający się g łów n ie nad 
jeziorem  Toba, unraw ia jący ludo- 
żerstw c i zwący sam siebie „ ło w ­
cami g łów ".

Batak-uwie nie chcą być robotn i­
kami.

P lan tatorzy muszą robotn ików  
sprowadzać z sąsiedniej Jawy, 
która ju ż  jes t scyw ilizow ana, u- 
praw iana i podzielona na pola ry ­
żowe i parki. B atagow ie zaś nie 
chcą pracować dla białych.

Tu by lcy  na Sum atrze w ierzą  w 
Tendi, czy li drugie ja, „k tóre  sk - 
le w e m nie zam ieszkuje, gdy du­
chy bóstwa Begus nakłonią je  ao 
porzucenia mnię, wówczas um ie­
ram ". W ierzen ia  swe tak wysoko
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MAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

\
Ciemny, brudny peron dworca w lleńsk iego w  W a r­

szaw ie zapełniony byl tłumem rezerw istów . P oc ią g  p rzy ­
pominał beczkę śledzi.

P rzed  wagonem  dru g ie j k lasy żegna ! się ppor. rez. 
G lanz z żoną, z-synem Leszkiem , oraz z drugim  dyrekto­
rom  „Po ltan ben zu ".

—  D olciu , tylko ty  uważaj się na siebie, broń Boże nie 
zazięb ia j się —  m artw iła  się pani Róża.

—  Tatusiu , cz, m ogę prosić mamuszi kupić mi ro ­
w er?  —  w yKo*zystyw ał okazję nieodrodny syn handlow ­
ca pana Glanza. Leszek  kędzierzaw y.

—  Nu, a co nam da te dwa i pól p rocent? —  kombi­
now ali dyrektorzy D la nich umes był zawsze money, a 
par| chw il do odjazdu trzeba było wykorzystać.

Ppor. rezerw y  Bobek żegnał się ze sw oją  flam ą, p: n- 
ną L iii.

Li li tu liła  się do swego Lo jz ia . Naw iasem  mówiąc, 
bardzo je j  się teraz podoba! Bobek w mundurze, a ,ona 
przepadała za wojskowym i..

Tylko pro fesora Hajduka nikt nie żegnał. Żona, nau­
czycielka na wsi, nie skończyła jeszcze roku szkolnego, z 
kolegam i nie żył blisko. Bani w ięc jechał, ale nie p rze j­
mował się tem. Przepełn ia ła  go świadomość speln i& iia  
dziesiątego przykazania rezerw is ty  i to mu wystarczało. 
W  wagonach trzec ie j klasy7 panował nieonisany tumult 
i gwar. W  oknach tłoczy li s i" rezerw iści i ochrypnięte-

m i od wrzasku głosam i śp iew a li: „W ojenko: w o jen k o !“ .
—  W s ia d a ć1 P roszę  s iaaać ! —  naw oływ a li kondukto­

rzy i w pycha li do p rzedzia łów  rezerw is tów , k tórzy  cze­
p ia li się pociągu , bedącego ju ż  w  ruchu,

XI.

W ieczorem  w  kasynie czyta ł kapitan M irek  kolegom  
list od Daleckiego, k tó ry  obecnie p rzebyw ał w . wojsko- 
wem sanatorium  w  Zakopanem.

„D ro g i M irk u ! Ze słów m oich wywnioskujesz, 
jak  się czu ję. Jeś li chodzi o zdrow ie, to jestem  rekon­
walescentem  na ukończeniu, dzięk i cudownemu wpły­
w ow i klim atu w ysokogórsk iego i zabiegom  lekarzy. 
W ażn ie jsze  jednak dla mnie je s t m oje samopoczu­
cie psych iczne i rerw  owe. Zda je  m i się, żem  się od­
rodził, poprostu n ie pozna je siebie. Jakby w raz z 
gorączką w yparow ał ze m nie zgn iły  nastrój, w yw o ła ­
ny m iazm atam i naszej n ieszczęsnej b łotow skiej 
dziury. I  przychodzę do przekonania, że jakkolw iek  
byłem dość mocnym człow iekiem , to jednak  zmógł 
mnie B iotów . Praw da, dużo w  tem i m ojej w iny. A  

. skoro i T y  piszesz mi, że z trudem  opierasz się za­
razkom otoczenia, w idzę, jak  ciężk ie są warunki, w  
których  pracu je o fic e r  rzucony rozkazem  do m ałego 
garnizonu. N apraw dę żal mi W as tem bardziej, że 
m nie tak dobrze tu. N ie  po tra fię  Ci opisać, jak  nr 
je s t dobrze.. Na to trzebaby7 T w ego  poetyck iego p ió­
ra, by na leżycie  odm alować ten czarowny7 zakątek 
naszego kraju.

Trudno porównać te tam bagniste, smutne p łasz­
czyzny z cudem panoramy Ta tr, z tym i lasam i na 
zboczach gór, z temi łąkam i rozrzuconem im  jak  w zo­
rzyste kobierce, z tym błękitem  nieba, ten1 słońcem 
wesołem... Gdybyś w idzia ł, jak  to w ygląda , k iedy zza

ośnieżonych jeszcze teraz w ierchów  słońce w ita  
uśmiechem1 św iat, gdybyś sły szał, jak  śp iew ają  tu 
ptaki, jak  dźw ięczą  o zm ierzchu dzwonki ow iec ! 
A  pow ietrze  jak ie  tu p łyn ie do płuc, jak  orzeźw ia ją ­
cy nektar, nie tak jak  u nas, k iedy masz w rażen ie, 
że  łykasz w atę. Cudowny7 zakątek i k iedy pomyślę, 

C że trzeba w róc ić  tam., brr. No, a le narazie nie my­
ślę jeszcze o t^m i radu ję  się. Jedno tylko psu je m i 
nastró j, a m ianow icie  ludzie. Sporo tu mężczyzn, 
k tórzy  szukają okazji do flir tu , a panie nie od te­
go... Staram  się jednak nie w id zieć  tego i czu ję się, 
jak  w  raju .

Co słychać u W as? . N ap isz nil, jak  się spraw u je 
m oja  kom panja. D la W as znowu gorący czas się za­
czyna, rezerw a  przychodzi i newm e od rana do w ie ­
czora chodzicie, jak  w k ieracie . Mam trochę w yrzu ­
tów  sumienia, że w  p rzec iw ień stw ie  do W as w iodę 
p różn iaezy  żyw ot. Cóż. k iedy lekarze nie puszczają

- m nie jeszcze. Pożarów  w szystk ich  kolegów  serdecz­
nie. A  namów Tatarka, bp tu przyjechał. Ściskam 
Cię T w ó j S te fek ".

i  M irek  skończył list, n ie p rzeczyta ł tylko kolegom  
post scriptum, które b rzm ia ło :

M irku ! Jedna prośba, k tóre j napisanie kosztu­
je  m nie bardzo dużo. Gdybym m iał ją  ustnie w yrazić , 
pew n ie nie przeszłaby mi przez gardło. W iesz, co 

. mam na myśli- N ie  dopuść, by Flączek... Jak strasz- 
' n ie sie wstydzę, musisz wy7czuwać... .Wiec sam się 
dorozum, o co p roszę".

—  N nntaaak ! —  odezwał się po przeczytan iu  listu 
kapitan Tatarek  —  w góry, w góry, m iły  bracie, tam 
sw7oboda czeka na .cię I

N ag le  wybuchł :
(D , c. n .).

nej nie pozostaw iło  wrśród nich 
żadnego śladu.

Batakow ie, dzielący się na czte* 
ry szczepy, każdy w  liczb ie okol i 
100 tys., by li łowcam i g łów  i 2ja- 
dali swoich  w7rogów . Bynajm niej 
nie z głodu, lecz z  przekonania 
re lig ijn ego  W ierzą , że p icie krw i 
ludzkiej czyni ich  duszę odpor­
niejszą na nam owy Begus. Rząd 
holenderski oczyw iśc ie  zakazał im 
zabijan ia i zjadan ia  ludzi, lecz 
liczne czarow nice i liczn ie js i jesz­
cze kapłani potrzebu ją  k rw i ludz­
k iej, by się p rzygotow ać do „obco- 
w7ania z ducham i" N ie  u lega też 
na jm n iejsze j w ątp liw ości, że 
krew  w  czarkach o fia rn ych  kapła­
nów nie pochodzi od kozy lub ow­
cy.

Dla dusz zm arłych przygotowu­
je  się, jak  to je s t zresztą  ^  zwv- 
czaju u w szystk ich  ludów7 wscho­
du. a nawet w  J ap o ir i, łodzie z 
drobnem i w yrzeźb ionem i z drze­
wa podobiznam i nieboszczyków i 
puszcza się je  z prow iantem  i z z-j 
palonem i św iecam i na rzekę lu t 
na morze. Gdy św iatła  pogasną 
znaczy to : że dusze znalazły  si j  
już na drugim  św iecie.

Aczkolw iek  Batakow ie nie 
chcą pracow ać w  p lan tacjach  bia­
łych,na w łasnych  polach są p iln y­
mi roln ikam i. Ryż, głów ne poży- 
w ienie, ma w  ich wierzeniach, t,ak 
że duszę i u lega zepsuciu, gdy du* 
sza go opuści. Saazenie, sprząta­
nie i m agazynowanie ryżu  odbywa 
się w ed łu g  uroczystego ceremo* 
nj-ału.

M łodzieńcy i d ziew częta  u p ił" ' 
wuja sobie zęby, ażeby n ie • f c 
podobnymi do psów. W skutek teg ° 
wryraz ich tw arzy  w  późn iejszy171 
wieku staje się id jotyczny, oo 
wszakze uchodzi za znam ię dóstoj 
ności.

W  dolinach ży ją  plem iona kar* 
łów, zwanych Kubu, żyw iący 8*6 
korzonkami i chrząszczam i N ig - 
dy oni zapewne nie ogląda li Jesz* 
cze słońca i księżyca w  pełuyńi 
blasku. Tu ta j siedzibę swą ma °* 
rang-pendek, bajkowy . „c jfpw iek - 
m alpa". Rząd holenderski zakazał: 
na n iego polować, gdyż być może. 
byłoby7 to m orderstwem.

Pcdrói uj
samolotem
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